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 Efekty organizacyjne i wychowawcze inicjatyw o których 
piszemy, to przede wszystkim wspólna praca kadry, której 
przynależność do ZHP była wyborem, która rozpoczynała i do-
skonaliła instruktorską służbę w strukturach jeleniogórskiego 
Hufca. Pozyskiwanie przyjaciół we władzach miasta i powiatu, 
zakładach pracy i organizacjach społecznych, zabieganie          
o partnerskie relacje, o to aby wszędzie tam, gdzie decydowa-
no o sprawach młodzieży, mieć swoich przedstawicieli, zwo-
lenników i przyjaciół, bez których trudno byłoby o tak wymier-
ne, pragmatyczne efekty naszej pracy - instruktorskiej służby 
dzieciom i młodzieży. 
 

To, że nadal spotykamy się, wspominamy harcerską przy-
godę. Dokonania nasze i tych od których uczyliśmy się Harcer-
stwa dowodzą, że instruktorska służba, harcerskie ideały inte-
growały nas, że efekty naszej pracy nie dają się wymazać          
z przestrzeni społecznej, a zwłaszcza z naszej pamięci, że jest 
to bowiem nasza harcerska tożsamość, niezbywalne prawo.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

      Zaniedbywać dorobek  
      danej mi wiedzy w przeszłości, 
      to utrata klucza do rozróżniania 
      prawdy od fałszu w teraźniejszości. 
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Szło nowe... 
 

 W działalności programowej Hufca było miejsce na własne 
inicjatywy, przedsięwzięcia, wzbogacające realizowany pro-
gram. Piszemy o wybranych, realizowanych wspólnie, o tych 
które budowały nasze partnerstwo w realizacji zadań społecz-
no-gospodarczych, a zwłaszcza wychowawczych.  

  
Realizowane były też inne inicjatywy. Harcerze z cieplickiej 

Szkoły Rzemiosł Artystycznych zbudowali domki dla ptaków   
i rozmieścili je w cieplickim parku zdrojowym. Drużyny            
z Technikum Ekonomicznego pomagały ludziom w starszym 
wieku robić zakupy, sprzątać, zimą palić w piecach, opiekowali 
się także ociemniałymi. Harcerki z jeleniogórskiego LO przy-
gotowały paczki dla dzieci z domu dziecka w Szklarskiej Porę-
bie, a z LP prowadziły „przechowalnie dla dzieci” - świetlicę 
szkolną. 

 
Rajdy piesze nie były jedynymi jakie organizowano. Druży-

ny z LO z Cieplic Śląskich - Zdroju zorganizowały rajd rowero-
wy na pola Grunwaldu. Jego uczestnicy szlakiem historii prze-
jechali 1200 km! A drużyna NSz ze Szklarskiej Poręby na ro-
werach, w ramach obozu wędrownego, zwiedzała wybrzeże 
Morza Bałtyckiego. 

 
Drużyny zarabiały na własne potrzeby. Drużynowy Józef 

Tarczyński z Piechowic zorganizował festyn. Zarobione pienią-
dze przeznaczono na obóz w Lwówku Śląskim. Jego uczestnicy 
dostrzegli i gasili płonący las. Zostali dłużej na obozie za pie-
niądze, które były nagrodą za gaszenie lasu. 

 
Wyróżniały nas też efekty pracy resocjalizacyjnej w druży-

nach NSz i placówkach opiekuńczo -wychowawczych, w tym   
z młodzieżą „trudną”. Ośrodki harcerskie z roku na rok dosko-
naliły swoją pracą organizacyjną i wychowawczą. W 1975 roku 
zostały sprawnie pracującymi hufcami, utworzonymi w wyni-
ku podziału administracyjnego kraju. 
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 Nim rozpaliło się obrzędowe ognisko... Od lewej: J. Płonka,  
Jan i Beata Gorzkowscy, Andrzej Gawłowski  

 

 
 Gawęda przy obrzędowym ognisku.  Od prawej: Maria Kucha-
rzyk, Jadwiga Hansel, Sonia Jabłońska, Helena Jagiełło, Krystyna 
Pawłowska, Bożena Koman, Iwona i Paweł Mocek, A. Solarz,  Miro-
sława Laskowska, Elżbieta Giemza, Zygmunt Wesołowski 
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Zamiast wstępu 

 Inicjatywy Hufca, ich efekty wychowawcze i organizacyj-
ne, dowodzą o skutecznej pracy kadry i o umiejętnej współ-
pracy i pomocy uzyskiwanej od rożnych sił społecznych i śro-
dowiskowych - przyjaciół harcerstwa, niejednokrotnie wycho-
dzącej poza określone „w duchu ustaleń odgórnych" zasady 
współpracy ze środowiskiem naszego działania. Te nasze ini-
cjatywy nie kolidowały z wytycznymi programowo-organi-
zacyjnymi nadrzędnych władz ZHP, niezbędnymi w pracy or-
ganizacji  o strukturze hierarchicznej, a wręcz wzbogacały je. 
Jako organizacja oparta na wzorach wojskowych (posługująca 
się m.in. rozkazami), zadania programowe i organizacyjne re-
alizowaliśmy głównie w plenerze, w kontaktach z naturą, czę-
sto według własnych pomysłów. Nie byliśmy więc, w żadnej 
mierze, typem biurokratycznym.  
 
 Nie zamykaliśmy się wewnątrz na realizacji swoich statu-
towych spraw: obietnicy zuchowej, przyrzeczeniu harcerskim, 
prawie zucha, prawie harcerskim,  systemie sprawności i stop-
ni, zobowiązaniu instruktorskim. Realizowane inicjatywy do-
wodzą, że w naszej działalności było miejsce na realizację wła-
snych pomysłów struktur Hufca. Te z kolei powodowały, że 
byliśmy widoczni na zewnątrz, m.in. przez realizację inicjatyw 
gospodarczych i społecznych. Powszechnie znane były organi-
zowane liczne zloty, rajdy, manewry techniczno-obronne,  
igrzyska sportowe, działalność HSG, pomocniczej grupy     
GOPR, prace na rzecz ochrony środowiska (akcja „Opis)”, 
działalność gospodarcza, zarabianie na własne potrzeby (m.in. 
„Akcja Hotel”), czy też uczestnictwo w uroczystościach pań-
stwowych i regionalnych, których kadra Hufca niejednokrot-
nie była  współorganizatorem.  
 
 Efekty realizowanych inicjatyw wyróżniały nas nie tylko 
w naszym, harcerskim środowisku, ale obejmowały również 
dzieci i młodzież niezrzeszoną w ZHP. Przypomnijmy więc 
niektóre z nich. 
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        Harcerska Akcja Letnia, HAL - 80, pisze na pawilonie stołówki 

 
 Dokończono budowę hotelu. Dziś, spełnia on swoje 
przeznaczenie. A my wiemy, że w jego murach nadal „tkwi 
pamięć” o jego budowniczych, o trudzie druhen i druhów       
z jeleniogórskiego Hufca, o kadrze obozów i inicjatorach tego 
przedsięwzięcia. My nadal o nich pamiętamy, spotykamy się, 
wspominamy tamten czas i zmiany kadrowe w Hufcu, nowe 
pomysły. Czy lepsze? niech każdy sam to oceni.  
 
 
 

*** 
 

 Spotkanie dawnych Instruktorów ZHP w Karpaczu, zor-
ganizowane z inicjatywy D. Sitek i S. Augustyniaka w gościn-
nym obiekcie „Kuklik” (7-8 września 2022), zarządzanym 
przez Iwonę i Pawła Mocek, było miejscem kolejnych wspo-
mnień; przygód na harcerskim szlaku, inicjatyw wspólnie re-
alizowanych, więzi i przyjaźni z tamtych lat, które cenimy         
i które nadal trwają, jak w słowach piosenki ...bo wszyscy har-
cerze to jedna rodzina...,  
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 Zaopatrywanie obozu w produkty spożywcze nie nale-
żało wówczas do łatwych zadań. Powszechnie znane trudno-
ści nie omijały też nas, lecz my skutecznie radziliśmy sobie     
z tym problemem. Ciężko pracujący na budowie otrzymywali 
obfite, urozmaicone i smaczne posiłki. Mijały integrujące nas 
dni, utrwalały się zawarte znajomości i przyjaźnie, które 
trwają nadal.  
 
 Pamiętam, że pod koniec turnusu demontowaliśmy 
konstrukcję kuchni, jej wyposażenie - kuchnie gazowe, elek-
tryczne patelnie, zlewozmywaki, stoły i oświetlenie. Zdemon-
towany sprzęt, namioty i ich wyposażenie, złożyliśmy w pa-
wilonie stołówki. Zabezpieczyliśmy odpowiednio dopływ ga-
zu, wody i prądu, zadbaliśmy też o opróżnienie obozowej 
„oczyszczalni ścieków”. 
 

 Z polany i jej zabudowań w latach 1978 - 1979 korzystał 
Hufiec z Gostycyna. Później polana pustoszała, pawilony 
kuchni i stołówki ulegały zniszczeniu, w konsekwencji zostały 
rozebrane (1989). 
 

  
 Po lewej, fragment konstrukcji kuchni. Po prawej, pawilon 
stołówki, 1980 (foto ze zbioru J. Płonki) 
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Zloty 
 

 Ogłoszony w Wiadomościach Urzędowych przez NRH 
Ogólnopolski Turniej Turystyczno -Krajoznawczy jakby przy-
wracał tradycyjne w harcerstwie wędrownictwo. W instrukcji  
w sprawie organizacji turnieju sygnowanej przez ZG PTTK        
i GKH napisano m.in.1: 

  

 
 Z regulaminu „Turnieju Turystyczno -Krajoznawczego” 

  
 Ustalenie, że (...) Organizatorem Turnieju na terenie 
Powiatu jest komenda Hufca (...) pozwalało na modyfikacje 
jego programu. Skorzystano z tej możliwości. Turniej postano-
wiono zorganizować w dniach 7 - 9 czerwca 1957 roku, w for-
mie Zlotu drużyn. Na miejsce zlotu zaproponowałem Karpni-
ki, okolice Sokolika i Krzyżnej, opracowałem wstępne założe-
nia Zlotu, mówił Jerzy Gruszka. 
 
  Komendant Hufca Marceli Marszowiecki, zaakcepto-
wał propozycje zmodyfikowanego Turnieju na „Rok Piosen-
ki”. Powołał Komendę Zlotu w jej składzie byli: Stanisław Ja-
worski - kierownik Referatu Harcerskiego - komendant Zlo-
tu, Marian Ważny - drużynowy 29 DH im. Zawiszy Czarne-
go, Leon Dewocki - drużynowy, Waldemar Kiniorski druży-
nowy 26 DH im. Bolesława Chrobrego i Jerzy Gruszka - dru-
żynowy 37 DH im. Władysława Warneńczyka z Karpnik.  
 

 
1 Wiadomości urzędowe, NRH ZHP, nr 1,2,3, 1957. 
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 Przy uszczegółowieniu zadań Komenda Zlotu kierowała 
się znaną nam prawdą - harcerstwa nie nauczysz się z książ-
ki! Dobraliśmy więc je tak, by drużyny mogły wykazać się 
umiejętnościami praktycznymi i wiedzą teoretyczną, a zara-
zem wzbogacić je o nową, o tą, która charakteryzowała daw-
ne harcerstwo... Drużyny pomimo krótkiego okresu działal-
ności wg „nowego’’ programu miały wykazać się jego znajo-
mością i umiejętnościami organizacyjnymi...  
 
 Dopracowaliśmy program Zlotu. Ostatecznie obejmo-
wał on: 
 
 1. Prezentację drużyn (tężyzny fizycznej). Drużyny przy
      chodziły pieszo! do Karpnik.  
 2. Gry i zabawy sportowe - strzelanie, sporty obronne.  
 3. Bieg harcerski reprezentacji drużyn – na trasie;     
              Strużnica, Starościńskie Skały, Szwajcarka, Sokolik,    
     dookoła góry Krzyżna i powrót  do obozu. 
 4. Czyn społeczny dla Karpnik. 
  
 Wybór Karpnik, wsi położonej u podnóża Krzyżnej Gó-
ry w Rudawach Janowickich, na miejsce Zlotu wydał się ce-
lowy i szczególnie przydatny do realizacji programu Zlotu. 
Znałem tę miejscowość i jej mieszkańców -rodziców młodzie-
ży uczęszczającej do miejscowej Szkoły podstawowej, której 
byłem kierownikiem. Drużyny na miejsce Zlotu wędrowały   
z Jeleniej Góry, Cieplic, Sobieszowa, Kowar, Mysłakowic        
i Karpnik. Tylko 2 i 22 DH ze Szklarskiej Poręby przyjechały 
pociągiem.         
 
 Komendant Zlotu wyznaczył odpowiedzialnych za reali-
zacje poszczególnych zadań ujętych w programie. 
 
 HO Marian Ważny organizował bieg harcerski. O jego 
zadaniach powiedział: Na punktach kontrolnych należało wy-
kazać się znajomością historii ZHP, umiejętnościami prak-
tycznymi z zakresu samarytanki, pionierki i sygnalizacji.  
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 Przyjeżdżał do nas Przewodniczący Kręgu Instruktor-
skiego przy AE Cezary Wiklik z gitarą. Popularyzował pio-
senki harcerskie, w tym śpiewane przez dawnych harcerzy. 
 

 
 Rozśpiewana drużyna... 

 
  Doglądałem pracujących w kuchni bowiem posiłki mu-
siały być smaczne, obfite i przygotowane na czas.  
 

 
 Szefowa i „personel” kuchni... 
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oraz wielkich rozmiarów Krzyż Harcerski, który zdobił obóz 
„Akcji Hotel”. Żeby go przewieź musieliśmy zdjąć plandekę     
i zdemontować część konstrukcji Żuka. Biwak w ramach 
„Września Jeleniogórskiego” (s.158) zwiedzali mieszkańcy 
naszego miasta. Byli uczestnikami ogniska, podziwiali wy-
stępy drużyn, koordynowane przez Barbarę Pilarz szczepo-
wą z SP nr 5, wspólnie śpiewali harcerskie piosenki. 
 
 Podczas wakacji 1976 roku, już po reorganizacji Hufca         
i licznych zmianach kadrowych, podziale hufca na 12 samo-
dzielnych jednostek, byłem w składzie kadry drugiego turnu-
su „Akcji Hotel”. Powierzono mi funkcję kwatermistrza obo-
zu. Kierowanie obozem w zasadzie należało do oboźnego S. 
Augustyniaka i moich obowiązków, bowiem komendant obo-
zu hm. Jan Cikorski dzielił swoje obowiązki z pracą w miej-
scowym prewentorium dla dzieci. Zmniejszał się już front ro-
bót dla „niefachowców” budowlanych, było zatem więcej cza-
su na wędrówki po okolicznych górach. Wieczory spędzali-
śmy przy ognisku. Dominowała piosenka o „Akcji Hotel” na-
pisana przez Zdzisława Ciurę szczepowego z Technikum Tu-
rystyczno -Hotelarskiego, opracowana muzycznie przez Mi-
kołaja Zakrzewskiego drużynowego ze Szkoły Handlowej. 
 

 
         Z. Ciura i M. Zakrzewski (z gitarą) z drużyną. foto. ze zb. J. Plonki 
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 HO Leon Dewocki, odpowiedzialny był za organizację 
strzelania z KBKS. 
 
 Waldemar Kiniorski, organizował ognisko na zakończe-
nie Rajdu wspólne z mieszkańcami Karpnik. W jego progra-
mie były gry zabawy i harcerskie piosenki. Wodzirejem była  
42 DH im. Wawra i jej drużynowa phm. Tatiana Grabowska. 
 
 Ćwik Konrad Mieczkowski drużynowy 19 LDH odpowie-
dzialny był za zorganizowanie zbiorowego żywienia. 
  
 Oceniane konkurencje wygrała 2 DH im. Kim Ir Sena ze 
Szklarskiej Poręby. Drużynowym  był Bronisław Kaczyński . 
 
 Zadania budowy bazy noclegowej, troska o bezpieczeń-
stwo uczestników, należały do drużynowych i komendy Zlotu. 
Ich wykonanie było dobrą, praktyczną lekcją jak urządzić bi-
wak, zapewnić ciekawe zajęcia, no i miejsce stacjonowania 
harcerzy pozostawić tak jakby ich tu nie było...  
 

  
                   Foto z kroniki 19 LDH 

 Placu apelowy Zlotu. Zbiórka drużyn  
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        Foto z kroniki 19 LDH 

 Komenda Zlotu. Od lewej stoją: M. Ważny, S. Jaworski,          
L.  Dewocki, W. Kiniorski, M. Marszowiecki, J. Gruszka 
 

 
        Foto z kroniki 19 LDH 

 2 DH im. Kim Ir Sena ze Szklarskiej Poręby (Koreańczycy)  
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 - Kopalnie, wyrobisko wykute ludzką ręką przez górni-
ków wydobywających piryt (siarczek żelaza, nazywany też 
złotem głupców). Urobek transportowany był do wytwórni 
kwasu siarkowego (witriolu) usytuowanej nad rzeką Ka-
mienną w Szklarskiej Porębie Dolnej. Zajrzeliśmy najpierw 
do największego wyrobiska, a następnie do trzech, usytu-
owanych jedno nad drugim. W pierwszy obszernym naszą 
uwagę zwróciła kilkumetrowa prowizoryczna drabina do 
wyraźnie widocznego w jej suficie otworu.  
 
 To nasza praca, powiedziałem. Któregoś dnia zorganizo-
waliśmy zajęcia szkolne, nazwijmy to, na własną rękę. Byliśmy 
ciekawi jakie tajemnice kryje to rozległe wyrąbisko. Podczas 
penetrowania najniżej położonego, zalanego krystalicznie czy-
stą wodą, usłyszeliśmy huk spadających kamieni. Zaniepoko-
jeni, pospiesznie zmierzaliśmy w kierunku wyjścia. Zobaczyli-
śmy niewielki otwór w suficie i to co z niego wypadło, zbutwia-
łe płaszcze skurzane niemieckich żołnierzy i maszyna do pisa-
nia. Żeby zajrzeć do jego środka potrzebna była drabina. Bu-
dowę drabiny przerwał nam zapadający zmierzch, a i żołądki 
upominał się o jedzenie. Zabraliśmy fragmenty „skarbów”, za-
nieśliśmy je do domu kolegi, którego ojciec znał język nieniec-
ki. Rano, najwcześniej jak to było możliwe byliśmy w wyrobi-
sku. I co zobaczyliśmy? Ktoś dokończył budowę drabiny. We-
szliśmy do środka pomieszczenia, w nim już nic nie było.  
 
 W drodze powrotnej weszliśmy na skały górujące nad 
Zakrętem Śmierci. Podziwialiśmy panoramę: od północy 
Grzbiet Kamienicki, od wschodu Kotlinę Jeleniogórską, od 
południa karkonoskie szczyty: Śmielec, schronisko nad 
Śnieżnymi Kotłami, Łabski Szczyt, Szrenicę - ciekawe atrak-
cje na turystyczne wyprawy uczestników „Akcji Hotel”. 
 
  We wrześniu pracowałem przy urządzaniu biwaku na 
Wzgórzu Kościuszki w rejonie modelu Panoramy Sudetów 
Zachodnich. Zwoziliśmy cześć sprzętu obozowego ze Szklar-
skiej Poręby: namioty i ich wyposażenie, kuchnie polową 
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hufcowym „żukiem” odpowiednich materiałów budowlanych 
i sprzętu obozowego było pilnym zadaniem. 
 

 
         Montaż  pawilonu. Po prawej samochód „Żuk” 

 
 Pomimo intensywnych prac był też czas na zwiedzanie 
atrakcji turystycznych Szklarskiej Poręby, które czekały na 
uczestników obozu. Pamiętam wycieczkę na Zakręt Śmierci. 
Zwiedzaliśmy nie tylko sam Zakręt, ale i to czego w jego rejo-
nie nie do się zobaczyć bez kogoś, kto zna miejsca „ukrytych” 
atrakcji. Komendant Hufca pokazał nam: 
 
 - Tunele minerskie, w murze oporowym szosy na Za-
kręcie śmierci przeznaczone do umieszczenia w nich ładun-
ków minerskich do ewentualnego zniszczenia drogi.  
 
 - Bunkier (na zewnątrz wyglądał jak domek zbudowa-
ny z drewna), nie miał charakteru obronnego, był miejscem 
ukrywania przed ewentualnym zniszczeniem urządzeń łącz-
ności, służących do wzmacniania sygnału telefonicznego.      
Z innymi bunkrami łączył go kabel telefoniczny wkopany     
w ziemię. 
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                    Foto z kroniki 19 LDH 
         42 DH im. Wawra na zlocie w Karpnikach. Od lewej stoją: 5. M. 
Ważny, 6. drużynowa T. Grabowska, 7. Adam Bieńkowski  
  

 Zlot pod względem programowym i organizacyjnym 
był udany, spełnił oczekiwania organizatorów. Drużyny po-
mimo krótkiego okresu działalności wg „nowego’’ programu 
wykazały się dobrą jego znajomością i umiejętnościami or-
ganizacyjnymi. Natomiast wykonywane zlotowe zadania 
były przykładem jak należy organizować zajęcia harcerskie, 
które uczą, bawią i wychowują.  
 
 Mieszkańcy Karpnik z zadowoleniem przyjęli wykona-
ne prace społeczne na ich rzecz. Pozostawiliśmy po sobie do-
brą opinie i zyskaliśmy zapewnienie, że zawsze mile będzie-
my tu widziani - wspominał J. Gruszka. 
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 II Zlot Gwiaździsty 
  

 Drużyny podobnie jak podczas I-go Zlotu, na miejsce 
zbiórki w parku Paulinum wędrowały po kilka kilometrów. 
Podczas marszu wykonywały zadania przewidziane w regula-
minie biegu harcerskiego. Na zakończenie zorganizowano fe-
styn, przegląd dorobku artystycznego drużyn, w którym domi-
nowały gry i piosenki harcerskie. Wykonawców brawami na-
gradzali mieszkańcy Jeleniej Góry i pobliskich miejscowości. 
O Zlocie pisano w prasie2. 
 

 
 

 O międzynarodowym Zlocie zorganizowanym na terenie 
Hufca pisał Adam Kiewicz3. Z okazji Dnia Zwycięstwa i IV 
Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów w Moskwie    
w dniu 8 maja, zorganizowano w Kowarach spotkanie mło-
dzieży Związku Radzieckiego, Czechosłowacji i Polski. W spo-
tkaniu wzięła udział liczna grupa dolnośląskich harcerzy. 

 

 
2 Harcerska Służba Informacyjna,  II Harcerski Zlot Gwiaździsty, „Nowiny   
  Jeleniogórskie”, 1958, nr 7. 

3 Adam Kiewicz, Dolnośląskie harcerstwo w latach 1945-1975, wyd. Zakład Na  
  rodowy im. Osolińskich, Wrocław 1982, s.171. 
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 Janek mówił; W czasie zimowiska we Wrocławiu, które-
go komendantem był hm. Waldemar Wiśniewski, szkoliliśmy 
funkcyjnych, w tym drużynowych drużyn starszoharcer-
skich. Większość z nich otrzymała patent drużynowego     
HSPS. Omawialiśmy też założenia programowe i organiza-
cyjne „Akcji Letniej 1974”, w tym „Akcji Hotel” - inicjatywy 
zarabiania na koszty obozów wędrownych. Szkoliła się też 
kadra zgrupowania obozów Hufca w Kliczkowie. Efekty 
„wychowania gospodarczego” dawały wymierne korzyści. 
Hufiec stać było na pokrywanie kosztów zimowisk i obozów 
dla harcerzy niemających środków finansowych, a pozostali 
uczestnicy płacili zmniejszającą się opłatę.  
 

 
  J. Płonka i Roman Roszkiewicz. „Żukiem” z magazynu 
Hufca woziliśmy sprzęt obozowy do Szklarskiej Poręby... 
 
 Przed wyjazdem na obóz do Kliczkowa pomagałem      
w pracach kwatermistrzowskich rozpoczynającej się „Akcji 
Hotel”. Budowa obozu to nie tylko zwiezienie namiotów i ich 
wyposażenia. Budowano od podstaw pawilon kuchni, dopro-
wadzano prąd, gaz i wodę. Zmontowano pawilon stołówki, 
zbudowano zbiornik na nieczystości płynne. Dowożenie 
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 We wrześniu 2022 roku, podczas spotkania dawnych in-
struktorów Hufca w Karpaczu, rozmawiałem z hm. Janem 
Płonką. Janek był m.in. członkiem kadry obozów w Kliczkowie 
i „Akcji Hotel”, zimowiska w Gdańsku i Wrocławiu (s.162). 
Przewodniczącym Kręgu Seniorów Jeleniogórskiego Hufca. 
 

  
 Książeczka instruktorska... 
 

 
 Wpisane m.in. kursy, w Gdańsku i Wrocławiu, obozy w Klicz-
kowie i „Akcja Hotel” 
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 III Zlot z okazji wręczenia  sztandaru Hufca 
 

 1-go Maja 1965 roku na stadionie miejskim odbyła się 
szczególna w historii Hufca uroczystość. Z rąk przewodniczą-
cego PRPH Zbigniewa Daroszewskiego Hufiec otrzymał sztan-
dar, ufundowany przez jeleniogórskie społeczeństwo. Druh 
hm. Stanisław Świcarz z-ca komendantki Hufca, chorąży pocz-
tu sztandarowego, defilował ze sztandarem wokół stadionu. 
Druhna hm. Bola Lewandowska, komendantka Hufca, wręczy-
ła odznaki „Przyjaciel ZHP”. W Zlocie uczestniczyło ponad      
2 000 harcerek, harcerzy i instruktorów. W prasie pisano4. 
   

 
 

 
4 Nasi harcerze otrzymali sztandar, „Nowiny  Jeleniogórskie”, 1965, nr 19. 
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 Sztandar Hufca w pochodzie 1-majowym. Chorąży hm. Wal-
demar Wiśniewski, z-ca komendanta Hufca (1973)  
 

 (Wręczenie sztandaru jeleniogórskiemu Hufcowi miało już 
miejsce w 1947 roku, podczas trwającego trzy dni, Zlotu Chorągwi 
Harcerzy Dolnego Śląska w Jeleniej Górze)5. 
 

 
Poświęcenie sztandaru Hufca dnia 20 maja 1947 roku 

 

 

5 Adam Solarz, Harcerze Jeleniogórscy 1945-1950, część I, s. 84, 
  jbc. jeleniagora.pl Harcerstwo jeleniogórskie 

165 

 

 (...) Poza organizacją życia obozowego przypominam 
sobie nasze wyprawy karkonoskimi szlakami (...)  
 

 
 Na turystycznym szlaku. Komendant hm. Jan Cikorski             
z uczestnikami obozu, wśród nich (pierwszy z lewej) oboźny S. Au-
gustyniak 
 

 Podobnie jak przed laty, spontaniczne wspomnienia,  
spotkania w Jeleniej Gorze i Karpaczu, piosenka „Płonie ogni-
sko i szumią knieje...”69 zainspirowały nas do kolejnego spisa-
nia wspomnień z lat naszej działalności w strukturach ZHP. 
 
 

 
69 Autorem piosenki jest Jerzy Braun. Siedemnastoletni uczeń gimnazjum  
    i harcerz III Drużyny im. Michała Wołodyjowskiego w Tarnowie. Tekst  
   datuje się na lata 1918 - 1919. W 1920 roku opublikowany został w pierw- 
   szym magazynie harcerskim „Czuwaj”. Od tamtego czasu piosenka ta  to- 
   warzyszy kolejnym pokoleniom harcerzy. 
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 Sławek spisał swoje wspomnienia68. W obszernym tek-
ście napisał m.in. 
 
 - o zimowisku we Wrocławiu: (...) Dużo uczestników te-
go zimowiska „zaraziło” się harcerstwem, nawiązało bardzo 
trwałe przyjaźnie, a cześć z nich została aktywną kadrą in-
struktorską Hufca ZHP w Jeleniej Górze, a potem Komendy 
Chorągwi Jeleniogórskiej. Ta wieź i aktywność instruktorska 
były bardzo silne. Dziś po 47 latach znowu spotykamy się       
i chociaż skronie pokryte siwizną wciąż wspominamy ten 
wspólnie spędzony czas, cieszymy się wspomnieniami, naszą 
harcerską tradycją, obrzędowością i historią (...). 
 
 Pamiętał też, że ktoś przed nami był, że my też od 
kogoś harcerstwa się uczyliśmy. Wymienił komendanta 
zimowiska Waldemara Wiśniewskiego, jego kadrę, Danutę Si-
tek, Krystynę Płonczkier, Teresę Jurczyk i Cezarego Wiklika. 
 
 - o obozach „Akcji Hotel”: (...) Moje wspomnienia doty-
czące prac budowlanych nie są związane tylko z kilofem         
i taczką pełną piachu, ponieważ czasem „królował” na budo-
wie zamiast kombinezonu roboczego, strój plażowy ale           
z obowiązującym na głowie kaskiem. W ten sposób mogliśmy 
połączyć pożyteczne z przyjemnym, chociaż nie zawsze           
z „błogosławieństwem” osoby odpowiedzialnej za bhp na bu-
dowie (...). 
 

 (...) Ze wzruszeniem wspominam nasze nocne marsze     
z pochodniami ulicami Szklarskiej Poręby w dniu 1 sierpnia 
dla uczczenia kolejnych rocznic Powstania Warszawskiego    
i hołdu bohaterskim Szarym Szeregom. Apel poległych przy-
gotowany w formie poetyckiej odbywał się pod pomnikiem 
poległych żołnierzy (s.114) i zawsze był wzruszającym mo-
mentem naszego obozowego życia (...). 
 
 

 

68 kopia w zbiorach A.S. 
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Rajdy 
 

 W dniach 10-11 kwietnia 1960 roku zorganizowano Ogól-
nopolski Rajd „Kryptonim „1015”. W prasie pisano6. 
 

 
 

 
6Konrad Mieczkowski, Kryptonim „1015”, „Nowiny Jeleniogórskie”,  
  1960, nr 32.  
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 „Karkonosze 1967”, Rajd organizowany w dniach 2-4, 
czerwca dla kadry, drużyn harcerskich i MKI. Organizatorzy 
zadbali nie tylko o atrakcyjne trasy, ale też o to, żeby przy jego 
organizacji w ramach szkolenia pracowały drużyny. Każda       
z nich miała do wykonania ustalone zadania. Przebieg Rajdu 
był praktyczną lekcją organizacji wędrownictwa. 
 

 
 

 Regulamin określał komu powierzać organizację, jak do-
brać trasy, miejsca noclegów i zakończenia, kogo zapraszać do 
uczestnictwa. Zawierał też inne, ważne ustalenia obowiązujące 
uczestników. 
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 Gawęda przywracała wspomnienia z minionych lat.          
I czas, kiedy wpatrywaliśmy się w trzaskające złote płomienie 
ogniska, którym towarzyszył dźwięk gitary i piosenka:    
 

 Płonie ognisko i szumią knieje, 
 drużynowy jest wśród nas... 

 

 
                                                    Foto. ze zbioru S. Augustyniaka 

 Paweł Mocek rozpala ognisko. Od lewej, A. Solarz, Katarzyna 
Tyra, S. Augustyniak   
 

 Słowa tekstu piosenki (...) drużynowy jest wśród nas. 
Opowiada starodawne dzieje (...), zachęcały do wspominania 
historycznych dziś lat, naszej instruktorskiej służby dzieciom, 
wspólnych dokonań, zawartych wówczas znajomości i przyjaź-
ni, które przetrwały mimo upływu prawie pół wieku! Przyja-
zna atmosfera spotkania, jakby z wrodzonym do integracji 
Sławka talentem, opanowała wszystkich. Sprzyjała wspomnie-
niom: zimowiska Gdańsku, we Wrocławiu, „Akcji Hotel”, obo-
zów w Kliczkowie i wielu innych inicjatyw.  
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 Sławek gawędą rozpoczął spotkanie. Mówił o tym co nas 
łączy, i to na tyle trwale, że po latach harcerskiej przygody 
spotykamy się wspominać nie zawsze łatwy ale szczęśliwy czas 
naszej młodości. 
 
 Wspomniał również tych, od których uczył się Harcer-
stwa i to, że Harcerstwa nie da się nauczyć z książki, że trzeba 
być aktywnym w drużynie, uczestnikiem obozu, żeby mówić: 
„jestem w pełni harcerzem”. Nawiązał do programu zimowi-
ska we Wrocławiu, szkolenia drużynowych i omawianych zało-
żeń organizacyjnych AL, w tym „Akcji Hotel”.  
 
 W prasie ukazał się artykuł67: 
 

 
 

 
67  Harcerskie zimowisko, „Nowiny Jeleniogórskie”, nr 50, 1973 . 
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 Przewodniczenie Komitetowi Organizacyjnemu powie-
rzono phm. J. Polachowskiemu, Kierownikowi Referatu Spor-
tu i Turystyki Hufca. W jego składzie była hm. E. Domalew-
ska, która podczas odpraw drużynowych mówiła: (...) uka-
zywanie piękna Karkonoszy harcerzom winno być naszym 
priorytetem. Wiąże to młodych ludzi z ich regionem, a zara-
zem budzi ciekawość, jak wyglądają inne regiony kraju          
i świata(...)7. Podawała przykłady ze Zlotu dwudziestopięcio-
lecia ZHP w Spale w 1935 roku, podczas którego współorgani-
zowała wędrownictwo dla około czternastu tysięcy uczestni-
ków. W składzie Komitetu Honorowego byli przedstawiciele 
ówczesnych władz państwowych i wielu przyjaciół harcerstwa. 

 

 
7 Adam Solarz, Wspomnienia o harcmistrz Eugenii Domalewskiej,  
  jbc.jelenia-gora. pl Harcerstwo Jeleniogórskie 
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 Określono cel Raju, uczestnictwo, składy drużyn, ubiór i ekwi-
punek. Wymieniono obowiązki i uprawnienia uczestników. 
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                                                                                ze zbioru S. Augustyniaka 

 
 Uczestników spotkania wyróżniono krajką, lilijką i chus-
tą harcerską, na której napisano:  

 

 
 „wspomnienia to do siebie mają, że często - chcesz czy nie 
chcesz - wracają, a to po prostu TĘSKNOTA”. 
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 Umieszczone w zaproszeniu słowa piosenki „Wszystkim, 
którzy o nas pamiętają„ (wykonanie Seweryn Krajewski, słowa 
Agnieszki Osieckiej), zapowiadały wspomnienia. Imiennie wy-
mienionych w zaproszeniu zapraszał hm. Sławomir Augusty-
niak, oboźny „Akcji Hotel”. 
 

              
             ze zbioru S. Augustyniaka 

17 

 

 

 
 Wymieniono powody dyskwalifikacji i kryteria oceny drużyn. 
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 Punktacja drużyn i punkty karne.  
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„śpiewie” – wydaje się – że jeszcze do dziś, słychać melodię 
harcerskich piosenek? (...). 
 

Zbyt pesymistyczne wydaje się być to stwierdzenie. 
Skoro cytowane wspomnienia inspirowały do napisania książ-
ki „Akcja Hotel”..., a cytowany tekst druhny B. Kielan, w nim 
słowa wprawdzie dla wtajemniczonych ...była to obietnica, że 
jak ten uparty refren, („ idę w góry, cieszyć się życiem...”) 
jeszcze tu wrócimy... przeczą temu. Dowodzą, że nie są to je-
dynie byłe wspomnienia harcerskiej przygody z minionych 
bezpowrotnie lat naszej młodości. Chociaż czas „robi swoje”: 
Edward Ludwinowicz i Jan Cikorski, ikony „Akcji Hotel”, ode-
szli na wieczną wartę, ale nie jest w stanie wymazać z naszej 
pamięci, naszych wspólnych dokonań.   

 W kwietniu 2022 roku otrzymałem zaproszenie na 
ciekawie zapowiadające się spotkanie „Ocalić od zapomnie-
nia”. Na takie spotkanie żadne, nawet obiektywne trudności 
nie mogłyby usprawiedliwić mojej nieobecności.  
 

 
 Zaproszenie. Wspomnienia „ulatują” z harcerskiego ogniska 
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spotkanie. Kolejne harcerskie piosenki zaczęły nas zbliżać, 
tworzyć integrującą atmosferę jakby harcerskiego ogniska. 
Wzbudziło to moją ciekawość. Skąd tak dobrze uczestnicy 
spotkania znają słowa harcerskich piosenek? 
 
 W przerwie między jedną a drugą piosenką zadałem to 
pytanie. Usłyszałem wówczas, że to pozostałość po latach 
młodości i radosnych chwilach związanych z przynależno-
ścią do ówczesnego harcerstwa. W rozmowie usłyszałem też 
wspomnienie z obozu w Szklarskiej Porębie, z „Akcji Hotel”. 
Jego uczestniczka, wówczas harcerka z drużyny przy Liceum 
Ogólnokształcącym w Jeleniej Górze, opowiedziała nie tylko  
o swojej pracy na budowie i życiu obozowym. Wspomniała    
o uczestnictwie w obozie wędrownym, wspólnym z kolegami 
ze szkoły zawodowej przy Celwiskozie. Mówiła o zwieranych 
wówczas nowych znajomościach, integracji i więziach, które 
tworzyło harcerstwo. Pamiętała nazwiska swojej drużyno-
wej i komendanta obozu. Wypowiedzi takich było więcej. 
 
 W rozmowach usłyszałem też o pierwszych, obozowych 
przyjaźniach, o zawieranych harcerskich związkach małżeń-
skich. Czy chociażby te spontaniczne wspomnienia – harcer-
skie kotwice – które po tak odległym czasie, pozwalają wra-
cać do tamtych dni, nie powinny być dla nas, ówczesnych or-
ganizatorów życia harcerskiego, dowodem na to, że istnieje 
potrzeba by ocalić od zapomnienia tamte inicjatywy i doko-
nania? Zwłaszcza, że były one praktyczną lekcją aktywności 
społecznej. Uczyły, jak sobie radzić z problemami, zapobie-
gać im, być samodzielnym. Były szkołą patriotyzmu, odpo-
wiedzialności i zaradności, jakże dla wielu z nas przydatną  
w życiu zawodowym i społecznym (...).  
 
 (...) Czy to wystarczy, by o harcerskich inicjatywach 
pamiętali tylko ich uczestnicy? Czy może też – jak tu              
w Szklarskiej Porębie - jedynie mury Hotelu Sudety, nie-
zmiennie urokliwa polana i górujący nad nią las, w którego 
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 Pierwsza trasa Rajdu rozpoczynała się w Jeleniej Górze. 
Organizację punktów startu tras II-IV powierzono drużynom 
ze Szklarskiej Poręby. 
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       Kopia w zbiorach A.S. 

 

      Założenia organizacyjne Rajdu ogłoszono w prasie8. 

 

 

 

8 Harcerze czynią energiczne.., „Nowiny Jeleniogórskie”, 1967, nr 22. 
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różową różę. Jej zapach już zawsze będzie mi się kojarzył ze 
szczęściem. Po Zobowiązaniu spotkanie z gośćmi i pierwsza 
szklanka czarnej kawy w moim życiu, a potem... obejmujemy 
dyżur w kuchni. Proza życia! 

ZNÓW LECĄ DNI, jeden ciekawszy, fajniejszy od dru-
giego. Wreszcie zielona noc i pożegnalny apel. Ostatni apel   
w Szklarskiej. Żegnając się ze wszystkimi czułam w oczach 
łzy, Żegnaliśmy się z budową, z każdym wykopem, z każdą 
cegiełką. Śpiewaliśmy ostatni raz majstrowi, choć nie bardzo 
nam to wychodziło. Wreszcie ostatnie spojrzenie na namioty, 
na obozowa bramę, i wymarsz. Droga na stację... 

UŚMIECHAM SIĘ DO KOMENDANTA, do dziewcząt. 
W ich uśmiechach widzę żal. Tak szybko minął ten czas, choć 
z początku wydawało się, że obóz będzie trwał i trwał... Cie-
kawie z pożytkiem dla nas i Szklarskiej Poręby przeżyliśmy 
te trzy tygodnie...(...) To nas pociesza. Patrzyłam w okno - 
Karkonosze oddalały się z każdą chwilą. I nagle, jakby na 
znak protestu wybuchła piosenka o górach: „ idę w góry, cie-
szyć się życiem...” – zaczynał się refren po każdej zwrotce. 
Dla wtajemniczonych była to obietnica, że jak ten uparty re-
fren, jeszcze tu wrócimy... 

*** 

 W rozdziale „Zakończenie” książki „Akcja Hotel...” pisa-
łem: 
 (...) W sylwestrową noc 2013 roku na niewielkiej pola-
nie, przy pałacu w Bukowcu wspólnie z Witoldem Szczudłow-
skim rozpaliłem ognisko. Nim płomienie oświetliły dostojne, 
rozłożyste korony starych lip, a ich blask, przysłonił gwieź-
dziste niebo – rozległ się śpiew. To uczestnicy sylwestrowej 
biesiady, którzy zaczynali gromadzić się wokół ogniska, śpie-
wali jakby na powitanie strzelających w niebo jego złotych 
płomieni. Coraz to wyraźniej słychać było melodię i słowa 
harcerskiej piosenki „Płonie ognisko i szumią knieje...” Spon-
tanicznie tą właśnie piosenką rozpoczęło się sylwestrowe 
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na zwiady, wycieczki; przyjmowałyśmy gości, zdobywały-
śmy kolejne harcerskie sprawności. Wieczorem były ogniska 
i dyskoteki, w nocy podchody – słowem, prowadziłyśmy bar-
dzo urozmaicone życie. Nie było czasu i miejsca na nudę. 
Wszędzie i zawsze był gwar, kipiało życie. 

PRZYSZŁA MOJA PIERWSZA WARTA. Była gwiaździ-
sta noc, dość zimno, ale wbrew przepowiedniom wcale się 
nie bałam. Nie, to wcale nie był dowód wielkiej odwagi, 
uspokajała mnie myśl, że obok, w namiotach, śpi komendant, 
śpią instruktorzy i koledzy, wiedziałam, że pomogą mi          
w każdej sytuacji. Następną wartę miałam nad ranem, cho-
dziłam trzęsąc się z zimna w przemoczonych adidasach. Były 
mokre, bo pożyczyłam ich na poprzednią wartę koleżance,    
a chodziłam w nich, bo niewygodnie było mi biegać po górze 
w ciut za małych kaloszach. Tym razem widziałam pasma 
mgły snujące się po górach jak babie lato. Nasz zastęp nie 
poszedł w ten dzień do pracy, miałyśmy wartę całą dobę.     
W dzień trochę spałyśmy, trochę się opalałyśmy. 

WCIĄGNĄŁ  NAS PASJONUJACY NURT ŻYCIA OBO-
ZOWEGO, pracowaliśmy na budowie, bawiliśmy się. Znów 
byliśmy sobą – harcerzami cieszącymi się z udanego ogni-
ska, robiącymi kawały, uczącymi się życia. Starałam się ak-
tywnie uczestniczyć we wszystkim, swoje zadania wykonując 
jak tylko najlepiej potrafię. Komenda obozu doceniła to i na-
gle dowiedziałam się, że jestem wśród trzynastu osób, które 
nazajutrz miały składać Zobowiązanie Instruktorskie. Moja 
radość była podwójna: wśród tych osób była też moja jedyna 
prawdziwa przyjaciółka – Ewa. 

Po nieprzespanej nocy i przedpołudniu wypełnionym 
pracą – Zobowiązanie. Nogi uginały się pode mną, gdy po 
desce przerzuconej nad głębokim wykopem wchodziliśmy na 
dach hotelu. Tu, w miejscu, gdzie pracowaliśmy, mieliśmy 
składać Zobowiązanie. Język odmawiał mi posłuszeństwa, 
gdy wypowiadałam sakramentalne słowa, drżały ręce, gdy 
wreszcie dostałam zieloną książeczkę i ...ogromną żółto-
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  W ustalonym terminie na „Zamku Chojnik”, w obecno-
ści członków Komitetu Honorowego, podsumowano przebieg 
Rajdu. Ogłoszono punktację drużyn, wręczono nagrody9.  
 

 
 
 Przy płonącym ognisku, śpiewanych piosenkach ...jak 
dobrze nam zdobywać góry..., czy też ...idę w góry cieszyć się 
życiem... kończono I Rajd „Karkonosze 1967”. A echo odbite 
od murów historycznej warowni, w której począwszy od 1945 
roku organizowano harcerskie imprezy, przyrzeczenia, zobo-
wiązania instruktorskie, zakończenia rajdów, niosło daleko 
gdzieś melodię piosenek i wieść o harcerskim wydarzeniu. 
 
 Wędrownictwo wpisane było w harcerskie programy od 
jego początków. Było tradycją działalności i specjalnością wie-
lu drużyn. W założeniach programowych postanowiliśmy wę-
drownictwo uczynić wizytówką pracy Hufca. Odpowiednio do-
brany skład Referatu Sportu i Turystyki, którym kierował 
phm. Józef Polachowski, a od 1970 roku Stanisław Żłobicki, w  
grudniu zorganizował dwudniowy zlot drużyn turystycznych 
ze szkół ponadpodstawowych. W schronisku „Odrodzenie” 
dyskutowano jak najlepiej organizować wędrownictwo, gro-
madzono ciekawe pomysły. 
 

 
9 Rajd był udany, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1967, nr 23. 
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 W prasie ukazał się artykuł110. 
 

  
 

 
10 Zlot drużyn turystycznych „Nowiny Jeleniogórskie”, 1970, nr 52.  
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śmy traktowane na budowie jako robotnice niewykwalifiko-
wane, więc nasze zadania nie były zbyt skomplikowane – 
najpierw kopałyśmy rowy, w następnych dniach nosiłyśmy 
cegły, przesiewałyśmy piasek i pod koniec znów kopałyśmy 
rowy pod fundamenty. Były to prace ciężkie, szczególnie dla 
nieprzyzwyczajonych i słabych fizycznie. Nikt jednak nikogo 
nie zmuszał do katorżniczej pracy ponad siły. Wiadomo, że 
drobniutka dziewczyna nie rozbije kilofem skałki 
(żwirowatej, pełnej, okruchów skalnych, zbitej ziemi), ani nie 
uniesie dziesięciu cegieł... Ale też nikt nie tolerował lenistwa   
i obijania się. Majster grzecznie zwracał uwagę, a gdy to nie 
pomagało (zdarzało się, niestety), dobierał nieco ostrzejszych 
słów. Na opalających się w promieniach słońca również miał 
sposób – zimną wodę. Na odpoczynek też był czas – półgo-
dzinna przerwa,  ale gdy pracowałyśmy, to chciałyśmy pra-
cować solidnie. Byłyśmy tam nie na zasadzie „rób ile chcesz”, 
a „rób, ile możesz” (...). 

TO BYŁ OBÓZ HARCERSKI za własne zapracowane 
pieniądze, a nie „orbisowskie wczasy”. Pracowałyśmy więc, 
choć w „krzyżu” bolało od ciągłego schylania się, choć odciski 
na rekach dokuczały. Niełatwo było zginać się w tym skwa-
rze, wybierając łopatą ziemię z wykopu, gdy o parę metrów 
dalej, na zboczu wzgórza zalotnie szumiał gęsty las, kusząco 
powiewając koronami świerków. Ale tylko w ten sposób mo-
gliśmy poznać wartość pracy, nauczyć się szacunku do niej, 
umieć wybrać między podjętym zobowiązaniem a przyjem-
nością. Tego nie nauczyłby nas najmądrzejszy wykładowca  
w najmądrzejszych słowach, mogły tego dokonać tylko te od-
ciski, ten ból w „krzyżu”. Kiedy wydawało mi się, że nie zro-
bię więcej ani jednego ruchu, patrzyłam na chłopaków, któ-
rzy mieli praktykę. Oni też byli zmęczeni, ale pracowali solid-
nie. To nas mobilizowało, musiałyśmy przecież pokazać, że 
choć nie znamy się na budownictwie, swoją prace potrafimy 
wykonać bez zarzutu. Kończyłyśmy dopiero wtedy, gdy maj-
ster wołał „fajrant” Zmęczone, szłyśmy najpierw się umyć, 
potem był obiad. Po południu grałyśmy w piłkę, chodziłyśmy 
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Anka, która przy niejednym ognisku siedziała, twierdziła, że 
kuchnia w pierwszy dzień obozu to najgorsza rzecz, jaka mo-
gła nas spotkać. Byłyśmy pod wrażeniem jej słów i kiedy zo-
baczyłyśmy kuchnię, nie uprzątnięta po wczorajszej prowizo-
rycznej kolacji, pełną kawałków chleba i brudnych naczyń, 
opanowało nas przygnębienie. Od czego tu znacząc?! Z tych 
niewesołych rozmyślań wyrwało nas pomstowanie szefowej 
kuchni, która przed chwilą przyjechała. Okazało się że kwa-
termistrz zaspał i dopiero teraz pognał po zakupy. Miałyśmy 
więc czas, aby pod komendą szefowej uprzątnąć kuchnię. Po-
szło nam to niespodziewanie szybko i łatwo. Wreszcie, gdy 
wrócił kwatermistrz, wzięłyśmy się za przygotowanie śnia-
dania. Gaz jeszcze nie był doprowadzony, gotowałyśmy więc 
na prowizorycznym palenisku i zanim wszystko było gotowe 
minęło trochę czasu. Pod koniec dnia byłyśmy jednak cał-
kiem zadowolone, szefowa również. Naczynia były czyste, 
nikt się nie zatruł, przeciwnie, wszyscy bardzo chwalili jedze-
nie. Miałyśmy satysfakcję z dobrze spełnionego obowiązku. 

NASTEPNE DWA DNI zajęły nam prace porządkowe 
(sprzątałyśmy, wykańczałyśmy dekoracje, robiłyśmy tote-
my). Wtedy też dostałyśmy kombinezony robocze. Wszystkie 
były jednakowych rozmiarów – duże... (...) Po raz pierwszy 
miałyśmy iść na budowę. Patrzyłyśmy na siebie – osoby wy-
sokie wyglądały w tych ciężkich, drelichowych kombinezo-
nach jako tako, ale niskie, jak ja, wręcz karykaturalnie. Żar-
towałyśmy i okręcając się jak na pokazie mody prezentowa-
łyśmy swoje „prosto z Paryża, od Diora” modele. 

NA BUDOWIE PRZYWITAŁYŚMY SIĘ Z MAJSTREM              
i z chłopcami, którzy mieli tam praktykę, zwiedziłyśmy cała 
budowę. W biurze obejrzałyśmy plany hotelu i rozmawiali-
śmy o nich długo i bardzo szczegółowo, choć niektóre z tych 
skomplikowanych rysunków technicznych były dla nas przy-
słowiową „czarną magią”. Poznałyśmy też przeznaczenie bu-
dowli... (...)Wreszcie, po wielu wyjaśnieniach, dostałyśmy 
narzędzia i poszłyśmy na wyznaczony odcinek robót. Były-
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 Referat mobilizował drużyny do samodzielnej organizacji 
wędrownictwa, gromadził własne doświadczenia. Już tydzień 
po wspomnianym Zlocie drużyn turystycznych, na wędrówkę 
wybrała się 54 DH z Cieplic Śląskich Zdroju11.  
 

 
 

Szczep harcerski przy LO w Cieplicach pod kierownictwem 
pwd. Mirosławy Witczak, był organizatorem Rajdu drużyn 
starszoharcerskich „Karkonoskiego - 72”12. 
 

 
 

 
11  Harcerze uprawiają turystykę, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1971, nr 3.  
12  „Karkonosze 72”, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1972, nr 10. 
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 Referat Sportu i Turystyki (od 1971 roku kierował  nim 
phm. W. Wiśniewski), zorganizował Rajd dla MKI. Współor-
ganizatorem był MKI przy ZSZ i Technikum w Piechowicach.            
W współzawodnictwie zwyciężyła drużyna z Technikum Prze-
mysłu Drzewnego w Sobieszowie. W II rajdzie z Podgórzyna 
do schroniska Odrodzenie a następnie do schroniska 
„Szrenica”, powrót przez Łabski Szczyt do Szklarskiej Poręby, 
zwyciężyły drużyny z LO z Jeleniej Górze i ze Szkoły Rzemiosł 
Artystycznych z Cieplic. O rajdach pisano w prasie13. 
  

 
 

 
13 Harcerskie rajdy, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1972,  nr 22. 
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W SIUDEMKĘ WYSIADŁYŚMY NA DWORCU PKP     
w Szklarskiej Porębie. Po wielu perypetiach, dotarłyśmy do 
obozu okrężną drogą, bo nikt nie potrafił nam powiedzieć, 
gdzie tu harcerze budują hotel. Powitano nas bigosem, który 
pachniał bosko, ale okazał się, niestety, niejadalny. Ktoś 
życzliwy wyjaśnił nam, że gotowały go dwie druhny, kuchar-
ki z przypadku i z niewiadomych przyczyn w kapuście zna-
lazł się... dżem. Słuchałyśmy z niedowierzaniem, wyglądało 
to na absurd, ale było faktem. Dalsze jednak rozważania       
o bigosie były niemożliwe. Trzeba było zabrać się do rozbija-
nia obozu. Nie była to rzecz łatwa: magazyn z namiotami 
(wojskowe 10-osobówki) i innym sprzętem znajdował się       
u podnóża prawie 100-metrowej, dość stromej górki, a obóz 
miał być rozbity na jej szczycie. Sprawdziło się znane przy-
słowie, że „potrzeba jest matką wynalazku”. Ciężkie, grube 
pałatki, których nikt nie miał ochoty wnosić pod górę, były 
pod nią wtaczane, ciągnięte, transportowane na deskach,     
a nawet na składanych łóżkach - kanadyjkach, co zostało 
uznane za przebój sezonu – za jednym zamachem na górze 
była pałatka i dwie kanadyjki. Choć praca był ciężka, nikt nie 
narzekał nie skarżył się. Chłopakom po prostu nie wypadało, 
a i na dziewczęta znalazł się sposób: aparat fotograficzny. 
Czy istnieje dziewczyna, która będzie się krzywić mając 
świadomość, że w każdej chwili może zostać uwieczniana na 
kliszy? W każdym razie u nas takiej nie było. Polecam ten 
sposób wszystkim oboźnym! Byłyśmy wykończone, kiedy 
wreszcie wszyscy mieli dach nad głową, ale nikt o tym nie 
myślał. To nic, że chrupało w krzyżu, wystarczyło spojrzeć 
na niebo – co za gwiazdy! Wystarczyło umyć się w zimnej 
wodzie, tak cudownie rozświetlonej przez latarki, nie pamię-
tając o tym, że wypływa z odrapanej rury na budowie i ode-
tchnąć górskim powietrzem, a zmęczenie ustępowało miejsca 
żywiołowej radości. 

 
WBREW MOIM OBAWOM (pierwszy obóz!) noc była 

bardzo ciepła, a ranek... Zbyt mało znam słów, aby go opi-
sać. Wstałyśmy wcześniej, bo miałyśmy dyżur w kuchni.   
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Jeden z listów napisany przez druhnę Beatę Kielan, 
uczestniczkę pierwszego turnusu, jakby na zakończenie „Akcji 
Hotel” publikowały „Motywy”65. 
 
 JAKIE TO SZCZĘŚCIE ŻE POTRAFIŁAM PODJĄĆ TĘ 
DECYZJĘ 
 

KARTY NA WCZASY BYŁY JUŻ WYPEŁNIONE.       
Cieszyła mnie perspektywa spędzenia dwóch tygodni nad 
morzem. Ale mimo tej radości, odczuwałam dziwny niepokój 
że nie pojadę na obóz. Właściwie na Mazury mogłabym się 
zdecydować, ale na ten obóz w Szklarskiej Porębie, połączo-
ny z praca na budowie, wcale nie miałam ochoty. Tylko że 
Mazury miały być nagrodą za pracę w Szklarskiej. Nie, to 
nie dla mnie. Ale oni, wszyscy którzy tam pojadą, poznają się 
bliżej wrócą jako zgrana paczka, a wtedy ja zostanę na bo-
ku... Będą mieli wspólne wspomnienia, będą wybuchać śmie-
chem słysząc jakieś, dla innych całkiem zwyczajne, słowo.     
A ja będę stała, śmiejąc się z czegoś, czego nie rozumiem. My-
ślałam o tym przed zaśnięciem; idąc do szkoły, na lekcjach. 
Obserwowałam jak szli do harcówki ustalać sprawy związa-
ne z wyjazdem, jak oddają wypełnione karty. Słuchałam, gdy 
rozmawiali o sprzęcie, doradzając sobie i odradzając kupno 
rozmaitych rzeczy, wyjaśniając, jak zdobyć plecak, gdzie 
można dostać peleryny. I pewnego dnia zdecydowałam się 
wreszcie. Poszłam do druhny Łokaj, która jest komendantką 
naszego szczepu pytając, czy są jeszcze wolne miejsca. Mia-
łam szczęście. Jedna z dziewcząt zrezygnowała z wyjazdu      
i była jeszcze wolna karta. Do domu wpadłam bardzo zado-
wolona z siebie, triumfalnie wymachując kartą przed oczami 
zdumionych rodziców. Na szczęście, mam u nich opinię roz-
sądnej i nie tylko dorosłej, że mogę decydować o swoich wa-
kacjach. Mama tylko pokiwała głową i usłyszałam: „jedź, je-
śli chcesz, ale żebyś potem nie żałowała”. I pojechałam. 

 
 

65 „Motywy”, Jakie to szczęście że potrafiłam podjęć tę decyzję, nr 25  
    z 19 czerwca 1977. 
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 Przełomem w zakresie rozwoju turystyki pieszej, było po-
wołanie w 1971 roku Studenckiego Kręgu Instruktorskiego 
(SKI) przy Wyższej Szkole Ekonomicznej (WSE). Nawiązano 
wówczas współpracę referatów sportu i turystyki, młodszohar-
cerskiego i starszoharcerskiego z SKI. Przekazanie funkcji 
przewodniczącego SKI przez phm. J. Turakiewicza, phm. Ce-
zaremu Wiklikowi skutkowało m.in. wpisaniem organizacji 
Rajdów turystycznych do stałych przedsięwzięć Hufca14. 
 

  
 

  Rozpoczęła się wówczas nowa jakość współpracy. Stawa-
ła się ona praktycznym szkoleniem, przykładem organizacji 
imprez turystycznych. Profesjonalne planowanie i przebieg 
rajdów, współpraca z referatami, zwłaszcza młodszoharcer-
skim i ośrodkami, były lekcją i przykładem do naśladowania 
przez innych organizatorów imprez turystycznych. 
 
 Przykładem był chociażby plan pierwszego Rajdu drużyn 
młodszoharcerskich. I to, że SKI bez wsparcia kadrowego         
z zewnątrz, własnymi siłami realizował zadania. Wystarczy 
spojrzeć na trasy rajdu, dobór kierowników tras, którzy wraz  
z drużynami wędrowali wyznaczonym szlakiem, żeby przeko-
nać się, że SKI był samowystarczalny kadrowo do organizacji 
imprez turystycznych i realizacji innych inicjatyw. 
 

 
14Harcerze Studenci, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1974, nr 17. 
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 Planowane trasy Rajdu  
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i wzorowe wykonanie zadań określonych w porozumieniu.     
W konkluzji narady reprezentujący Inwestora Bogdan Liksztet 
stwierdził: „Bez waszej, harcerskiej inicjatywy takiego postępu 
prac na budowie hotelu by nie było”. Następnie przedstawiciel 
wykonawcy Bronisław Błażków poinformowano nas, że dalsze 
prace na zadaszonej już budowie wymagają zatrudnienia spe-
cjalistów; hydraulików, elektryków, tynkarzy, stolarzy. Hotel 
nadal miało budować Technikum Budowlane.  

 
Hufiec wykorzystywał bazę obozową, miał budować 

własny ośrodek szkoleniowo-wypoczynkowy. Czy tak było? Za 
czasów komendantki Hufca hm. Krystyny Truszczyńskiej udo-
stępniono bazę byłej już „Akcji Hotel” Szkole Gminnej z Go-
stycyna, w zamian za udostępniony teren w Borach Tuchol-
skich na bazę obozową jeleniogórskiego Hufca. Zmieniały się 
władze harcerskie, wraz z nimi koncepcje lokalizacji i budowy 
bazy obozowej. Nie ma budowanych baz obozowych w Klicz-
kowie i Szklarskiej Porębie. Jest za to Hotel. A my pamiętamy, 
że jego fundamenty, kopane kilofami w skalnej zwietrzelinie    
i jego mury, to efekty ciężkiej pracy harcerek i harcerzy jele-
niogórskiego Hufca ZHP.  

 
Jakie były dalsze losy budowanego hotelu? Obiekt ten 

nie stał się bazą warsztatową Zespołu Szkół Ekonomiczno-
Turystycznych. Jego właścicielem został Fundusz Wczasów 
Pracowniczych. Zarząd Okręgu FWP w Szklarskiej Porębie do-
kończył budowę i w 1990 roku rozpoczął przyjmowanie pierw-
szych turystów. Obiekt ten (jego nowy właściciel) nadal wypeł-
nia lukę po sprywatyzowanym, nieczynnym od wielu lat hotelu 
„Karkonosze”, usytuowanym w centrum miasta. 

 
Po „Akcji Hotel” pozostały pamiątki, zdjęcia, artykuły 

prasowe i kroniki, a w nich, rysunki obrazujące życie obozowe, 
zapisy o tym, co i kiedy się działo. Były też powklejane długie 
listy, często pisane wierszem. Wszystko to, redagowane przez 
uczestników obozu, stanowi dokument, zapis, czego młodzież 
doświadczyła i czym dla niej była „Akcja Hotel”.  
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 Kontynuowanie „Akcji Hotel” było w zasadzie troską        
i decyzją nowych władz harcerskich. Kierowanie Hufcem po-
wierzono dotychczasowemu z-cy komendanta, hm. Waldema-
rowi Wiśniewskiemu. (Uczestniczył on w przygotowaniu pro-
gramowym i organizacyjnym „Akcji Hotel”). Pod jego kierow-
nictwem i niezawodnej, doświadczonej w kierowaniu obozami 
kadry E. Ludwinowicza i J. Cikorskiego nadal budowano Ho-
tel. Komendant Chorągwi hm. Mirosław Urbaniak, wspólnie   
z komendantem Hufca, członkami RPH wizytowali obóz, oce-
niali realizację programu i postępy prac budowlanych. 
 

 

 Komendant obozu hm. Jan Cikorski (trzeci od prawej), w gro-
nie członków RPH: Z. Babkiewicza, J. Bachowskiego, H. Gradkow-
skiego, S. Bogusza, oraz komendanta Chorągwi hm. M. Urbaniaka    
i komendanta Hufca hm. W. Wiśniewskiego (1976)  
 

 Jesienią 1976 roku w hotelu „Karkonosze” w Szklarskiej 
Porębie z udziałem Wicewojewody Jeleniogórskiego, podsu-
mowano realizację porozumienia zawartego w 1973 roku. Po-
chwał pod adresem Komendy Hufca jego kadry i drużyn star-
szoharcerskich nie było końca. Chwalono naszą inicjatywę        
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                       Kopia ze zbioru J. Turakiewicza 
 

 W Rajdzie zorganizowanym w dniach 11-12 maja, uczest-
niczyło około 140 harcerzy i harcerek ze szkół podstawowych. 
Trasy rozpoczynały się w odległych od Jeleniej Góry, wyzna-
czonych miejscowościach: Janowicach, Pilichowicach, Karpa-
czu, Szklarskiej Porębie, Sobieszowie i Podgórzynie. Wszystkie 
wiodły do Cieplic Śląskich Zdroju. Ocena o sprawnie zorgani-
zowanej turystycznej imprezie dotarła do wszystkich struktur 
Hufca. Stąd w drugim rajdzie dziesięcioma trasami wędrowało 
już ponad 300 uczestników, nie przeszkodziła nawet deszczo-
wa pogada. Mottem rajdu była piosenka „Idę w góry cieszyć 
się życiem...”  
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 W „Motywach” ukazał się artykuł15: 
 

 
Kopia ze zbioru J.Turakiewicza         

 
 

15 Wojciech Rurarz, Z liściem klonu, „Motywy”, 1974, nr 45. 
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W 1976 roku obóz wyróżniony był już przez Komedę 
Jeleniogórskiej Chorągwi ZHP. 

 

 
                                                                              Ze zbioru J. Cikorskiego 
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Nie omijały nas kontrole. Sprawdzano bezpieczeństwo    
i higienę pracy, zakwaterowanie, jakość żywienia, warunki sa-
nitarne, stopień realizacji programu obozu. Wyniki kontroli 
zwłaszcza zespołu ds. Akcji Letniej nagradzane były dyplo-
mem „Wzorowy Obóz Harcerski”. 

 

 
                                                                                Ze  zbioru E. Ludwinowicza 
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 Dyplom uczestnictwa... 

 

 
„Biuro Organizacyjne Rajdu Drużyn Młodszoharcerskich”, 

własnoręcznymi podpisami gwarantowało jego sprawny przebieg. 
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 O inicjatywie SKI pisano w miejscowej prasie16: 
 

 
 

 Nie tylko rajdy drużyn młodszoharcerskich były specjal-
nością SKI. Pamiętano też o najmłodszych. Na dzień dziecka 
zorganizowano konkurs rysunkowy „Świat w oczach dziecka”,    
i zajęcia sprawnościowe. Z kolei trzeci rajd planowano zorga-
nizować w zimowych warunkach. Sprzyjała tym inicjatywom 
współpraca ze strukturami Hufca, w tym fakt kierowania pra-
cą Ośrodka harcerskiego Jelenia Góra II, przez phm. Teresę 
Mróz z SKI. 
 
  
16Harcerski rajd pod egidą studentów, „Nowiny Jeleniogórskie”,1974, nr44    
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wienia. Przyglądali się pracy na budowie. Komentowali po-
mysł łączenia pracy z wypoczynkiem. Jedni mówili: A czy to 
nie za ciężka praca? W domu nie zawsze chcą pracować, a tu 
kilofem, w skalnej zwietrzelinie, kopią wykopy pod fundamen-
ty! Drudzy: To dobrze, że zarabiają na własne potrzeby, a inni: 
Niech się uczą pracy, to im się w życiu przyda. Pomimo róż-
nych wypowiedzi rodziców, nikt z obozu, przed jego zakończe-
niem, nie wyjechał. 

 
Uczestników „Akcji Hotel” obowiązywała zasada; dru-

żyna po zakończonym turnusie wyjeżdża ze swoim drużyno-
wym na obóz wędrowny. Za wykonywaną prace otrzymuje wy-
nagrodzenie pieniężne zgromadzone na książeczce PKO,          
z przeznaczeniem na pokrycie wydatków obozu. 

 

 
„Neptunalia” nad Jeziorem Sławskim. Komendant obozu 

wędrownego hm. E. Ludwinowicz, w trosce o dobrą zabawę, zamie-
nił się w Neptuna 

 
 Bywało też tak, że drużyna przed przyjazdem na obóz, 
zaliczkowo otrzymywała pieniądze i wyjeżdżała na dowolnie 
wybraną trasę obozu wędrownego. 
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Piosenki harcerskie były nieodłącznym elementem każ-
dego dnia obozu. Zdarzało się, że nawet podczas pracy na bu-
dowie słychać było harcerskie piosenki. „Akcja Hotel” miała 
własną piosenkę:  

 
                                                                                                          Tekst spisany przez D. Sitek 

  
Obóz odwiedzali rodzice, ciekawi jak radzą sobie ich 

pociechy. Sprawdzali warunki zakwaterowania, wyposażenie 
namiotów, sanitariaty z dostępną ciepłą wodą i jakość wyży-
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 W trosce aby piękno wędrowania od najmłodszych lat 
stawało się pasją, każdy kolejny rajd wzbogacany był o nową 
treść programową i zadania organizacyjne. Zmieniano też tra-
sy i miejsca zakończenia rajdów. 
 

  
       Foto ze zbioru J. Turakiewicza 

Drużyna uczestnicząca w rajdzie. Od prawej siedzą jego or-
ganizatorzy, przyszli komendanci Chorągwi: C. Wiklik, D. Sitek             
i J. Turakiewicz (Mysłakowice 1975) 

 

 
 hm. Józef Polachowski (w kapeluszu) z drużyną na Zamku 
Bolczów w Rudawach Janowickich (1974) 
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 phm. Wiktor Żłobicki (stoi najwyżej po lewej) z uczestnikami 
Rajdu drużyn starszoharcerskich (1974) 

 
 Rozwój wędrownictwa po 1973 roku był szczególną tro-
ską KH, zadaniem Referatu Starszoharcerskiego, którym kie-
rował phm. Stanisław Żłobicki. Reorganizacja struktur harcer-
stwa w szkołach ponadpodstawowych skłaniała wręcz do po-
pularyzowania wędrownictwa jako jednej ze specjalności dru-
żyn. Zwłaszcza, że nowe zadania programowe ustalone przez 
Komitet Wykonawczy Rady Głównej Federacji Socjalistycz-
nych Związków Młodzieży Polskiej17, w których napisano 
m.in.: (...)widzimy potrzebę powierzenia w ruchu młodzieżo-
wym odpowiedzialności za wychowanie dzieci i młodzieży 
szkolnej jednej organizacji ideowo-politycznej - Związkowi 
Harcerstwa Polskiego, którego trzeci człon - Harcerska Służ-
ba Polsce Socjalistycznej, kontynuować będzie dorobek szkol-
nych kół ZMS oraz drużyn ZHP(...) nie zawsze były entuzja-
stycznie przyjmowane. „Nowe” miało się sprawdzić w praktyce 
i sprawdzało się do czasu wystąpienia ZHP z FSZMP. A idea 
wędrownictwa, ...idę w góry cieszyć się życiem..., była nadal 
powszechnie realizowana.  
 

 
17 Ustalenia KW RG FSZMP, wyd. GK ZHP 356, z dnia  27. 06. 1973.           
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Po pracy na budowie i szkoleniu zwiedzano Szklarską 
Porębę i jej okolice. 

 

 
                                                                                                       Foto. ze zbioru S. Augustyniaka 

Druhny z Liceum Medycznego i druhowie z Technikum 
Łączności na tle wodospadu „Szklarka” 
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Szkoleni byli kandydaci na drużynowych ze szkół przy-
zakładowych, zasadniczych szkół rolniczych i pomaturalnych 
szkół zawodowych, którzy chcieli nadal pozostać w szeregach 
ZHP. Bowiem zgodnie z ustaleniami zarządów głównych dzia-
łających wówczas w kraju organizacji młodzieżowych, z 1973 
roku, przy szkołach tych nie mogły nadal pracować drużyny 
starszoharcerskie. Mogły tam prowadzić działalność Młodzie-
żowe Kręgi Instruktorskie. Z tego powodu zapoczątkowane na 
turnusach, których komendantem był E. Ludwinowicz, szkole-
nie mające na celu przekształcanie dotychczasowych drużyn 
starszoharcerskich z wspomnianych szkół w MKI. Po ukończe-
niu kursu i złożeniu zobowiązania instruktorskiego nadal mo-
gli być w szeregach ZHP i samodzielnie prowadzić drużynę. 

 
hm. E. Ludwinowicz po ukończonym kursie i  pozytyw-

nych wynikach kształcenia dołączył do grona kadry kształcącej 
Chorągwi Dolnośląskiej i został przez nią wyróżniony srebrną 
odznaką „Kadry Kształcącej”. 

 

 Absolwenci kursu składają Zobowiązanie Instruktorskie, odbiera 
hm. E. Ludwinowicz 
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Ochrona naturalnego środowiska człowieka 
 

 Komendant Hufca hm. Zdzisław Romankiewicz o zada-
niach Hufca w artykule „Harcerze”, pisał m.in.18:  
 

 
 
 Pamiętam to zadanie. Nim z zastępem wiosną 1959 roku 
poszliśmy realizować wyznaczone 21 DH im. Aleksandra Ka-
mińskiego ze Szklarskiej Poręby zadanie służby w rejonie Wo-
dospadu Szklarki i Śnieżnych Kotłów, spotkaliśmy się z dru-
hem hm. Józefem Dobieckim19 z Ligi Ochrony Przyrody. Jego 
gawęda dotyczyła flory, fauny i przyrody martwej znajdującej 
się na terenie wspomnianych parków. Mówił, że w Małym 
Śnieżnym Kotle można znaleźć „skalnicę śnieżną”, jedyne sta-
nowisko tej rośliny w Europie środkowej, o dwóch miejscach 
odkrywki bazaltu – unikatach na tej wysokości. Powiedział jak 
chronić przyrodę i jak realizować nasze zadania określone      
w porozumieniu KH z LOP, której był przewodniczącym. 
 

 
18 Harcerze, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1960, nr 38.  
19 W1914 roku J. Dobiecki wstąpił do I Lwowskiej Drużyny Skautowej. Peł-
nił funkcje zastępowego, przybocznego, a od 1919 roku jej drużynowego. 
Wchodził w skład Naczelnej Komendy Skautowej we Lwowie (1919). Był 
komendantem Hufca Harcerzy we Lwowie w latach 1921-1922. Jako har-
cerz brał udział w obronie Lwowa.  W latach 1932-1934 był komendantem 
Hufca w Chodorowie. W 1921 roku opracował i wydał podręcznik, Wska-
zówki dla nowopowstających drużyn harcerskich. W 1976 roku założył,    
a w 1982 roku zarejestrował, w jeleniogórskiej Komendzie Chorągwi „Krąg 
Byłych Skautów-Harcerzy Pierwszej LDH”. 
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 W rejonie wodospadu Szklarki nie było tak cenionych 
gatunków przyrody jak w Śnieżnych Kotłach. Spotkać można 
było tu muflony, dzikie górskie barany sprowadzone z Korsyki 
i Sardynii, jelenie i sarny. Wzbogacały one urok Karkonoszy. 
Osobliwością świata ptasiego był pomurnik o pięknych czer-
wonych i białych lotkach. Urok wodospadu przyciągał liczne 
rzesze turystów. Powiedział nam jak w rejonach tych przyrodę 
chronić, mówił o niesfornych turystach, którzy czasem wydep-
tują nowe szlaki niszcząc przyrodę, zrywają rośliny, zbierają 
poroża i minerały. Zaśmiecają te rejony, hałasują płoszą zwie-
rzęta, utrudniają prawdziwym miłośnikom przyrody podziwia-
nie jej piękna. Dowiedzieliśmy się jakie są nasze zadania. 
Głównie miały one charakter informacyjny i profilaktyczny. 
Wkrótce zastąpiła nas profesjonalna Służba Ochrony Przyrody 
(SOP) Karkonoskiego Parku Narodowego. W jej składzie byli 
też instruktorzy Hufca. 
 
 Praca PRPH przynosiła Hufcowi wymierne korzyści, nie 
tylko materialne. Ułatwiała m.in. współpracę z tymi, którzy 
pełnili kierownicze funkcje we władzach miasta i powiatu,      
w organizacjach politycznych, społecznych i wojsku. Odwie-
dzali nas w komendzie Hufca. Czasami zgłaszali własne inicja-
tywy, i co ważne wykazywali się skuteczną - osobistą pracą     
w ich realizacji, m.in:  
 
 Bogusław Mielczarek - Przewodniczący Jeleniogórskiego 
Komitetu Ochrony Środowiska Człowieka, był pomysłodawcą 
zorganizowania akcji „Opis”. Drużyny wyznaczały partole, ich 
zadaniem było fotografowanie (do realizacji zadań KH kupiła 
aparaty fotograficzne marki „Druh”) dzikich wysypisk śmieci   
i miejsc, w których do strumieni i rzek wpływają nieczystości, 
miejsca te opisywać. Zadania realizowaliśmy w ramach współ-
pracy z LOP i oddziałem NOT. Spisane, opatrzone zdjęciami 
efekty akcji „Opis” przekazaliśmy oddziałowi NOT. Wykorzy-
stano je do opracowania „Stanu ochrony środowiska człowieka 
Kotliny Jeleniogórskiej”. 
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 Praca nie była łatwa... 
 

 
 Zastęp przy pomocy kilofów i łopat „wgryza” się w skamieniałe zbo-
cze. Na trudne warunki pracy nikt z młodzieży nie narzekał... 
 

 Był też czas na szkolenie. 
 

 
 Wykład na „wrzosowym dywanie” prowadzi komendant obozu hm. 
E. Ludwinowicz 
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turnus przystąpił do pracy, drugi i trzeci przebywały na obo-
zach wędrownych, które były gratyfikacją za jeszcze nie wy-
świadczoną robociznę.  
 
 Zawitałem do Szklarskiej Poręby w pierwszej połowie 
sierpnia. Komendant powiedział że zameldowali się wszyscy 
uczestnicy wędrówki co wystawia dobre świadectwo budow-
lanym z własnej nieprzymuszonej woli. Tego dnia jedna gru-
pa kopała rowy pod fundamenty, druga już odlewała beto-
nowe ławy fundamentowe. Nauczyciel zawodu Stanisław 
Piesiak, który poświęcił urlop nadziwić się nie mógł. – Proszę 
pana, nie spodziewałem się, że będą tak zdyscyplinowani. 
Nigdy, a już z drugą grupą mam do czynienia, nie musiałem 
zachęcać do roboty. Ciekawi wszystkiego. Pytają po co, dla-
czego, i dopiero jak wyjaśnię sens wykopu lub przerzucania 
ziemi, biorą się za kilofy i łopaty. Moi wychowankowie, któ-
rzy znają tę budowę ze szkolnej praktyki, byli zaskoczeni po-
stawą i wydajnością harcerek i harcerzy. Codziennie na koń-
cowej zbiórce muszę każdego ocenić. Domagają się tego. Lały 
tu deszcze, że aż strach i woda często niszczyła wysiłek. Za-
gryzali zęby i znów mocowali się z ziemią. Cieszą się z pierw-
szych w życiu odcisków. Chciałoby się wszystkich pochwalić. 
Wyróżnię tylko obsługę betoniarki: Dorotę Sieroń i Danutę 
Żemetro z Technikum Hotelarskiego oraz Barbarę Kurek        
i Iwonę Bank z Liceum Ekonomicznego, którym jako opera-
tor maszyny towarzyszył Mirosław Gałek z Technikum Bu-
dowlanego. Niejeden majster kupiłby na pniu taki zespół. 
Pracują po 6 godzin. Dyżurny zastęp pełni wartę, nosi pro-
wiant, pomaga w kuchni...(...) Na drugim turnusie szefową 
kuchni była mgr Teresa Dolewska – nauczycielka technikum 
Budowlanego a księgował wydatki por. Antoni Grześkiewicz 
– oboje są instruktorami ZHP...(...) Nie samą pracą żyją na 
obozie. W programie mają wycieczki. Uczą się gromadnego 
bytowania...(...) Przywykają do samodzielności, z przyrodą 
są za pan brat – nie groźne im deszcze i nocne chłody. Pozna-
ją historie, obrzędy symbolikę i zadania ZHP. Wrócą do szko-
ły i staną się funkcyjnymi w drużynach i szczepach (...). 
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 Zadania i efekty naszej pracy, fakt że Jeleniogórski Hu-
fiec ZHP był członkiem pierwszego w Polsce - Powiatowego 
Komitetu Ochrony Środowiska Człowieka, opisane zostały      
w piśmie do GK ZHP. Przewodniczący Jeleniogórskiego Komi-
tetu Ochrony Środowiska Człowieka B. Mielczarek pisał: 
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              Kopia w  posiadaniu A.S. 
 

 Zadania wymienione w prezentowanym piśmie i inne 
związane z ochroną przyrody realizowano w kolejnych latach. 
Pośród nich były też prace zarobkowe, takie jak porozumienie 
zawarte z Wydziałem Gospodarki Komunalne PM i PRM          
w sprawie opieki harcerzy nad zieleńcami i klombami. W pra-
cach tych uczestniczyło 26 drużyn, z Karpacza, Bierutowic, 
Piechowic, Kowar i Szklarskiej Poręby. W ocenianym konkur-
sie na jakość wykonywanych prac zwyciężyły drużyny z Pie-
chowic. Komenda Hufca ufundowała nagrody, 20 000 zł. dla 
szczepu drużyn z SP 1 i 15 ooo zł. dla drużyny z SP 2, z prze-
znaczeniem na własny obóz lub wycieczkę20.  

 

 
20 „Nowiny Jeleniogórskie”, nr 46, 1972. 
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Dzień inauguracji Akcji Letniej 27 czerwca, nie był osta-
tecznym terminem zakończenia budowy obozu. Nadal trwały 
końcowe prace jego urządzania pozostawione przez grupę 
kwatermistrzowską inicjatywie jego uczestników. Odpowie-
dzią na zadawane przez władze i dziennikarzy pytania: czy 
zdążymy na czas urządzić obóz, czy podołamy inicjatywie? by-
ły liczne prasowe artykuły. W jednym z nich, zatytułowanym 
„Harcerska Akcja Hotel” pisano64: 

 
(...) Hotel, w którym będzie 180 lóżek w 1 i 2-osbowych 

pokojach, restauracja o 150 miejscach oraz kawiarnia i dwie 
sale konferencyjne (po 100 miejsc) – budują nauczyciele          
i młodzież (...). Koszt tej inwestycji razem z architektonicz-
nym urządzaniem (...) wyniesie kilkadziesiąt milionów zło-
tych. Mimo że wykonawca nie jest typowym przedsiębior-
stwem – nie uwzględniają go nawet rozdzielniki materiałów, 
mimo że z ciężkim sprzętem i środkami transportu u niego 
kuso, robota posuwa się szybko naprzód... (...) Największy 
szkopuł był z wakacjami... (...) najwięcej można zrobić latem. 
Co począć? Przecież kadra nauczycielska ma urlopy,               
a uczniowie ferie!  

 
I wtedy do działania włączyli się harcerze (...). Nie 

chciano urazić zapaleńców, ale w skrytości ducha ten i ów        
o słomianym ogniu myślał. Jednakże energia z jaką młodzi 
zabrali się do pracy przełamywała opory. Przemyśleli 
wszystko i otrzymali nie tylko błogosławieństwo oficjalnych 
czynników. Założyli, że wśród uczniów szkół średnich, nie 
tylko harcerzy, nie zabraknie ochotników, którzy zechcą po-
wędrować po Polsce za własne, zarobione przez siebie pie-
niądze. Nie omylili się. Młodzież z różnie sytuowanych do-
mów, czasem dla fantazji, niekiedy dla udowodnienia rodzi-
com swojej samodzielności i chyba dla sprawdzenia swojej 
wartości i dojrzałości – podjęła rękawicę (...) Kiedy pierwszy 

 
 

 
64 Czesław Węgrzyn, Harcerska Akcja Hotel, „Gazeta Robotnicza”, nr, 203 , 1974. 
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 Apel uczestników obozu... 

 

 Druhny pośród budowniczych Hotelu, dominowały na każ-
dym turnusie 
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 W programach AL hufca były też realizowane zadania, 
które wymieniono w piśmie do GK ZHP. W prasie pisano21:  

 (...) Okres lata dla jeleniogórskich harcerzy, to nie tylko 
zasłużony odpoczynek i zabawa, to także prace i pogłębianie 
wiedzy. Zamierzają aktywnie włączyć się do prac społecz-
nych na rzecz środowiska, poznać dorobek kraju i ludzi, któ-
rzy go pomnażali, bądź informować o osiągnięciach i pla-
nach rozwoju swojego regionu. Podejmą prace w szkółkach 
leśnych, przy pielęgnacji skwerów, sadzeniu drzewek i krze-
wów (...). 

 Drużynowa phm. Anna Jędrzejczyk z Karpacza napisała 
tekst piosenki ochoczo śpiewanej:  

  
                                                                                           Tekst spisała D. Sitek 

 
21 „Nowiny Jeleniogórskie”, Lato jeleniogórskich harcerzy, nr 25,1974. 
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 Kontynuowano też znane już wcześniej inicjatywy zwią-
zane z ochroną środowiska. Np. harcerze ze szkoły Rzemiosł 
Artystycznych z Cieplic wybudowali 20 domków dla ptaków     
i rozmieścili je Parku Zdrojowym. Realizowano też inne prace 
społeczne opisane w prasie22: 
 

 
       Hufiec w 1973 roku nagrodzony został przez WK FJN 
srebrną odznaką „Za realizację czynów społecznych”23.  
 

 
22 Akcja - „Przyszłość” „Nowiny Jeleniogórskie”, nr 19, 1971.  
23 „Nowiny Jeleniogórskie”, Obóz w Kliczkowie, nr 36,1973. 
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                                                                                                                              Foto ze zbioru A.S.   

 Inauguracja akcji letniej 27 czerwca 1974. Przemawia minister 
oświaty i wychowania – Jerzy Kuberski, za nim od lewej: kurator – 
M. Pulit, komendant Dolnośląskiej Chorągwi ZHP – A. Machaj, na-
czelnik ZHP – J. Wojciechowski, komendant Hufca ZHP Jelenia 
Góra – A. Solarz i były naczelnik ZHP S. Bogdanowicz  
 

 

                                                                                                                                 Foto ze zbioru A.S. 

  Uczestnicy apelu. Od prawej: komendant obozu-E. Ludwino-
wicz, oboźny -Tomasz Tomala, funkcyjna -Bożena Ronkowska  
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                                                                                                                               Foto ze zbioru A.S. 

 Montujemy pawilonu... 
 

 
                                                                                                                    Foto ze zbioru A.S. 

 Przybywają pierwsi uczestnicy... 

 

39 

 

Zimowe igrzyska 
 

 Hufiec w 1964 roku na terenie Bierutowic (Karpacz Gór-
ny) i Jakuszyc (Szklarska Poręba) współrealizował wojewódz-
kie kwalifikacje do Centralnych Zimowych Igrzysk Harcer-
skich w Krynicy. W prasie pisano24: 
 

 
 

 
24 Zimowe igrzyska harcerskie, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1964, nr 6. 
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 Współorganizowaliśmy też w 1967 roku „Harcerskie 
Igrzyska Zimowe” w Karpaczu, a w 1970 roku Ogólnopolskie 
Zimowe Igrzyska Młodzieży Szkolnej w Szklarskiej Porębie. 

  

 

 Wysoka ocena realizacji powierzanych nam zadań, o któ-
rych pisano w prasie25, to efekt naszej skuteczności. Byliśmy 
nadal angażowani do organizacji kolejnych Igrzysk26. 
 

 
 

 
25  „Gazeta Robotnicza”, Szklarska Poręba pod znakiem młodości, 1970, 
      nr 42. 
26 „Gazeta Robotnicza”, Dziś zapłonie znicz Zimowych Igrzysk Młodzieży  
      w Szklarskiej Porębie, 1973, nr 28. 
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                                                                                                                 Foto ze zbioru A.S. 

 Zagospodarowanie namiotów wymagało nie tylko zręczności... 

 

  
                                                                                                                               Foto ze zbioru A.S. 

 Budowa zbiornika na nieczystości płynne... 
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Hotel” jeleniogórskiego Hufca ZHP, w miejscu, gdzie widać 
już pierwsze zręby hotelu (...). 
 
 (...) Decyzja ta wywołała niespotykane w historii jelenio-
górskiego harcerstwa zainteresowanie obozem władz politycz-
nych i administracyjnych. Spowodowała „pospieszne” wizyty 
jej przedstawicieli. Komendant Hufca staje się często 
„referentem” powodów tej inicjatywy. „Pokazuje” obóz, trwa-
jące tu prace budowlane i te, miłe oku, związane z estetyką, 
charakterystyczną dla harcerskich obozów (...). 
 

 
                                                                                                                               Foto ze zbioru A.S. 

 Od prawej: Inspektor Wydziału Oświaty i Wychowania Ma-
rian Machoy i Naczelnik Miasta i Powiatu Maciej Szadkowski wizy-
tują obóz. Komendant Hufca A. Solarz prowadzi gości, informuje    
o postępie budowy obozu i przygotowaniach do inauguracji. W głębi 
druhny korzystają z „górskiego” słońca. 
 

Tymczasem hm. Edward Ludwinowicz komendant obo-
zu, koordynował realizację planu urządzania obozu. Pomimo 
intensywnej pracy, pozostało nam wciąż wiele do zrobienia. 
Czy zdążymy na czas wybudować od podstaw kuchnie, pawi-
lon stołówki, ustawić i wyposażyć namioty? 
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Specjalności drużyn harcerskich 
 
 Drużyny „Lotnicze” „Pożarnicze” „Turystyczne” „Wodne” 
były pierwszymi, które kontynuowały działalność tradycyjnych 
w harcerstwie specjalności. Były wśród nich: 
 
 2 Wodna DH im. Władysława Sikorskiego27, która dyspo-
nowała bazą i sprzętem pływającym (kajaki, łodzie wiosłowe    
i motorowe, żaglówki) w Pilichowicach i pracownią szkutni-
czą. Nadano jej „banderę wodną”. Pisano o tym w prasie28: 
 

 

 
27  A. Solarz, Harcerze Jeleniogórscy 1945-1950, 2016, s. 57. 
28 „Na Tropie”, Poświęcenie sztandaru w Jeleniej Górze, 1947, nr 11-12. 
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 Maszeruje 2 WDH podczas defilady w dniu 9. 05. 1949 roku 
 

O działalności „wodnej” harcerstwa pisał m.in. hm.  
Józef Dobski29:  

                 
 Na zdjęciu hm. Józef Dobski, na jego odwrocie napisał: ...b. komen-
dant Szarych Szeregów na Kielecczyźnie w czasie okupacji niemieckiej 

 

29  A. Solarz, Harcerze Jeleniogórscy 1945-50 Wspomnienia, 2017, s. 11-14,      
    jbc.jelenia-gora. pl Harcerstwo Jeleniogórskie 
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Tymczasem już 7 grudnia 1973 roku ukazała się pierw-
sza prasowa informacja na temat naszej inicjatywy. Autor ar-
tykułu „Ciekawe porozumienie w Jeleniej Górze. Harcerskie 
drużyny pracy – na rzecz turystyki i wypoczynku" pisał63: 

 

(...) W ciągu najbliższych trzech lat znacznej rozbudo-
wie ulegnie baza szkoleniowa Technikum Hotelarskiego i Po-
licealnego Studium Turystyczno – Hotelarskiego w Szklar-
skiej Porębie. W tej sprawie zostało podpisane interesujące 
porozumienie między Komendą Hufca ZHP a dyrekcjami 
Technikum Hotelarskiego (inwestora) i Technikum Budowla-
nego. Na mocy tego dokumentu harcerze otrzymali w swoje 
władanie czterohektarowy teren należący do THiPSTH, 
przyległy do obiektów bazy szkoleniowej tego technikum. Zo-
staną tu zorganizowane wakacyjne obozowiska dla młodzie-
ży z całego powiatu, która zadeklarowała pomoc przy budo-
wie bazy (...). Komenda Hufca zobowiązała się utworzyć spe-
cjalne harcerskie drużyny pracy działające w okresie waka-
cji i zająć się wszystkimi sprawami organizacyjnymi i wy-
chowawczym (...) natomiast wykonawca – Technikum Bu-
dowlane - zapewni dziewczętom i chłopcom tzw. front robót, 
prawidłowe warunki pracy itp. Jest to pierwsza w Dolnoślą-
skiej Chorągwi ZHP próba podjęcia wybitnie produkcyjnej 
działalności przez młodzież Harcerską (...).  

 

(...) O harcerskiej „Akcji Hotel” zaczyna być głośno     
w całej Polsce. Od dawna nie było takiego poruszenia. Do 
miasta przyjeżdżają kolejni dziennikarze – wielu wątpią-
cych, że przedsięwzięcie to, dojdzie w ogóle do skutku. Pytali 
- na ile niewykwalifikowani budowlańcy pomogą tej budo-
wie no i na jak długo starczy im zapału do pracy? (...). 

 

(...) Wkrótce zapadła na szczeblu centralnym decyzja, 
która brzmiała: „Centralna inauguracja Akcji Letniej - 1974 
odbyć się ma w Szklarskiej Porębie podczas otwarcia „Akcji  

 
 

63 „Gazeta Robotnicza”, Ciekawe porozumienie... nr 291, 1973.  
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„Akcja Hotel” 
   

 Inicjatywa „wakacje za własne zarobione pieniądze” po-
pularyzowała działalność Hufca na terenie Polski. O powsta-
niu tego pomysłu, przebiegu realizacji nad wyraz trudnego 
przedsięwzięcia, o zainteresowaniu tą inicjatywą GK ZHP, Mi-
nisterstwa Edukacji Narodowej, władz województwa i powiatu 
pisaliśmy w książce „Harcerska Akcja Hotel Jeleniogórskiego 
Hufca ZHP”62. Przypomnijmy niektóre jej fragmenty: 
 

 (...) 9 listopada 1973 roku zawarto porozumienie 
w sprawie uczestnictwa w rozbudowie bazy jeleniogórskiej 
szkoły turystyczno-hotelarskiej, pomiędzy Komendą Hufca 
ZHP, Dyrekcją Technikum Hotelarskiego i Policealnego Stu-
dium Turystyczno -Hotelarskiego i Dyrekcją Technikum Bu-
dowlanego w Jeleniej Górze. Porozumienie to określało m.in. 
szczegółowe prawa i obowiązki umawiających się stron. 
 

 
 Strona z Porozumienia ... 

 
62Adam Solarz, Akcja Hotel Jeleniogórskiego Hufca ZHP,  
  jbc. Jelenia-gora harcerstwo jeleniogórskie 
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(...) Intensywny rozwój Ligi Morskiej wśród społe-
czeństwa, (...) spowodował konieczność powołania mnie na 
sekretarza Zarządu Okręgu tej organizacji. (...) pełniąc jed-
nocześnie funkcję zastępcy komendanta chorągwi, doprowa-
dziłem do bliskiej współpracy tych dwóch organizacji. 
Wspólne działanie harcerzy i członków Ligi Morskiej przy-
niosło im obopólne korzyści. Wszelkie imprezy i uroczystości 
przeprowadzane przez Ligę Morską w latach 1945-1949,      
a zwłaszcza w corocznym „Święcie Morza”, obchodzonym 
w Jeleniej Górze w sposób manifestacyjny, odbywały się   
z licznym udziałem - hufców i drużyn harcerskich (...). 

 
 (...) Dla młodzieży szkolnej i harcerzy uruchomiliśmy 

bezpłatne kursy modelarstwa jednostek pływających w wy-
budowanym baraku na zapleczu Domu Ligi Morskiej przy 
ulicy Grabowskiego, gdzie odbywały się zjazdy ZOLM oraz 
stałe kursy nauki języka rosyjskiego i esperanta (...). W kon-
taktach z młodzieżą wskazywaliśmy na zaszczytny wybór 
zawodu: marynarza, żeglarza, stoczniowca i projektanta 
budowy statków. Dla dwóch najzdolniejszych absolwentów 
szkół średnich, którzy chcieliby poświęcić się studiom na wy-
dziale budowy statków i okrętów na Politechnice Gdańskiej, 
został utworzony fundusz stypendialny (...). 

 (...) Naszym dużym osiągnięciem było przejęcie, wyre- 
montowanie i odpowiednie zagospodarowanie poniemiec- 
kiego obiektu rekreacyjnego, położonego nad sztucznym je- 
ziorem przy zaporze wodnej w Pilchowicach, wraz ze sprzę- 
tem składającym się z dwóch łodzi motorowych do przewo- 
zu turystów po jeziorze (...) Dla ośrodka zostały zakupione 
dwie łodzie żaglowe i kilkanaście kajaków, na których szko- 
liła się młodzież harcerska (...). 

 (...) Propaganda o znaczeniu morza dla Polski była 
uprawiana w oryginalny sposób, m.in. przez wybudowanie 
wiosną 1948 roku modelu latarni morskiej o wysokości 15 
m. na Placu Bolesława Bieruta (...). 
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 Model latarni morskiej został wykonany w konstrukcji 
drewnianej, z wewnętrznymi schodami, prowadzącymi do 
górnego tarasu na szczycie wieży. Wewnątrz tej budowli zo- 
stała urządzona wystawa ilustrująca dotychczasowy doro-
bek jeleniogórskiego Okręgu Ligi Morskiej. Złożyły się na nią 
eksponaty modeli statków wykonanych przez młodzież, foto-
grafie, wykresy graficzne, materiały wydawnicze i informa-
cyjne o osiągnięciach Polski na morzu oraz odbudowie por-
tów, hasła propagandowe i inne. Model latarni przetrwał do 
1949 roku i był licznie odwiedzany przez turystów. W budo-
wę latarni i urządzenie jej wnętrza wraz z wystawą foto-
graficzną i wykresami statystycznymi włożyłem osobiście 
dużo pracy. 
  

 
 Maszeruje 2 Wodna DH. Prowadzi drużynowy HR Lech 
Imieliński. Po prawej model latarni morskiej (1948) 

 
 W 1949 roku została przeprowadzona likwidacja Ligi 
Morskiej w skali ogólnokrajowej i doszło do przejęcia jej ma-
jątku przez Ligę Przyjaciół Żołnierza - wspominał J. Dobski. 
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fiają w nasze uczucia, ożywiają czas i miejsca z nimi związane, 
które opisują. Górskie wędrówki, lasy, rzeki, noce nad mo-
rzem, jeziorem, wschody i zachody słońca, nocne warty – two-
rzyły środowisko, w którym przebywaliśmy. Mówią o wielu 
sprawach ważnych nie tylko dla nas harcerzy, ale i dla wszyst-
kich ludzi.  
 
 A kiedy już pełne uroku piosenki ogarnęły nasze myśli, 
wracały wspomnienia. Obozy w Szklarskiej Porębie, Strzebieli-
nie Morskim, Tarnówku, Ławszowej i Kliczkowie, biwaki, zi-
mowiska w Gdańsku, Wrocławiu, Cieplicach i Piechowicach, 
rajdy, harcerskie ogniska… ożywiały naszą pamięć, o tym, co 
tworzyło więzi, harcerskie kotwice, przyjaźnie trwające do 
dziś. Taki jest bowiem czar i urok harcerskich piosenek mówi-
ła gawęda, jak w słowach piosenki: 

 
… bo wszyscy harcerze to jedna rodzina… 
 

  
śpiewały 56, 57, 58, DH z Cieplic podczas inauguracji   

obchodów 30-lecia PRL w Tatrze Zdrojowym 
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Podjęcie pracy w Zespole przez hm. B. Perla gwaranto-
wało profesjonalizm i harcerską tradycję. Dowodziły tego do-
tychczasowe efekty jego pracy z piosenką. Każdy kto był 
uczestnikiem kursów w CSIZ, mógł je poznać. B. Perl był też 
autorem śpiewnika „Zuchowe nutki” a piosenkę z jego muzyką 
śpiewano na zakończenie dnia: 

 
(...) Zapada mrok, noc idzie w drzew poszumie. 
Zasypia las, księżyc już odkrył twarz. 
Dzień skończył się już czas krąg zawiązać. 
Ściśnij mi dłoń, dobranoc, dobranoc (...) 

 
Występy rozpoczynały się gawędą o harcerskiej piosen-

ce, o tym, że od zawsze jej magia, czar i wyjątkowa atmosfera 
towarzyszyły harcerstwu. Dzięki temu patriotyczne, poetyckie 
teksty i piękne melodie trafiały w nasze serca. O tym, co takie-
go mają w sobie harcerskie piosenki, że śpiewane przy ogni-
sku, podczas wędrówki, wywołują radość, uśmiech na twarzy 
no i to, że przywracają wspomnienia, że ich mądre słowa tra- 

 

 
Drużyna z SP3 w Cieplicach. Gawęda komendanta Hufca                                                                                                                          
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 22 Lotnicza DH im. Andrzeja Małkowskiego, której 
Sztandar (zdjęcie s. 42) nadano w 1947 roku, podzielona była 
na sekcje modelarską i pilotów szybowcowych.  
 

 HO Mirosław Grabowski, jeden z drużynowych 22 LDH 
pisał m.in.30: (...) Naukę w Szkole Modelarstwa, bo taką nosi-
ła nazwę, rozpoczynaliśmy od podstaw budowy modeli, tak 
by po jej ukończeniu być nie tylko modelarzem – rzemieślni-
kiem kopiującym obce wzory, ale modelarzem – konstrukto-
rem. Profesor Brajlowski uczył nas przede wszystkim czyta-
nia rysunku technicznego. Pierwsza lekcja rozpoczynała się 
od rysowania prostego, drewnianego pudełka. Każdy z nas 
musiał narysować je w trzech podstawowych rzutach. W ten 
sposób poglądowo wyjaśniano nam zasadę projekcji. Na-
stępnie sporządzaliśmy rysunki części modeli. Należało je sa-
memu naszkicować, potem wykonać rysunek warsztatowy    
i w końcu pod nadzorem zbudować dany model (...). 

 

  
         Praca w modelarni. Samoloty zawsze budziły naszą ciekawość... 

 
30 A. Solarz, Harcerze Jeleniogórscy 1945-50 Wspomnienia, 2017, s. 11-14,      
    jbc.jelenia-gora. pl Harcerstwo Jeleniogórskie 
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(...) Drużynowy naszej drużyny HR W. Czarnecki, do-
ceniając zdolności organizacyjne Wiesława Marcinkowskie-
go, powierzył mu organizację zawodów modeli latających. 

 
 Pismo drużynowego 22 LDDH przy Kole Związku Zawodowe-
go Kolejarzy w Jeleniej Górze do przybocznego lotniczego 

 
(...) Zajęcia praktyczne latem 1947 roku poprzedzone 

były solidnym treningiem szybowcowym, podczas letniego 
obozu drużyny, na lotnisku pod Malborkiem. 

 Do poznania tajników latania służyły poniemieckie szy-
bowce SG-38 i sucha zaprawa na tzw. chwiejnicy, imitującej 
różne sytuacje w powietrzu. Po ich opanowaniu, holowaniu 
szybowców pod górę i naciąganiu gumowych lin, otrzymy-
waliśmy, jako nagrodę, krótkie starty, a następnie loty za 
wyciągarką (...).  
 
 (...) Poza tremą wynikającą z samodzielnego znalezie-
nia się w powietrzu, były też momenty humorystyczne, kiedy 
mylono kierunek lądowania, w wyniku czego szybowiec 
osiadał na koronie rozłożystych drzew, zamiast na trawie. 
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Wpisanie inicjatywy powołania Zespołu Pieśni i Tańca 
do uchwalonego przez PiMRN programu pracy wychowaw-
czej z jeleniogórską młodzieżą, zapewniało stały dopływ środ-
ków finansowych. Organizacja występów, transport, płace, 
wymagały trwałego finansowania z budżetu miasta i powiatu. 
Ustalono, że bazą Zespołu będzie  Młodzieżowy Dom Kultury 
w Jeleniej Górze. W marcu 1974 roku, w Teatrze Zdrojowym         
z udziałem zaproszonych gości, rodziców i członków PRPH 
wyłoniono kandydatów do Zespołu, przedstawiono kadrę kie-
rowniczą, omówiono założenia programowe i organizacyjne. 
Pisano o tym w prasie61. 

 

 

 
  

61 Powstał Zespól Pieśni i Tańca, „Nowiny Jeleniogórskie”, nr 12, 1974. 
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Uzgodnienia z PRPH, władzami politycznymi i admini-
stracyjnymi Miasta i Powiatu, efekty rozmów z Bolesławem 
Perlem, Zofią Popek, Bolesławem Chruścielem, Władysławem 
Zjawinem i Stefanem Strahlem, doprowadziły w 1974 roku do 
powołania Harcerskiego Zespołu Artystycznego60. 

 

 
 

 
 Chór ze Szkoły Podstawowej w Miłkowie (1974) 
 

  
60 Harcerski Zespół Artystyczny... „Gazeta Robotnicza”, nr 63, 1974. 
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Karą za takie przewinienie było chodzenie przez jakiś czas 
z wiechciem słomy uwiązanym na jednej nodze i siana na 
drugiej, nie mówiąc już o dosadnym określeniu przez in-
struktora kwalifikacji przyszłego pilota (...). 
 

 
Szybowiec  SG-38. Za sterem  ćwik Wiesław Marcinkowski  
 

(...) W naszych rozmowach często szukaliśmy odpo-
wiedzi na pytanie, jakie były dalsze losy naszej drużyny? Co 
się z nią stało po wprowadzanych „przekształceniach” pro-
gramowych i organizacyjnych? Odpowiedzi udzielił nam ko-
lega z drużyny Tadeusz Gutaj, mieszkający w Jeleniej Górze. 

 
Po wakacjach 1949 roku wróciłem z obozu lotniczo- 

szkoleniowego w Wejherowie, udałem się do naszej harców- 
ki przy ul. Krakowskiej. Zastałem tam wyłamane drzwi wej-
ściowe, a w środku dwóch mężczyzn, którzy wyrzucali na 
zewnątrz jej wyposażenie. Wykorzystałem ich chwilową nie- 
uwagę, zerwałem z rzuconej na stos tablicy z ogłoszeniami 
niektóre, spisane na kartkach informacje 31. 

 
 

31  A. Solarz, Harcerze Jeleniogórscy 1945-1950, 2016, s. 65. 
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 Bezradny, patrzyłem na płonące na stosie wyposażenie 
naszej harcówki, w tym przedwojenne podręczniki harcer-
skie, których treść była podstawą naszego szkolenia i pracy.  
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         Komendantka Ośrodka harcerskiego Jelenia Góra 2 phm. 
Teresa Mróz organizowała „Giełdę artystyczną”59. 

  

 W Cieplicach Śląskich Zdroju hm. Bolesław Perl prowa-
dził profesjonalny Zespół Pieśni i Tańca.  
 

 
 Druh hm. Adam Kiewicz (komendant CSIZ w latach 1957-
1965) wita mieszkańców Cieplic na ognisku harcerskim. Przy roz-
palaniu ogniska zawsze śpiewaliśmy „Płonie ognisko i szumią 
knieje, drużynowy jest wśród nas...” Tym razem z chórem śpiewa-
ła cała widownia. Za chwilę Zespół Pieśni i Tańca przy CSIZ, pro-
wadzony przez hm. Bolesława Perla, rozpocznie swoje występy, 
napisała hm. Danuta Szczęsna  

 

  
59 Harcerska „Giełda artystyczna”, „Nowiny Jeleniogórskie”, nr 18, 1972 . 
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Rozśpiewana harcerska drużyna 
 

Komendant Ośrodka harcerskiego w Myślakowicach phm. 
Stefan Tkaczyk od 1971 roku organizował konkursy piosenki  
w miejscowym klubie „Radar”.  
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 Plan alarmowy pilotów szybowcowych: w wykazie nazwisk 
w poz. 2, nazwisko i podpis M. Grabowskiego (13.03.1948) 
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 Drużynowa 1 Drużyny Harcerek im. Olgi Małkowskiej 
Krystyna Sławicka o działalności turystycznej pisała32: 
 

 (...) W pierwszym roku istnienia drużyny organizowa-
łyśmy wycieczki połączone ze zdobywaniem stopni harcerek 
od ochotniczki począwszy, a także paru sprawności harcer-
skich. Urządzałyśmy też konkurs na najlepszy ekwipunek 
wycieczkowy (...).  
 
  Zastępowa Aleksandra Tucholska opisała praktyczne 
działania drużyny33: 

 

 
 Cztery zastępowe na czele drużyny. Pierwsza od prawej          
A.  Tucholska 
 

 (...) Nasza pierwsza wycieczka był dla nas nowym do-
świadczeniem. Uczyłyśmy się nowych umiejętności, dostar-
czała radosnych przeżyć związanych z pobytem w górach. 
 

 
32 Adam Solarz, Harcerki Jeleniogórskie 1945-1950, 2015, s.77. 
33 Adam Solarz, Harcerki Jeleniogórskie 1945-1950, 2015, s.87-93. 
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Zespół Pieśni i Tańca 
 

Próby utworzenia zespół pieśni i tańca podejmowane były 
od czasu „odnowy” Hufca. Brakowało nie tyle konkretnej de-
cyzji jak „kogoś”, kto zająłby się jego prowadzeniem. Była od-
powiednia jak na tamte warunki baza (sala widowiskowa ze 
sceną w pomieszczeniach Hufca na Wzgórzu Kościuszki nr 2), 
brakowało stałego dopływu środków finansowych niezbęd-
nych do zapewnienia profesjonalnego poziomu pracy zespołu.  
Zespół miał „spinać” dotychczasowe inicjatywy popularyzują-
ce piosenkę harcerską, kontynuowane każdego roku konkursy 
piosenki. 
 
 Komendantka Ośrodka harcerskiego w Kowarach pwd. 
Anna Balińska już w 1968 roku organizowała przeglądy - kon-
kursy piosenki harcerskiej w miejscowym Domu Kultury. Po-
czątek, jak to często bywa, był skromny. Na konkurs zgłaszały 
się drużyny z terenu Hufca i to one, w pełnym składzie osobo-
wym, śpiewały harcerskie piosenki. Drużyny nie korzystały      
z akompaniamentu, chyba że były to werble, fanfary lub gita-
ra, instrumenty, z których drużyny korzystały na co dzień. Nie 
korzystano z mikrofonów, wzmacniaczy i głośników. Chroniło 
to uszy przed nadmiarem decybeli, za to było wyraźnie słychać 
melodie harcerskich piosenek i ich mądre słowa. 
 

Na sali widowiskowej gromadzili się rodzice i miesz-
kańcy Kowar. Wspólnie z drużynami śpiewali harcerskie pio-
senki. Znali ich teksty, być może byli kiedyś harcerzami? Oce-
niali też wykonawców. Nie było zbędnego wystroju sceny, je-
dynie, kiedy była taka potrzeba, na scenie urządzano imitację 
ogniska, wokół którego w kręgu śpiewano: 

 
(…) Płonie ognisko i szumią knieje, 
drużynowy jest wśród nas (…). 
 
(...) Na polanie dogasa ognisko,  
cicho w locie srebrzyste mrą skry (…). 
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 Manewry techniczno - obronne organizowane w Hufcu, 
najczęściej miały wyłonić reprezentację na manewry chorą-
gwiane. Naszą troską o bezpieczny i sprawny ich przebieg, by-
ło angażowanie specjalistów z wojska, LOK, OSP i PRPH.    
 

 
 Podsumowanie zawodów; stoją od prawej: przewodniczący KMW przy 
WOSR J. Aleksandrowicz, przewodniczący MRN i PRPH  Z. Daroszewski, kierow-
nik Wydziału Sportu i Turystyki PPiMRN Julian Gozdowski, inspektor Wydziału 
Oświaty PPiMRN Władysław Kurbiel, komendant Hufca hm. A. Solarz (1970) 

 

 
 Puchar Przechodni Przewodniczącego PRPH i okazjonalne dyplomy       
w rękach zwycięskiej drużyny. Od lewej: dyrektor SP nr 8. Michał Kowalski, 
wizytator Wydziału Oświaty Janina Janczewska, komendant Hufca hm. A. So-
larz, drużynowa phm. B. Jankowska. fot. ze zbioru A.S. 
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 Drużyna na trasie górskiej wycieczki: Jelenia Góra - Szklarska 
Poręba - Karpacz - Jelenia Góra. (Hala Szrenicka) 
 

 
 Przygotowanie gorącego posiłek na trasie wycieczki  
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 (...) Wychodząc w góry, musiałyśmy też zabrać odpo-
wiednie wyposażenie, m.in. koce, ciepłe ubrania, przybory 
toaletowe, pałatki chroniące przed deszczem, odpowiednie 
buty, no i to, co służyło wszystkim - wyposażenie kuchni (...). 
Organizacja żywienia na trudnej, górskiej trasie nie mogła 
ograniczać się do suchych pokarmów. Przed wymarszem     
w góry, każda z nas zabrała z domu ustalone produkty spo-
żywcze. Z nich to gotowałyśmy smaczne posiłki. Na odpo-
wiednio ustawionych kamieniach umieszczałyśmy duży gar-
nek, w którym gotowałyśmy zupę (...).  
 

 
 A. Tucholska do ZHP wstąpiła 10 września 1945 roku. Przy-
rzeczenie złożyła 23 grudnia 1945 roku  
 
 (...) Po wakacjach 1948 roku do harcerstwa zdecydowa-
nie „wkraczało nowe”. Nie było wyboru, miałyśmy zbiorowo 
wstępować do OH ZMP. Wystąpiłam, na własną prośbę, ze 
Związku Harcerstwa Polskiego, zachowując prawo do za-
trzymania Krzyża Harcerskiego i urzędowo przekreślonej, 
książeczki służbowej -pisała A. Tucholska. 
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  Drużyny Młodzieżowej Służby Ruchu (MSR) powstawały           
w współpracy z PZMotem, Wydziałem Oświaty i Milicją57. 
 

 
 
 MSR wykonywała swoje obowiązki głownie w pobliżu  
szkół i przedszkoli w czasie przychodzenia i opuszczania przez 
młodzież tych placówek. Drużyny uczestniczyły w skoordyno-
wanych inicjatywach takich jak Tydzień Kultury na Jezdni58. 
 

 
  

57 Młodzi „milicjanci”..., „Nowiny Jeleniogórskie”, 1960, nr 18.   
58Tydzień Kultury na Jezdni „Nowiny Jeleniogórskie”, 1971, nr 16. 



124 

 

 29 DH im. Zawiszy Czarnego, wybrała specjalność - Te-
renowej Obrony Przeciwlotniczej (TOPL)55. Drużyna otrzyma-
ła do swojej dyspozycji schron przeciwlotniczy w piwnicy bu-
dynku przy ul. Okrzei nr 23. 

 
 Drużynowy HO Marian Ważny (4-ty od prawej) z drużyną 
podczas zajęć (1960) 
 

 Drużyny Pożarnicze wyróżniały się nie tylko umiejętno-
ściami posługiwania się sprzętem ppoż., pisano w prasie56:  
  

 
 

  
55 W służbie obrony przeciwlotniczej, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1960, nr 18.   
56 Strażacy w harcerskich mundurach „Nowiny Jeleniogórskie”, 1963, nr 20. 
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 HR Sławomir Podolak przyboczny 2 WDH, członek Ko-
mendy Hufca, kierownik Referatu Harcerskiej Służby Infor-
macyjnej (HSI), o działalności turystycznej wspominał34: 
 

 (...) Któregoś, zimowego dnia wraz z kolegami postano-
wiliśmy przejść na nartach z Karpacza do Szklarskiej Porę-
by. Wybrana przez nas trasa wiodła szczytami gór, od Rów-
ni pod Śnieżką, nad Małym i Wielkim Stawem, obok schroni-
ska Odrodzenie, przez Wielki Szyszak, Śnieżne Kotły, Łabski 
Szczyt, Szrenicę, Halę Szrenicką i dalej zjazd w dół, obok Wo-
dospadu Kamieńczyka do Szklarskiej Poręby (...). 
 

W Książeczce Służbowej S. Podolaka wpisanych jest 36 
sprawności. Pośród nich, związane z turystyką „przewodnik 
po Karkonoszach” i „przewodnik po Jeleniej Górze”. 
 

 
Strona z Książeczki Służbowej S. Podolaka 

 
 Efekty pracy wspomnianych drużyn przetrwały. Drużyny 
nie! Pamięć o nich tak! Piszemy o tym w naszych wydawnic-
twach.  

 
34  Adam Solarz, Harcerze Jeleniogórscy -Wspomnienia, 2013, s. 157, 
   jbc.jelenia-gora. pl Harcerstwo Jeleniogórskie 
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 Instruktorzy reaktywowanego w 1956 roku ZHP, w prag-
matyczny sposób kontynuowali dorobek dawnego harcerstwa, 
wzbogacali program o nowe specjalności.  
 

 (...) Kolejne zajęcia jedynego w Polsce harcerskiego klu-
by Pomocniczej Służby GOPR (...). Pisano w artykule35: 

 

 
 

 
35 Elżbieta Hudon, „Na przełaj”, Klub dla wybranych, nr 51, 1974. 
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 Drużyna Komandosów. Drugi od lewej w pierwszym rzędzie 
K. Mieczkowski - szczepowy(1959) 

 

 
 Komandosi Szczepu lotniczego im. Pułku Myśliwskiego 
„Warszawa” przy Lidze Przyjaciół Żołnierza (LPŻ) „defilują” ulicami 
miasta (1960) 
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Sosabowskiego - twórcy i dowódcy I Samodzielnej Brygady 
Spadochronowej znanej z bitwy pod Arnhem. Jego systemem 
szkoleniowym „Małpi Gaj” i nauką zaradności zwaną 
„Kursami korzonkowymi”, szkolono Wojska Powietrzno-
Desantowe i wykorzystywano w drużynach harcerskich. 
 
 W skład Szczepu Lotniczego im. pułku myśliwskiego 
„Warszawa” w Jeleniej Górze weszła ostatnio „Samodzielna 
Eskadra Desantowa” - drużyna komandosów (...) pisał szcze-
powy K. Mieczkowski54: 
 

 
 

  
54 Konrad Mieczkowski, Jeleniogórscy komandosi „Skrzydlata Polska”,    
    1959, nr 18. 

55 

 

      W artykule jest wypowiedz drużynowego Sławka Woźnego.  
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 Bezpieczeństwo tych, którzy latem i zimą korzystali          
z uroku „Sudetów” (...) wydawałoby się, mało groźnych (...)  
niejednokrotnie wymagało interwencji wyspecjalizowanej 
służby.  

 
 Instruktor specjalności podczas szkolenia Pomocniczej Służby 
GOPR udziela pomocy poszkodowanemu narciarzowi  

 
 Rozwój specjalności w drużynach starszoharcerskich, 
szczególnie po zmianach organizacyjnych i programowych, 
które wprowadzono w 1973 roku, był wzbogacany o własne 
inicjatywy. Wybrana specjalność drużyny ze szczepu, którym 
kierował phm. Zdzisław Ciura, była jednym z  takich przykła-
dów (Ustalenia Komitetu Wykonawczego RG FSZMP w spra-
wie pracy i działalności szkolnych organizacji ideowo-
politycznych w roku szkolnym 1973/1974). 
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 W manewrach umiejętnościami praktycznymi i wiedzą, 
wyróżniały się drużyny o specjalnościach obronnych, m.in.: 
 

19 Lotnicza Drużyna Harcerzy im. Dywizjonu 317, któ-
rej patronem był harcerz drużyny z Dubna gen. Stanisław 
Skalski, pilot Dywizjonu Myśliwskiego 306 i 316, dowódca 
polskiego Zespołu Myśliwskiego w Afryce, oraz dowódca 317    
i 601 dywizjonów stacjonujących w Anglii. A jej założycielem 
(19 kwietnia 1957) i drużynowym był Konrad Mieczkowski. 

 

  
HO Izydor Berszowski z dawnej (1945-1950) jeleniogórskiej 

22 LDH, wręcza krzyż harcerski majorowi S. Skalskiemu (1958) 

  
 Drużyny Czerwonych Beretów wykazywały się szczegól-
nymi umiejętnościami charakterystycznymi dla żołnierzy        
6 Dywizji Powietrzno - Desantowej oraz wiedzą drużynowego 
1 DH i komendanta hufca w Stanisławowie, gen. Stanisława  
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 W Manewrach Centralnych ZHP uczestniczyły trzy ze-
społy z naszego Hufca: strzelecki, sanitarny oraz ekipa skocz-
ków spadochronowych52. 
 

 
  

 Powszechne zainteresowanie drużyn uczestnictwem       
w manewrach wymagało organizowania eliminacji53. 

 
 

  
52 Harcerskie manewry, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1974, nr 24.    
53 Harcerze trzynastki przejęli puchar „Nowiny Jeleniogórskie”1971, nr 39.    
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Harcerska Służba Graniczna 
 

 Droga do utworzeniu tej specjalności rozpoczęła się 
współpracą drużyn z jednostkami Wojsk Ochrony Pogranicza. 
O inicjatywie tej pisano m.in.36: 

  
(...) Na pierwszą wyjazdową debatę kadry instrukto-

rów Ośrodka wybraliśmy się w kwietniu 1968 r. do schroni-
ska Samotnia znajdującego się w jednym z najpiękniejszych 
miejsc Karkonoszy, w kotle Małego Stawu. Dojechaliśmy do 
ówczesnych Bierutowic, dalej zaśnieżoną drogą przez starą 
polanę, na której niedawno jeszcze było schronisko im. Bron- 
ka Czecha, (spłonęło 11 grudnia 1966 r.) tuż przed zmierz-
chem doszliśmy do zasypanej śniegiem po dach Samotni.  

 
Planowany porządek debaty uległ zmianie. Kierownik 

schroniska Waldemar Siemaszko podzielił się z nami wiedzą 
na temat tragedii, jaka wydarzyła się niespełna miesiąc te-
mu w pobliskim Białym Jarze. Jako jeden z pierwszych 
uczestniczył on w akcji ratowniczej porwanych przez lawinę 
turystów, którzy szli czarnym szlakiem w kierunku Śnieżki. 
Doszło do tragedii – masy śnieżne, zgromadzone w Białym 
Jarze, oderwały się od zmrożonego podłoża, pędząc z dużą 
prędkością w dół, porwały 24 turystów, 19 z nich zginęło. 

 
 Opowiedział nam o przebiegu akcji ratowniczej,          

o bezsilności człowieka względem natury, której nie należy 
lekceważyć. Była to dla nas ważna lekcja. Wszak to my zimą 
i latem wraz z drużynami nieraz wędrowaliśmy i z pewno-
ścią będziemy wędrować po górach. Ta tragedia uzmysłowi-
ła nam, że sama znajomość gór, czy obowiązujących przepi-
sów nie wystarczy, by zapewnić sobie bezpieczeństwo. 

 
W godzinach porannych dyskutowaliśmy, jak uspra-

wnić pracę Ośrodka. Następnie udaliśmy się na umówione 
 

 

36 Adam Solarz, Ośrodki harcerskie, s. 51- 56. 
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spotkanie do strażnicy WOP na Równi pod Śnieżką, by tam  
rozmawiać z Dowódcą Batalionu WOP ppłk. Zdzisławem 
Drobniakiem, mjr. Stanisławem Fornalem i dowódcą straż-
nicy kpt. Romanem Piątkowskim o współpracy z WOP-em. 
Wykorzystaliśmy ten fakt, by uściślić zasady dotychczasowej 
współpracy, które nie były formalnie ujęte w żadne ramy 
programowe i organizacyjne. Tym dziwniejszy był fakt, że 
zuchy w ramach zdobywanej sprawności „wopista” miały 
określone zadania, jakie należało wykonać, by tę sprawność 
zdobyć. Przypomniałem niektóre z nich: 
 

– zuch jest spostrzegawczy… 
– był w strażnicy WOP, 
– stał na czatach, brał udział w patrolu i pościgu, 
– dobrze orientuje się w terenie, umiejętnie maskuje się, 
– zna bohaterów WOP, 
– śpiewa piosenki żołnierskie. 

 
Ponadto drużynowy zuchów posiadał szczegółowo 

opracowane materiały do zdobywania sprawności wopisty 
opisane w „Zuchowych Wieściach” (...)37.  

 
Brakowało natomiast takich zadań – ram programo-

wych i organizacyjnych dla drużyn młodszoharcerskich. 
Współpraca z WOP-em, doraźnie planowana, była sponta-
niczna. Najczęściej były to organizowane od lat biwaki har-
cerskie w Tkaczach (jesienią 1958 r. w wyniku umowy mię-
dzypaństwowej osada Tkacze wraz z przysiółkiem Zieleniec 
oddane została przez Polskę Czechosłowacji. W zamian za to 
Czechosłowacja przekazała Polsce położony w pobliżu Jaku-
szyc zachodni stok góry Kocierz i fragment północnego stoku 
góry Martwy Wierch), a po korekcie granicy na Orlu przy 
strażnicy WOP-u, rajdy szlakiem strażnic czy też uczestnicze-
nie w uroczystościach organizowanych przez wopistów (...). 

 
 

 
37„Zuchowe Wieści”, Wopista, nr 10, 1959, s.1-5. 
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 Uzupełnialiśmy program o nowe konkurencje. Do współ-
pracy zaprosiliśmy MO i OSP. Drużyny „konkurowały” o pu-
char przechodni Przewodniczącego PRPH51.  

 

 

 

51 Harcerskie zawody, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1973, nr 49. 
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 Organizowane Manewry Techniczno-Obronne  „spinały” 
wspomnianą współpracę, były sprawdzianem umiejętności      
i wiedzy z zakresu obronności. Pisano o tym w prasie50. 
 

 

 
 

 
50 II Manewry Techniczno-Obronne, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1970, nr 16. 
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 Przykładem wspomnianej współpracy była 21 DH im. 
Andrzeja Małkowskiego i 48 DH im. Wiktora Hapunnika, któ-
ra w 1967 roku, podczas biwaku przy strażnicy WOP przeżyła 
dwa niezwykłe momenty: 

 
- złożyła Przyrzeczenie Harcerskie38: 
 

 (...) Rozkaz czytany podczas wieczornego apelu zawie-
rał imienny wykaz tych, którzy zdobyli stopień młodzika        
i zostali dopuszczeni do Przyrzeczenia. Nikt nie był zawie-
dziony, wszyscy bowiem ukończyli bieg. Rozpalenie ogniska 
przez druhnę hm. E. Domalewską, śpiewaną piosenką „Już 
rozpaliło się ognisko” rozpoczęła się uroczystość. Harcerze 
stojąc wokół pochylonego sztandaru hufca, z dłoniami skie-
rowanymi dwoma palcami w jego kierunku, powtarzali sło-
wa Przyrzeczenia. Odbierał je hm. S. Świcarz, w asyście hm. 
E. Domalewskiej. Wspólnie wręczyli też  Krzyże Harcerskie. 
 
 Goście biwaku zbierali się do wyjazdu, zajmowali miej-
sca na wozie zaprzęgniętym w dwa gniade konie. Druhna 
hm. E. Domalewska została, by kontynuować spotkanie przy 
ognisku już pełnoprawnych harcerzy z dowódcą strażnicy     
i wopistami. Jej gawędy o znaczeniu złożonego Przyrzecze-
nia i o bezwzględnym przestrzeganiu Prawa Harcerskiego 
słuchaliśmy w skupieniu i ciszy. Mówiła, że nie wystarczy 
znać treści Prawa i Przyrzeczenia, trzeba je zrozumieć             
i zgodnie z nimi postępować. Złożone Przyrzeczenie to dowód 
podjęcia odpowiedzialnej decyzji, zobowiązującej do postę-
powania zgodnie z Prawem i Przyrzeczeniem Harcerskim. 
Nawiązała do złożonego przez nią samą Przyrzeczenia, któ-
rego zasad, jak nam mówiła, nawet w ciężkich chwilach swo-
jego życia (wywieziona, przetrwała pięć lat w nieludzkich 
warunkach na Syberii) nigdy nie złamała. Apelowała o po-
stawę wierności Przyrzeczeniu i Prawu Harcerskiemu. Zain-
tonowała piosenkę Harcerski Krzyż: 
 

 
38 Adam Solarz, Harcerska Służba Graniczna, 2020, s. 26-27. 
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Idziemy w życie bez trwogi, 
samotni wśród ludu mas. 
I z raz obranej już drogi, 
moc żadna nie zepchnie nas. 

 
 Gawęda dowódcy strażnicy o żołnierskiej służbie, wier-
ności przysiędze wojskowej, żołnierzach – bohaterach, którzy 
stracili życie, chroniąc granic naszego państwa. Mówiła tak-
że o historii WOP, jego początkach, o Korpusie Ochrony Po-
granicza oraz zapoczątkowanej już w latach dwudziestych 
współpracy z mieszkańcami pogranicza, a zwłaszcza z ZHP. 
Na zakończenie gawędy zaintonował znaną nam, popularną 
piosenkę WOP „Hen daleko za mgłą”. Śpiewali wszyscy. My 
zaśpiewaliśmy piosenkę poznańskich harcerzy „Gdy szedłem 
raz od warty”. Śpiew, niesiony mlecznymi pasmami wieczor-
nej mgły, snującej się doliną osady Orle, docierał do otacza-
jących nas wzgórz i wracał echem. Gawędy i piosenki koń-
czyły dzień, w którym na długie lata zbudowały się 
„harcerskie kotwice” upamiętniające tak ważne dla każdej 
harcerki i harcerza wydarzenie. Gdzieś daleko wieść  o tym 
niosły złote iskry ogniska. Staliśmy przy nim w kręgu, ze 
splecionymi rękami, śpiewając ...ognisko już gasi złoty 
blask... Zbliżała się pora snu (...). 

 
- uczestniczyła w nieplanowanym „alarmie na grani-

cy”39:  
 

 (...) Na miejsce biwakowania nie zawsze wiozły nas sa-
mochody WOP. Czasami sprzęt obozowy ładowaliśmy na 
wozy konne, którymi wopiści wozili zaopatrzenie dla strażni-
cy, a my kursowym autobusem PKS jechaliśmy do Jakuszyc. 
Stamtąd szliśmy pięć kilometrów żwirową drogą wijącą się 
serpentynami, przez górę Samolot (1010 m n.p.m.). Z jej 
szczytu, jak z wieży widokowej, podziwialiśmy wspaniały 
widok okolicy. Widać było dolinę Orla, wyróżniała się pośród 
 

 
39 Adam Solarz, Harcerska Służba Graniczna, 2020, s.14-16. 
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 Zdobywano też odznaki z zakresu obronności: 
 
 MOSO - Młodzieżowa Odznaka Sprawności Obronnej 
 MOS   -  Młodzieżowa Odznaka Sportowa 
 POS    -  Powszechna Odznaka Obronna 
 MIOC - Młodzieżowy Inspektor Obrony Cywilnej 
 OSOC - Odznaka Specjalnościowa Obrony Cywilnej 
 
 Kadra wybranych specjalności, dostępna baza i odpo-
wiedni sprzęt, warunkowały zdobywanie sprawności obron-
nych a zwłaszcza powoływanie i prowadzenie drużyn specjal-
nościowych. W współpracy z Aeroklubem (APRL), Polskim 
Czerwonym Krzyżem (PCK), Ochotniczymi Strażami Państwo-
wymi (OSP), Wojskiem (LWP), Milicją Obywatelską (MO), 
Ligą Obrony Kraju (LOK), Obroną Cywilną (OC), szkoliliśmy 
kadrę, współpracowaliśmy w zakresie zdobywania sprawności     
i odznak z zakresu obronności. Niejednokrotnie drużynowymi 
byli instruktorzy wywodzący się z wymienionych instytucji. 
 

 
 Legitymacja nadania MOSO i specjalności „Czerwone Berety” 
phm. K. Michajluka, szczepowego i komendanta Ośrodka w Sobie-
szowie 
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 Harcerz zdobywał sprawność m.in.: 
 

 
        Terenoznawca   Sygnalista         Ratownik       Higienista 

 

 
Chemik          Zwiadowca          Strzelec               Saper 

 
  Drużyny wybierały specjalności związane tematycznie     
z obronnością. Pośród nich były: 
 

 
                   Lotnicza               Pożarnicza         Czerwonych 
                      Beretów 
 

  
         Młodzieżowa           Służba                Harcerska  
              Służba Ruchu          Zdrowia             Służba Graniczna 
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zielonego lasu barwną łąką, a na jej skraju błyszczącym sre-
brem w promieniach chylącego się ku zachodowi słońca da-
chem strażnicy Orle – celem naszej wędrówki. 
 
 Po wyczerpującym marszu w godzinach wieczornych 
przystępowaliśmy do budowy obozowiska. Pracowaliśmy 
jak zawsze zastępami. Stawianie namiotów, budowa kuchni 
były priorytetem. Przygotowaliśmy też, wspólnie z wopista-
mi, ognisko inaugurujące biwak. Jak to często bywało, w je-
go programie była gawęda dowódcy strażnicy. Nie zawsze 
było to przypominanie, co nam tu wolno, a czego nie! Ta była 
przeplatana zabawnymi historyjkami z życia strażnicy, bu-
dowała dobry nastrój, czasem okraszany śmiechem. Opo-
wiadane przez nas zdarzenia z życia drużyny wpisywały się 
w tę dobrą atmosferę.  
 
 Wydawać by się mogło, że noc po tak pracowitym dniu 
i czasie radośnie spędzonym przy ognisku zaowocuje ka-
miennym snem. Nic z tego! Co jakiś czas ciszę nocną przery-
wał śmiech i głośne rozmowy. Echo niosło je po całej okolicy. 
Na teren biwaku przyszedł patrol wopistów zaniepokojonych 
dziwnymi odgłosami, które było słychać aż w pobliskiej 
strażnicy. Warta biwaku tłumaczyła, że pomimo podejmo-
wanych prób nie jest w stanie wyegzekwować obowiązującej 
ciszy nocnej. Wopiści, po uzgodnieniu, na „dobry sen” zapro-
ponowali nocny alarm. 
 
 Ogłoszono pobudkę. Zebrani na placu apelowym słu-
chaliśmy zadania, które mamy wykonać. W rejonie drogi do 
osady Wielka Izera (oddalona o około 3 km), w kępach koso-
drzewiny ukrywa się „przemytnik”, należy znaleźć jego kry-
jówkę i dać wopistom sygnał czerwonym światłem latarki. 
Poszukiwanie należy prowadzić w ustalonych patrolach. Nie 
wolno się rozdzielać ani wychodzić poza wyznaczony teren 
poszukiwań. Na sygnał dźwiękowy – wopista uruchomił ma-
łą ręczną syrenę, której dźwięk ostatecznie obudził wszyst-
kich – rozpoczęliśmy poszukiwanie „przemytnika”. 
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 Podzieleni na patrole, najciszej jak to było możliwe, bez 
włączonych latarek, biegliśmy wspomnianą drogą za wopi-
stami. Po pokonaniu około jednego kilometra, z wyznaczone-
go miejsca rozpoczęliśmy przeszukiwanie wskazanego rejo-
nu. Podmokły, porośnięty kępami kosodrzewiny, ostrej wy-
sokiej i suchej trawy, nie był łatwy do przemieszczania, 
zwłaszcza w nocy, a co dopiero znalezienia tam kogokolwiek! 
Zapadaliśmy się po kolana w grząskim torfowym gruncie. 
Nie można było używać latarek, więc co rusz wpadaliśmy    
w liczne tam „oczka wodne”. 
 
 Głośny sygnał wezwał do zakończenia poszukiwań. 
Czerwone światła latarek, wskazywały miejsce zbiórki. Zmo-
czeni nawet do pasa, zmęczeni przebytą drogą i poszukiwa-
niem, zbieraliśmy się wokół wopistów. Pytali, czy na pewno 
nie widzieliśmy „przemytnika”, a może widzieliśmy jakieś 
ślady, które mogły wskazywać, że tu był? Odpowiedzi były 
raczej zdawkowe, nie było entuzjazmu, brakowało chętnych 
do rozmowy. Chcieliśmy wracać! 
 
 Nasz pierwszy, jak to później nazywano „alarm na gra-
nicy”, spełnił założony cel. Wprawdzie nie było powodów do 
zadowolenia – nie zatrzymaliśmy „przemytnika”, ale za to 
strudzeni poszukiwaniem, pełni podziwu dla wopistów za ich 
trudną służbę, wszyscy zasnęliśmy. Panowała cisza, słychać 
było jedynie szum drzew, kołysanych łagodnym wiatrem. 
 

 (...) Kolejne biwaki nadal rozbijaliśmy w rejonie straż-
nicy Orle. W osadzie tej nie było pustych domów ani też stacji 
kolejowej, które w Tkaczach wzbudzały naszą ciekowość. Tu 
natomiast poznawaliśmy piękno, jak to wówczas mówiono 
bezludnego regionu, jego przyrodę i skrywane tam skarby 
natury40: 
 
 
 

 
40 Adam Solarz, Harcerska Służba Graniczna, 2020, s. 13-14. 
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Manewry techniczno-obronne 

 Wychowanie dla obronności kraju obowiązujące w pro-
gramie ZHP odgrywało ważną rolę w kształtowaniu patrio-
tycznych postaw zuchów, harcerzy i instruktorów. Jednym      
z jego elementów było wychowanie ściśle powiązane z przygo-
towaniem do obrony Ojczyzny. 
 
 Zadanie te utożsamiane były np. z zadaniami realizowa-
nymi przez Obronę Cywilną (OC), zwłaszcza przez harcerzy ze 
szkół przyzakładowych i instruktorów zatrudnionych w zakła-
dach pracy. Obejmowały one szereg umiejętności przydatnych 
nie tyle w okresie zagrożenia i wojny, co w codziennym życiu 
narażonym na skutki różnych katastrof i klęsk żywiołowych. 
 
 Program działalności wychowawczej obejmował szcze-
gólnie bogaty zestaw form i śródków ukierunkowanych na 
przygotowanie obronne. Zdobywanie sprawności obronnych, 
wybór i realizacja zadań wybranej specjalności drużyn, wyma-
gały skutecznej współpracy, pomocy organizacji społecznych   
a zwłaszcza Wojska Polskiego i OC. Gawędy kadry poprzedza-
jące realizacje wspomnianych zadań w swej treści nawiązywa-
ły do patriotycznej działalności, do przykładów heroizmu żoł-
nierzy walczących o odzyskanie niepodległości, do "harcerzy - 
żołnierzy - obrońców" - bohaterów Szarych Szeregów. Moty-
wowały do praktycznej działalności, zdobywania sprawności    
i odznak związanych tematycznie z obronnością. 
 
 Zuch zdobywał sprawność m.in.: 
 

                   
           Strażak                      Milicjant                      Wopista 
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porowa (Hufiec Zgorzelec) po Lubawkę (Hufiec Kamienna Gó-
ra), mogą zobaczyć Tarcze Grunwaldu umieszczone przez 
uczestników Zlotu 20-lecia HSG. W Szklarskiej Porębie na po-
mniku poświęconym „Poległym Żołnierzom II Armii Wojsk 
Polskiego i Wojsk Ochrony Pogranicza”. Przy pomniku tym, 
powstałym z inicjatywy Aleksandra Wiącka, zaprojektowanym 
przez druha Jacka Witkowskiego, 20 października 1973 roku 
harcerze złożyli zobowiązanie „opieki nad pomnikiem”. 
Uczestnicy „Akcji Hotel” 1-go sierpnia, składali kwiaty. Pod-
czas Zlotu 20-lecia HSG odsłonięto pamiątkową tablicę.   
 

 
 Pomnik poległych żołnierzy... płk w st. spocz. Ryszard Barto-
siewicz (pierwszy z lewej) były dowódca, strażnic Tkacze i Orle, Łu-
życkiej Brygady WOP, komendant CS WOP w Kętrzynie i A. Solarz            
(8 maja, 2022 r.)  
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 Przy wieczornym ognisku dowódca strażnicy podczas 
gawędy opowiedział nam o walorach przyrodniczych tego 
terenu. Mówił o endemicznej roślinności, brzozie syberyjskiej 
pnącej się wśród traw, występujących tu kamieniach szla-
chetnych, okruchach złota niesionych nurtem krystalicznie 
czystych potoków Złotuchy i Kobyły i o tym, że w zakolach 
płynącej tu granicznej rzeki Izery znajdowano kiedyś słodko-
wodne małże perłorodne. Wszystko to było dla nas pokusą, 
zachęcało do penetracji okolicy Orla. A może my znajdziemy 
ukryte skarby?  
 
 Po rannym apelu, w ramach zwiadu środowiskowego, 
najwcześniej jak to było możliwe, wyposażeni w saperki po-
szliśmy w zakole rzeki Izery, by tam rozpocząć poszukanie 
perłorodnych małży. Idąc brzegiem rzeki, spotkaliśmy 
uzbrojonego wopistę patrolującego granicę w tym rejonie. 
Poinformowany o celu naszej wyprawy. Wopista pokazał 
nam słupki graniczne umieszczone na głazach pośrodku nur-
tu rzeki, przypomniał, że linia, od słupka do słupka, jest linią 
graniczną, której nie wolno przekraczać. Pokazał nam też 
ciekawe zakole rzeki, które postanowiliśmy przeszukać. 
 
 Stojąca w nim płytka woda, żwirowe dno wydawało się 
miejscem, w którym warto szukać. Poszukiwania w tym i in-
nych zakolach nie przynosiły oczekiwanych rezultatów.        
O tym, że kiedyś żyły tu małże, świadczyły jedynie znajdowa-
ne kawałeczki skorup. A tak marzyliśmy żeby  znaleźć piękne 
słodkowodne perły! Poszukiwanie tak nas pochłonęło, że nie 
zauważyliśmy, kiedy zrobiło się ciemno. Uprzątnęliśmy więc 
miejsca penetracji i biegiem wracaliśmy do obozu. Po drodze 
spotkaliśmy poszukujących nas kolegów.  
 
 Podczas wieczornego apelu nasz zastęp otrzymał inne 
zadanie – pracę w kuchni: obieranie ziemniaków, jarzyn, 
mycie garnków. Zajęci, planowaliśmy kolejne eksploracje. 
Nadzieja, że znajdziemy perły, a może szlachetne kamienie 
czy złoto mobilizowała nas do biwakowania na Orlu (...). 
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 Wspomniane przykłady współpracy drużyn z WOP-em,  
debata w schronisku „Samotnia”, doprowadziły do podpisa-
nia, dnia 6 czerwca 1968 roku, wspólnego Rozkazu o utworze-
niu drużyn Harcerskiej Służby Granicznej (HSG). 
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 (...) To o czym napisałem to zaledwie kilka stron z nie-      
zliczonych ksiąg historii harcerstwa. Jednak każda z tych 
stron to przynajmniej kilka lat konkretnego życia, konkret-
nych ludzi, których łączyła ta sama idea. Każde pokolenie 
przeżywało, przeżywa i przeżywać będzie swój czas młodych 
lat (...). 

 - dr Moniki Maciejewskiej z Uniwersytetu Warmińsko-
Mazurskiego w Olsztynie zatytułowane: 
 

 „Harcerska Służba Graniczna jako specjalnościowa for-
ma wykorzystania metody harcerskiej w pracy z dziećmi i mło-
dzieżą na terenach przygranicznych” Autorka pisze m.in.49:  
 
 (...) Opracowanie przedstawia Harcerską Służbę Gra-
niczną jako jedną z form pracy opartą na specjalnościach      
i stanowiącą ofertę Związku Harcerstwa Polskiego dla zrze-
szonych w nim drużyn(...). 
 
 (...) W najbardziej rozwojowym okresie lat 80-tych XX 
wieku, drużyny HSG liczono w setkach. Pod koniec lat 90-
tych było ich 70. W obecnej chwili istnieją jeszcze drużyny 
HSG w poszczególnych chorągwiach harcerskich, które 
współpracują z poszczególnymi placówkami lub oddziałami 
Straży Granicznej (...). (...)Wyraźnie pojawiające się wśród 
młodzieży tendencje powrotu do angażowania się w działa-
nia paramilitarne mogą stanowić dobry prognostyk dla od-
nowy HSG (...). 
 

*** 
 

 O działalności drużyn HSG z pewnością jest jeszcze wiele 
innych opracowań, zwłaszcza kronik i pamiątek. Jeszcze dziś, 
wędrujący szlakami turystycznymi w strefie granicznej, od To- 
 
 

  
49 Opracowanie dostępne w zbiorach Hufca w Kętrzynie.  
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 Hufiec dysponuje też merytorycznymi, osadzonymi        
w realiach minionego okresu, obszernymi opracowaniami: 
 
  - hm. Grzegorza Jacha - „Działalność wychowawcza dru-
żyn Harcerskiej Służby Granicznej w latach 1982-1989”.         
pisze on48:  
 
 (...) Harcerska Służba Graniczna w 30 - letnim okrasie 
swojego istnienia była aktywnym współtwórcą wychowaw-
czych wartości Związku Harcerstwa Polskiego. Zasadniczym 
kierunkiem działania tego ruchu było kształtowanie patrio-
tycznych postaw młodzieży. Program pracy wychowawczej z 
harcerzami drużyn HSG realizowały dowództwa wszystkich 
szczebli struktury Wojsk Ochrony Pogranicza oraz komendy 
przygranicznych jednostek Związku Harcerstwa Polskiego. 
Do bezpośredniego prowadzenia lub opieki nad drużynami 
zaangażowani byli najczęściej instruktorzy Wojskowych 
Kręgów Instruktorskich ZHP działających przy jednostkach 
WOP oraz nauczyciele i kadra przygranicznych hufców ZHP. 
 
 (...) Harcerska Służba Graniczna zajmowała szczególne 
miejsce w kształtowaniu patriotycznych postaw wśród dzieci   
i młodzieży zamieszkałej na terenach przygranicznych. Szu-
kając odpowiedzi na pytania zawarte w problemach badaw-
czych autor pracy wyprowadza dalej idącą tezę, a mianowi-
cie - ruch HSG był najbardziej atrakcyjną formą organizacji 
czasu wolnego tej młodzieży (...).  
 

 A w wspomnieniach - „Z historii HSG i WKI słów kilka      
i tyleż samo refleksji o Zawiszakach i programie PaT” czytamy: 
 

 (...) Kętrzyn to wyjątkowy tygiel łączący w jednym        
z nurtów swojej bogatej historii zarówno „Zielone otoki” jak  
i Wojskowe Kręgi Instruktorskie ZHP oraz Harcerską Służbę 
Graniczną (...). 
 

  
48  Opracowanie dostępne w zbiorach Hufca ZHP w Kętrzynie. 
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Kopia Rozkazu w zbiorach A.S. 
 

Rozkaz odczytany na zbiórce Ośrodka inaugurował 
działalność drużyn HSG. Do realizacji wymienionych w nim 
zadań przystąpiły cztery drużyny.  

 
48 Drużyna jako pierwsza z wymienionych w rozkazie 

uczestniczyła w „Alarmie na granicy”41:  
 
(...) Kiedy pierwsze promienie wschodzącego słońca 

oświetliły obóz, a nieliczne jeszcze głosy ptaków oznajmiały  
 

  
41 Adam Solarz, Harcerska Służba Graniczna, 2020, s. 28-30. 
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budzący się dzień, ogłoszono alarm. Wartownicy, ściszonym 

głosem budzili śpiących, wzywali na zbiórkę. Ten cichy 
alarm wzmagał ciekawość. Słychać było pytania o powody 
tak wczesnej pobudki. Ustawieni w szeregu, niekompletnie 
ubrani, niewybudzeni jeszcze ze snu, dowiedzieli się, że ktoś, 
być może „przemytnik”?, przekroczył granicę. Mieli „prze-
mytnika” niezwłocznie wytropić i zatrzymać.  
 
 Miejsce, w którym mógł się on ukryć oraz sposób, w ja-
ki należało realizować zadanie, omówił wopista instruktor 
harcerski: 
 
  – Jest to odległy o około 1 km teren, pomiędzy gra-
niczną rzeką Izerą, a grupą wysokich 10-15-metrowych skał 
„Granicznika”, porośnięty gęstym zagajnikiem i połaciami 
paproci, trudny do poruszania się. Należy teren ten jak naj-
szybciej przeszukać i wytropić „przemytnika”. Jeżeli akcja 
ma być skuteczna, nie możemy zwlekać z jej rozpoczęciem – 
dodał.  
  
 W tym trudnym, a zarazem pięknym terenie, zroszo-
nym mieniącą się srebrem poranną rosą, wykonaliśmy po-
wierzone nam zadanie. Podzieleni na patrole, zwiadowców   
i tropicieli, z wytężonym wzrokiem i słuchem, ruszyliśmy     
w rejon poszukiwań. Zwiadowcy otoczyli teren poszukiwań, 
wybrali najlepsze miejsce na zasadzkę, takie, z którego nie 
dałoby się uciec niezauważonym. Tropiciele, ustawieni w od-
powiedniej odległości od siebie, tyralierą przeszukiwali te-
ren. Wiedzieli, że zadanie należało wykonać tak, żeby nie do-
strzegł ich poszukiwany. Nie wolno było rozmawiać, należa-
ło przemieszczać się bezszelestnie, zwracać uwagę na ślady, 
które mógł zostawić. Dostrzeżenie „przemytnika” należało  
komunikować powtarzanym okrzykiem: Stój! Stój! Stój! 
Obowiązywał też bezwzględny zakaz, nawet próby, zatrzy-
mania poszukiwanego, bowiem mógł on być niebezpieczny. 
Niejeden raz doświadczyli tego wopiści, zatrzymania mogli 
dokonać jedynie oni. 
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 Na plakacie umieszczono m.in. zdjęcia drużyn harcer-
skich z Hufca w Kętrzynie. 
 

 
 Zbiórka 43 DH im. Zawiszaków  

 
 hm. Grzegorz Jach prowadzi odprawę służby wartowniczej 
obozu stacjonującego na półwyspie w Zdorach nad Śniardwami  
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 W zbiorach Hufca jest też plakat m.in. z spisaną historią 
i pamiątkami ze Zlotu 20-lecia HSG w Szklarskiej Porębie. 
 

 
 Plakat „Harcerska Służba Graniczna”                                                       
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 Świeca dymna, zapalona na wierzchołku widocznych ze 
wszystkich stron skał „Granicznika”, jej dym niesiony wia-
trem, rudymi warkoczami zaczął snuć się nad lasem. Był to 
znak zakończenia poszukiwań. Wracały patrole. Z lasu wy-
szedł patrol wopistów prowadzących „przemytnika” ubrane-
go w maskujący strój, z plecakiem na ramionach. Nie spra-
wiał wrażenia kogoś, kto chciał uciec, ale raczej pogodził się 
z zatrzymaniem. W jego pobliżu szły czujne patrole zwia-
dowców i tropicieli, gotowe udaremnić nawet próbę ucieczki. 
 
 Pomimo wczesnej jeszcze porannej godziny, w namio-
tach trwały głośne rozmowy. Słychać było opowieści, jak to 
zwiadowcy na czatach usłyszeli trzask gałęzi i już byli gotowi 
sygnalizować dostrzeżenie „przemytnika”, a to pędziło w ich 
kierunku stado spłoszonych saren. Przylgnęli do ziemi, tak 
mocno, jakby stanowili z nią jedną całość, pot oblał ich od 
stóp do głów. Spłoszone sarny, susem przebiegły nad nimi. 
 
 Członkowie patrolu tropicieli mówili o wykorzystaniu 
wiedzy z zajęć, które prowadził wopista. Nauczył ich rozpo-
znawać ślady pozostawione przez człowieka lub zwierzęta. 
Dostrzegli połamane i powyrywane paprocie. Wiedzieli, że 
jest to robota człowieka, że gdzieś blisko jest jego kryjówka. 
Nie mylili się! Ustalonym okrzykiem powiadomili wopistów  
i wskazali miejsce ukrywania się poszukiwanego. 
 
 Na porannym apelu odczytano rozkaz. Były w nim za-
warte: pochwała za wykonanie zadań alarmu, zaliczenie 
wykonanych zadań praktycznych na odpowiednie sprawno-
ści zwiadowcy lub tropiciela. Ubranego w maskujący mun-
dur wopistę „przemytnika”, po chwili wyraźnego rozczaro-
wania tym, że był on jedynie element gry „Alarmu na grani-
cy”, nagrodziliśmy brawami (...). 
 
 W październiku 1968 roku, 4 drużyny wykonały zadania 
wymienione w wspomnianym rozkazie i jako pierwsze otrzy-
mały tytuły drużyn HSG.  
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Jedną z czterech wspomnianych drużyn była 48 DH, 
powołana w 1966 roku.  

 

 
 48 Drużyna HSG im. Wiktora Hapunnika, od lewej m.in. sto-
ją: 1. pwd. Maria Ziólczyk, 6. Gabriela Jabłońska, st. sierż. Kazi-
mierz Kopyszko – najwyższy w ostatnim szeregu (1969); foto ze zbio-
rów Gabrieli Jabłońskiej-Orłowskiej 

  

 
 Z książeczki służbowej instruktora A. Solarza 
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 Komendant Hufca ZHP w Kętrzynie hm. Stanisław    
Iwaniuk zgromadził liczne pamiątki z okresu współpracy          
z WKI ZHP przy CS WOP.  
 

 
 Plakat z treścią historii i zdjęciami WKI CS WOP w Kętrzynie  
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 (...) 11 marca 1984 roku, w bardzo podniosłej atmosfe-
rze moja drużyna złożyła w Sali Tradycji Łużyckiej Brygady 
WOP Przyrzeczenie Harcerskie. Po uroczystości pojechali-
śmy pod pomnik st. szer. Tadeusza Wróbla do Pieńska usytu-
owany nad Nysą. W tym miejscu w 1950 roku zginął Bohater 
naszej drużyny, złożyliśmy tam „Akt Ślubowania” (...). 
 
 (...) W kwietniu 1986 roku wziąłem udział z moją druży-
ną w II Rajdzie „Szlakiem Strażnic WOP”. Po przemaszero-
waniu wielu kilometrów i po wykonaniu zadań rajdowych 
zajęliśmy we współzawodnictwie I miejsce, zdobywając Pu-
char Dowódcy ŁB WOP w Lubaniu (...). 
 

 
 płk Józef Galicki, Dowódca Łużyckiej Brygady WOP w Luba-
niu, wręcza puchar drużynowemu 27 Drużyny HSG 

 
 (...) W czerwcu 1986 roku zorganizowałem II obóz dru-
żyny przy strażnicy WOP „Graniczne Budy” na Przełęczy 
Okraj. Był to mój pierwszy samodzielny obóz drużyny, które-
go byłem komendantem. (...) Otrzymaliśmy miano „Drużyny 
Harcerskiej Służby Granicznej”. Byliśmy jedyną drużyną       
o tej specjalności w lubańskim Hufcu ZHP (...). 
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Zbiórka drużyn HSG w Szklarskiej Porębie, od prawej: kpt. 

Józef Ostrowski, hm. A, Solarz, phm. Janina Gierczak (1973) 
 

 Redaktor Henryk Piecuch, będący wcześniej dowódcą 
strażnicy WOP Orle, pisał w czasopiśmie „Granica” m.in.         
o współpracy kpt. J. Ostrowskiego z hm. A. Solarzem42: 
  

 

 
 Fragment artykułu... 

 

  
42  Henryk Piecuch, Wyróżnienie dla górala, „Granica”, nr 38,1973. 
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Rozwój specjalności HSG ułatwiało „Porozumienie 
Głównej Kwatery ZHP z Zarządem Politycznym Wojsk We-
wnętrznych w sprawie współpracy jednostek WOP z jednost-
kami organizacyjnymi ZHP” podpisane w maju 1969 roku.  
Strony porozumienia ustaliły:  

 
 

 
 
 
 

107 

 

 Działalność drużyn HSG i WKI WOP, ich dorobek, często 
były spisywane w kronikach i dokumentach hufców. W jednej 
z kronik spisana jest historia 27 Drużyny HSG i służba jej dru-
żynowego hm. Krzysztofa Zachara. O tym, że wybór drużyno-
wego, który podczas Zlotu 20-lecia HSG prowadził pokazową 
zbiórkę dla członków WKI WOP był skuteczny, świadczyć mo-
gą wybrane z kroniki fragmenty wspomnień i zdjęcia47: 
 
 (...) W połowie 1983 roku druhna komendantka Lubań-
skiego Hufca ZHP hm. Jadwiga Kowalik powierzyła mi za-
danie do wykonania: założyć i poprowadzić drużynę harcer-
ską przy Szkole Podstawowej nr 1 w Lubaniu.  
 
 (...) Ponieważ nasz Lubański Hufiec ZHP nosi imię 
„Bohaterów Łużyckiej Brygady WOP” postanowiłem nawią-
zać współpracę z Wojskowym Kręgiem Instruktorów działa-
jącym przy ŁB WOP w Lubaniu i zdobywać miano drużyny 
Harcerskiej Służby Granicznej, a na patrona drużyny wy-
brałem jednego z Bohaterów ŁB WOP – st. szer. Tadeusza 
Wróbla (...). 
 

 
27 DH podczas wspólnych zajęć z członkami WKI WOP 

 
  

47  http://korzenie-luban-zhp.manifo.com/harcmistrz krzysztofzachar 
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Upowszechniał się wspomniany rodzaj wędrownictwa.        
O zorganizowanym rajdzie przez WKI „Szaniec” i Komendę 
Hufca ZHP w Lubaniu, ukazał się w prasie artykuł46: 

 

 
 

  
46 Marek Kuliński, Franciszek Klapetek, V harcerski rajd szlakiem straż- 
    nic, „Granica”, nr 39, 1989. 
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Nazwa specjalności HSG (inicjatywa oddolna) pomimo 
wcześniejszej inicjatywy i zorganizowanej w dniach 13-15 mar-
ca 1968 r. narady komendantów hufców przygranicznych Cho-
rągwi Dolnośląskiej z dowództwem Łużyckiej Brygady WOP    
i gen. Mieczysławem Dębickim dowódcą WOP, w strażnicy 
Żarka nad Nysą (hufiec Zgorzelec), podczas której przyjęto: 
wytyczne programowo-organizacyjne dla drużyn harcerskich, 
nazwę „Harcerska Służba Graniczna” oraz plakietkę tej spe-
cjalności, nie znalazła się w porozumieniu. Naradę prowadził 
komendant Chorągwi Dolnośląskiej hm. Adam Kiewicz.  
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Współpraca z Polskim Towarzystwem Turystyczno -
Krajoznawczym (PTTK) sprzyjała zdobywaniu sprawności 
harcerskich z zakresu turystyki i krajoznawstwa. Zdobycie jed-
nej z nich „Turysta górski” wymagało wielu umiejętności i za-
dań, które należało wykonać, pośród nich zdobyć Górską Od-
znakę Turystyczną (GOT PTTK). 

 

  
 Potwierdzenie uzyskanych punktów na GOT w V Harcerskim 
Górskim Rajdzie „Granica 74”  

 

 
 Odznaka XIX Ogólnopolskiego Harcerskiego Rajdu Górskiego 
„Granica 88” (z kolekcji J. Turakiewicza) 
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Sztafeta była jedną z form popularyzujących wędrówki 
drużyn wzdłuż granicy państwowej. Wiemy, że harcerzy cią-
gnie w nieznane, że chcą poznawać „zakazane tereny”, że jest 
to oczywiste. Takich miejsc chociażby w rejonie Szklarskiej 
Poręby było wiele. Wspomniane już osady: Tkacze, Orle            
i Wielka Izera, gdzie podczas biwakowania, organizowano 
zwiady środowiskowe i poszukiwano ukrytych tam „skarbów” 
były tego przykładem. Wielu ciekawych przeżyć i piękna przy-
sparzały też częste wędrówki szczytami Karkonoszy, którym 
sprzyjali dowódcy strażnic WOP i ich załogi. Z upływem lat 
nazwano je „Rajdem Granica”, ich organizatorem począwszy 
od 1969 roku był Hufiec z Kamiennej Góry. 
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Z upływem lat nastąpił rozwój drużyn. Modyfikacji 
uległ ich program pracy. Miało to miejsce głównie podczas 
Ogólnopolskiego Zlotu Drużyn HSG w Szklarskiej Porębie      
w dniach 9-11 czerwca 1988 r.43. Przygotowaniem Zlotu i reali-
zacją programu kierował Komitet Organizacyjny w składzie: 

 

 
 
W Zlocie uczestniczyli: 
 

 
 

  
43 Adam Solarz, Harcerska Służba Graniczna, 2020.  
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Program przewidywał zadania realizowane przez trzy 
dni. Były to: 
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Sztafeta będzie przebiegała w dniach od 29. 10. do 
2.11.1989 roku na terenie Jeleniogórskiej Chorągwi ZHP im. 
Osadników Wojskowych przez hufce: Lubawka, Kowary, 
Piechowice, Szklarska Poręba, Mirsk, Leśna, Sulików, Boga-
tynia, Zgorzelec i Pieńsk.  

 

Drużyny poszczególnych hufców ZHP odwiedzą straż-
nice WOP systemem sztafety na terenie swojego hufca, orga-
nizując spotkanie z żołnierzami, dokonując zapisu w kronice 
sztafety (każda drużyna ma do dyspozycji 1 kartkę kroniki). 
Kronika jest przekazywana przez drużyny harcerskie na 
strażnicy - do następnej drużyny. Do ostatniej strażnicy na 
terenie Chorągwi Wałbrzyskiej (Golińsk) winna więc stawić 
się w dniu 29 października drużyna HSG z hufca Lubawka, 
działająca w oparciu o strażnicę Chełmsko. W dniu 26. 11. 
1989 roku. ze strażnicy Bielawa kronikę odbierze drużyna 
HSG działająca w oparciu o strażnicę Sobolice na terenie 
Chorągwi Zielonogórskiej. Ustalono też zadania dla komend 
chorągwi, Wojskowych Kręgów Instruktorskich WOP.  

 
W części uwagi napisano: Hufce ZHP otrzymają pieczątki 

sztafety... 
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Jeleniogórski Chorągwiany Inspektorat HSG (WKI 
„Szaniec”) opracował program Ogólnopolskiej Sztafety Drużyn 
HSG (Stanowisko seminarium s.95-97), na terenie chorągwi. 

 

  
Pierwsza strona programu Ogólnopolskiej Sztafety Drużyn 

HSG... 
 

 W opracowaniu napisano m.in.: Start sztafety odbę-
dzie się w dniach 15-17 września 1989 roku w Podlasiu         
k/Głuchołaz, skąd dwie drużyny HSG poniosą kroniki sztafe-
ty na wschód i zachód wzdłuż granic Polski. Zakończenie od-
będzie się w dniach 8-10 czerwca w Kętrzynie. 
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W pierwszym dniu reprezentacje drużyn z 21 chorągwi 
ZHP, realizowały zadania w wyznaczonych strażnicach WOP 
na granicach województwa jeleniogórskiego z NRD i Czecho-
słowacją.  
 

 
Szkic mapy z zaznaczonymi wzdłuż granicy państwowej 

miejscowościami – strażnicami WOP, w których poszczególne re-
prezentacje chorągwi realizowały program Zlotu m.in. wspólne pa-
trole graniczne  
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Patrol, po odprawie u dowódcy strażnicy, wykonuje otrzy-

mane zadanie  

 
Z miejscowości wymienionych na mapie drużyny wę-

drowały do Miasteczka Zlotowego w Szklarskiej Porębie. 
 

  
 por. Franciszek Petka wita meldujące się drużyny  
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 W porozumieniu były też inne zadania: 
 

 
Ujęcie w ramy organizacyjne działalności drużyn o spe-

cjalności HSG, określenie wzajemnych zadań, było oczekiwa-
nym etapem dalszej patriotyczno-obronnej współpracy. 
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Porębie. Dziś zielone chusty nosi kilkanaście tysięcy dziew-
cząt i chłopców zrzeszonych w 327 drużynach HSG z przy-
granicznych chorągwi ZHP. 

 
Można więc śmiało stwierdzić, że po 20 latach istnie-

nia HSG historię i tradycje bojowe WOP, ich trudną służbę 
poznała kilkusettysięczna rzesza młodych ludzi, którzy póź-
niej – już w dorosłym życiu – dawali przykład obowiązko-
wości, umiłowania rodzinnej ziemi, obywatelskiej postawy.  
I to – chyba nie tylko w moim przekonaniu – jest najważniej-
sze we wspólnej, 20-letniej harcersko-wopowskiej służbie. 
Niezwykle bogaty był program tego naszego Zlotu: spotka-
nia z załogami strażnic, wspólne graniczne patrole, gry tere-
nowe, harcerskie seminarium, obrzędowe ognisko połączone 
z koncertem zespołu estradowego WOP „Granica”. 

 
Końcowym akordem Zlotu był Apel 20-lecia HSG,      

w którym uczestniczyło kilka tysięcy harcerzy, żołnierzy         
i mieszkańców Szklarskiej – niektórzy stwierdzili, że Harcer-
skiej – Poręby. 

 
Dnia 2 maja 1989 roku Zarząd Polityczny WOP i Głów-

na Kwatera ZHP zawarli „Porozumienie w sprawie dalszego 
zacieśniania współpracy w wychowaniu patriotyczno - obron-
nym młodzieży na pograniczu...” W Porozumieniu znalazły się 
głównie ustalenia uczestników seminarium kadry instruktor-
skiej WOP i ZHP (s. 95-97). Postanowiono m.in.: 

 
Powołać Centralny Inspektorat Harcerskiej Służby 

Granicznej, w komendach chorągwi i hufcach ZHP z terenów 
przygranicznych społeczne referaty kierujące działalnością 
drużyn HSG (…). Opracować przez Centralny Inspektorat 
HSG przy GK ZHP propozycje programowe (...) dla drużyn 
starszoharcerskich (...). Popularyzować wśród harcerzy po-
granicza rajdy „szlakiem strażnic WOP”, lokalne i centralne 
zloty oraz manewry drużyn HSG. 
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  W miasteczku gromadzili się też uczestnicy Drugiej Polo-
wej Zbiórki WKI WOP (pierwszą Polową Zbiórkę WKI WOP 
zorganizowała Chorągiew Olsztyńska w Sępopolu podczas IV 
Międzychorągwianych Manewrów Drużyn HSG w 1987 roku). 

 

 

  
Instruktorzy WKI z Hufca Lubań dominowali w miasteczku 

m.in. muzycznie. Pierwszy z lewej hm. Piotr Myśliwiec 
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 Goście rozmawiali z uczestnikami Zlotu..., 
 

 

 
 wpisywali się do kronik drużyn. 
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W piśmie tym napisano też, że najbliższym przedsię-
wzięciem programowym, proponowanym przez inspektora-
ty, będą manewry drużyn Harcerskiej Służby Granicznej. Są 
one organizowane trójstopniowo: na szczeblu hufca, chorą-
gwi i centralnie w trzech strefach (I odcinek służbowy bry-
gad WOP od Karpackiej do Sudeckiej, II od Łużyckiej do Bał-
tyckiej, III od Kaszubskiej do Bieszczadzkiej). 

 

W czasopiśmie „Granica” ukazał się artykuł „Harcerska 
Poręba”45 z licznymi zdjęciami. Jego autor napisał m.in.: 

 

Przez 3 dni czerwca, od 9 do 11, najodleglejsze zakątki 
Gór Izerskich i Karkonoszy rozbrzmiewały harcerską piosen-
ką i zabawą. A stało to się to za sprawą uczestników Ogólno-
polskiego Zlotu Drużyn Harcerskiej Służby Granicznej i II 
Polowej Zbiórki Wojskowych Kręgów Instruktorskich ZHP 
Wojsk Ochrony Pogranicza – zorganizowanych dla uczcze-
nia 20-lecia HSG i 43-lecia WOP. 

 
Dla uczczenia tych rocznic druhny i druhowie w har-

cerskich mundurach umieścili na trasach zlotu – od Toporo-
wa do Lubawki – pamiątkowe tablice w kształcie Tarcz 
Grunwaldu i wspólnie zaciągnęli graniczną służbę. Dla wielu 
uczestników Zlotu, a reprezentowali oni chorągwie ZHP z 21 
przygranicznych województw kraju, był to pierwszy kontakt 
z wysokimi górami i wopowską służbą w tym rejonie. 

 

Centralnym miejscem zlotowych uroczystości była 
Szklarska Poręba. Wybór nie był przypadkowy, tu 20 lat te-
mu został podpisany wspólny rozkaz przez ppłk. Władysła-
wa Drobniaka i komendanta Ośrodka ZHP hm. Adama Sola-
rza o utworzeniu drużyn HSG, określający ich zadania oraz 
wyznaczający pierwszych instruktorów tej specjalności. 

 
Na mocy tego rozkazu jako pierwsze specjalność HSG 

przyjęły cztery drużyny ze szkół podstawowych w Szklarskiej 
 

  
45 Jerzy Brant, Harcerska Poręba, „Granica”, nr 29, 1988. 
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prowadzenia zbiórek, zwiadów i rajdów, związanych tematycz-
nie z problematyką ochrony granic. 

 

 
            Ze zbiorów Komisji Historii Hufca ZHP w Kętrzynie 
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Po apelu rozpoczęła się pokazowa zbiórka 27 Drużyny 
HSG im. Tadeusza Wróbla z Hufca Lubań dla uczestników 
WKI WOP.  

 

 
Drużynowy 27 DH pwd. Krzysztof Zachar prowadzi pokazo-

wą zbiórkę  

 

 
Patrol w gotowości do pokazowych zajęć 
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Dwa dni trwało seminarium kadry WKI WOP i komend 
chorągwi. Debatę rozpoczęło wystąpienie kierownika Wydziału 
Nauki, Techniki i Specjalności GK ZHP.  

 

 
Referat wygłasza hm. PL Leszek Świątek  
 

 Wybrany fragment referatu44: 

(...) Spotkaliśmy się dziś, by w 20-lecie Harcerskiej 
Służby Granicznej pomówić o przyszłości. O przyszłości tej 
konkretnej specjalności, lecz również o całym problemie wy-
chowania patriotyczno - obronnego. Zdajemy sobie sprawę, 
że działalność w tej sferze jest dziś szczególnie trudna. Tak 
wiele pojęć i wartości się zdewaluowało. Część z nich zyskała 
znaczenie pejoratywne. Są jednak sprawy, na których ujem-
ne przewartościowania zezwolić nie można. Ojczyzna, suwe-
renność, niepodległość - te hasła żyją, gdy są wypełnione 
konkretną treścią i połączone działaniem. Czy może być lep-
sze działanie niż społeczny bezpośredni udział w ochronie 
granicy państwowej? Zastanówmy się chwilę, jak potężny 
ładunek wychowawczy kryje się w tych słowach (...).  

 
  

44 Adam Solarz, Harcerska Służba Graniczna, 2020, s. 64-65. 
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7. Objęcia wspólnym szkoleniem kadry WOP i ZHP 
chorągwi przygranicznych w zakresie prowadzenia drużyn 
harcerskich z ukierunkowaniem na prowadzenie rekrutacji 
do wojskowego szkolnictwa zawodowego we współdziałaniu 
z wojewódzkimi komisjami koordynacyjnymi naboru do 
wojskowego szkolnictwa zawodowego. 

 
8. Wystąpienie do MON z wnioskiem o rozważenie 

możliwości kierowania do zasadniczej służby wojskowej          
w WOP poborowych będących instruktorami lub członkami 
drużyn HSG. 

 
Uczestnicy seminarium z zadowoleniem przyjmują 

zgłoszoną przez przedstawiciela GK ZHP deklarację o goto-
wości włączenia się Związku do obchodów 45 rocznicy WOP        
w 199o roku. Całościowy program udziału drużyn HSG        
w obchodach tego jubileuszu winien powstać przy współpra-
cy z Radą Młodzieżową WOP. Seminarium popiera i zaleca 
do realizacji zaproponowaną przez Komendę Chorągwi ZHP        
w Katowicach „Sztafetę 45-lecia WOP” drużyn ZHP wzdłuż 
granic Polski ze startem dwukierunkowym w Głuchołazach, 
jako główną imprezę tego programu. 

 
     CZUWAJ 
     Przedstawiciele WOP i ZHP 
 
 
Wdrażanie „Stanowiska uczestników Seminarium” spo-

wodowało m.in. powołanie inspektoratów HSG w komendach 
chorągwi. O fakcie tym, pismem GK ZHP z dnia 20. 03. 1989 
roku, sygnowanym przez Kierownika zespołu hm. PL Leszka 
Świątka i Przewodniczącego Rady Młodzieżowej WOP por. 
Grzegorza Jacha hm., poinformowano komendy hufców. 

 
Zaproponowano współpracę m.in. w upowszechnianiu 

metodyki pracy drużyn HSG, organizowaniu obozów drużyn 
HSG przy strażnicach WOP, zapewnieniu fachowej kadry do 
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w ochronie granic PRL, wyrażają uznanie dla pracy ideowo- 
wychowawczej instruktorów WKI ZHP w jednostkach WOP, 
kadry instruktorskiej komend chorągwi i hufców przygra-
nicznych, jak również współpracującej z ZHP kadry zawodo-
wej WOP. Ruch drużyn HSG posiada liczący się dorobek         
i tendencje do dalszego rozwoju, udoskonalania form i metod 
współdziałania z jednostkami WOP. 

 
 Uczestnicy seminarium proponują podjęcie następu-

jących rozwiązań: 
 
1. Określenie zasad współpracy WOP z ZHP w zakresie 

działalności HSG w drodze porozumienia pomiędzy Dowódz-
twem WOP i GK ZHP. 

 
2. Powołanie w GK ZHP i Dowództwie WOP inspekto-

rów HSG. 
 
3. Rozpatrzenie przez Dowództwo WOP możliwości 

przyznania ulg drużynom HSG i ustalenie zasad korzystania    
z pomocy WOP w organizacji wyżywienia, transportu ludzi, 
sprzętu, obiektów i ośrodków szkoleniowych, w tym strzel-
nic, broni i amunicji sportowej, środków pozoracji, pola wal-
ki itp. 

 
4. Ustalenie zasad przekazywania z WOP dla HSG 

sprzętu technicznego i kwatermistrzowskiego po okresie eks-
ploatacji lub wycofanego. 

 
5. Rozważenie możliwości wydzielania w miesięczniku 

„Granica” stałej kolumny „Z życia HSG” jako miejsca z prze-
znaczeniem na informacje, materiały metodyczne dla po-
trzeb WKI ZHP WOP i drużyn HSG. 

 
6. Wprowadzenie do programów szkolenia kadetów, 

podchorążych oraz kadry WOP tematyki traktującej o meto-
dyce pracy w drużynach HSG, 
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Uczestnicy Zlotu spotkali się w amfiteatrze na koncer-
cie Centralnego Zespołu Estradowego WOP „Granica”. Rozpo-
częto rozpaleniem ogniska i pasowaniem na strażników ognia…  

  

 
 „Strzeż promieni i gorąca aż wypalą się do końca. Niech iskry 
tego ogniska sięgają tak wysoko jak nasze cele. Niech żar tego ogni-
ska wznieci braterstwo i przyjaźń” - mówił por. Grzegorz Jach hm. 
 

 
 W amfiteatrze. Gawęda gen. S. Brodzińskiego 
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       Zespół Estradowy WOP „Granica” rozpoczął występ piosen-
ką, „Hen daleko za mgłą”... 

 

 
 Zespół na scenie amfiteatru...  
 

 
 Uczestnicy koncertu. Refren piosenki śpiewali wszyscy…, 
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 Dorobkiem programowym dwudniowego seminarium 
(s.80),podczas którego dzielono się praktycznymi doświadcze-
niami z działalności drużyn HSG i WKI WOP były uchwalone:  
 
 - Program i zadania drużyn HSG 
 - Regulamin Plakietki „PRZYJACIEL WOP" I i II stopnia 
 - Zadania zdobywania plakietki I stopnia 
 - Zasady zdobywania plakietki II stopnia 
 
 Uchwalono też „Stanowisko uczestników seminarium 
kadry instruktorskiej WOP i chorągwi nadgranicznych ZHP”.   

 

 
Wystąpienie komendanta Chorągwi Jeleniogórskiej hm. PL 

Cezarego Wiklika zakończone przyjęciem „Stanowiska...”  
 

W treści Stanowiska napisano:  
 
Uczestnicy seminarium, po dokonaniu oceny dotych-

czasowej działalności drużyn HSG w kształtowaniu patrio-
tyczno-obronnych postaw dzieci i młodzieży oraz ich udziału         
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nowy, pionierka, obrzędowość, dyscyplina, aktywność w im-
prezach Zlotu oraz własne inicjatywy: 
 
  1. miejsce (97 pkt.) – WKI Łużyckiej Brygady WOP, 
  2. miejsce (95 pkt.) – WKI Pomorskiej Brygady WOP, 
  3. miejsce (76 pkt.) – WKI Sudeckiej Brygady WOP, 
  4. miejsce (75 pkt.) – WKI Kaszubskiej Brygady WOP, 
  5. miejsce (74 pkt.) – WKI Centrum Szkolenia WOP, 
  6. miejsce (71 pkt.) – WKI Bałtyckiej Brygady WOP, 
  7. miejsce (59 pkt.) – WKI Lubuskiej Brygady WOP, 
 8. miejsce (56 pkt.) – WKI Podlasko-Mazurskiej Brygad WOP 
 9. miejsce (55 pkt.) – WKI Bieszczadzkiej Brygady WOP, 
1o. miejsce (50 pkt.) – WKI Nadbużańskiej Brygady WOP, 
11. miejsce (40 pkt.) – WKI Górnośląskiej Brygady WOP, 
12. miejsce (36 pkt.) – WKI Karpackiej Brygady WOP. 

 
Wojskowy Krąg Instruktorski Łużyckiej Brygady WOP 

po raz drugi zdobył puchar przechodni przewodniczącego Ko-
misji Koordynacyjnej WKI ZHP WOP. 

 
 

 

Plakietka pamiątkowa wręczana uczestnikom Zlotu.  
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 zaproszeni goście i organizatorzy Zlotu 

 

 
 Na zakończenie koncertu „wodzireje” zaintonowali piosenkę 
„Bo wszyscy harcerze to jedna rodzina”. Wszyscy śpiewali. Śpiew 
integrował uczestników Zlotu, tworzył nadzwyczaj radosną – har-
cerską atmosferę. 
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 W trzecim dniu uczestnicy Zlotu, maszerowali na miej-
scowy stadion – miejsce Apelu 20-lecia HSG. 
 

 
 Pochód prowadziła Orkiestra Łużyckiej Brygady WOP  
 

 
 Swobodnym krokiem, barwny pochód maszerował główną 
ulicą miasta 
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Minister odznaczył też instruktorów z komend chorą-
gwi, wśród których byli współorganizatorzy Zlotu. 

 

 
Wiceminister spraw wewnętrznych gen. S. Staszczak wręcza 

odznaczenia: z-cy komendanta miasteczka zlotowego, komendantce 
jeleniogórskiego Hufca hm. PL Danucie Sitek i z-cy kwatermistrza 
Zlotu, z-cy komendanta Jeleniogórskiej Chorągwi hm. Januszowi 
Turakiewiczowi. Asystuje hm. Anna Suwalska  

 
Ogłoszono wyniki współzawodnictwa Zlotu 
 
- Bieg patrolowy drużyn Harcerskiej Służby Granicznej: 
 

1. miejsce – Chełmska Chorągiew ZHP, 
2. miejsce – Przemyska Chorągiew ZHP, 
3. miejsce – Warmińsko-Mazurska Chorągiew ZHP 
                       i Jeleniogórska Chorągiew ZHP, 
4. miejsce – Nowosądecka Chorągiew ZHP, 
5. miejsce – Wałbrzyska Chorągiew ZHP. 

 
- Punktację II Polowej Zbiórki WKI ZHP WOP: 

Ocenie podlegały: wyposażenie zastępu, wyniki biegu na 
orientację, wiedza harcerska, program na ognisko, zwiad tere-
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 Minister Spraw Wewnętrznych odznaczył medalami „Za 
Zasługi w Ochronie Granic PRL” następujące chorągwie ZHP: 

 
Złotym: 
 
Jeleniogórską im. Osadników Wojskowych, 
Koszalińską im. I Armii Wojska Polskiego, 
Zachodniopomorską im. Budowniczych Polski Ludo-

    wej. 
 
Srebrnym: 
 
Białostocką im. Generała W. Wróblewskiego, 
Bielską im. Pawła Findera, 
Katowicką im. Bohaterów Pracy Socjalistycznej, 
Opolską im. Bohaterów Powstań Śląskich, 
Wałbrzyską im. Związku Walki Młodych, 
Warmińsko-Mazurską im. Grunwaldu. 
 
Brązowym: 
 
Bielsko-Podlaską im. Przyjaźni Polsko-Radzickiej, 
Chełmską im. Manifestu Lipcowego, 
Elbląską im Gen. Aleksandra Zawadzkiego, 
Gdańską im. Bohaterów Ziemi Gdańskiej, 
Gorzowską im. Aleksandra Kamińskiego, 
Krośnieńską im. Ignacego Łukasiewicza, 
Nowosądecką im. Janka Krasickiego, 
Przemyską im. Gen. Zygmunta Berlinga, 
Słupską im. Bolesława Bieruta, 
Suwalską im. Majora Henryka Dobrzańskiego, 
Zamojską im. Dzieci Zamojszczyzny, 
Zielonogórską im. Wojsk Ochrony Pogranicza. 
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 Na stadionie gromadziły się drużyny, zaproszeni goście   
i mieszkańcy Szklarskiej Poręby. Były wśród nich: 

 

 
Drużyna z Dołhobyczowa z instruktorem specjalności HSG  

 

 
 Drużyna ze Słupska z instruktorem WKI WOP  
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 Gotowość do Apelu meldowali, 
 

 
        por. E. Petka, st. chor. Marek Kuliński  
 

 
 Wopowsko - harcerski poczet sztandarowy. Hymnem harcer-
skim, wciągnięciem flagi państwowej na maszt rozpoczęto Apel   
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Repliki tablic pamiątkowych wraz ze stosownym aktem, 
Przewodniczący Komitetu Organizacyjnego Zlotu 20-lecia 
HSG A. Solarz wręczył: 

 

 
z-cy dowódcy WOP gen. S. Brodzińskiemu, z-cy naczelnika 

ZHP hm. PL J. Nuckowskiemu i dowódcy Łużyckiej Brygady WOP 
płk. J. Galickiemu  

 

 
Repliki Tarcz Grunwaldu z wizerunkiem Orła Piastowskiego 
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Trwałą pamiątką Zloty było m.in. umieszczenie w rejo-
nie granicy państwowej, począwszy od historycznego Toporo-
wa do Chełmska Śląskiego, siedemnastu mosiężnych tablic 
pamiątkowych, w kształcie Tarczy Grunwaldu z wizerunkiem 
Orła Piastowskiego m.in. w Szklarskiej Porębie. 

 

 
Kompania Honorowa Łużyckiej Brygady WOP 

 

 
 Tablicę pamiątkową na pomniku odsłaniają (od lewej): z-ca 
naczelnika ZHP hm. PL Julian Nuckowski, wiceminister spraw we-
wnętrznych gen. Stanisław Staszczak, przewodniczący WRPH Jerzy 
Gołaczyński i z-ca dowódcy WOP gen. S. Brodziński 
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 Wysłuchano wystąpień z-cy naczelnika ZHP hm. PL Ju-
liana Nuckowskiego i przewodniczącego WRPH Jerzego Goła-
czyńskiego. Wręczono wyróżnienia:  
 
 - „Proporce Przodującej Drużyny HSG” przyznane przez 
Dowódcę WOP drużynom wręczał, 
 

 
       gen. Stanisław Brodziński w asyście por. G. Jacha hm. 
  

 Proporce otrzymały: 
  

  7. DHSG im. Flaka - Chorągiew Bielsko -Podlaska, 
78. DH im. K. Świerczewskiego - Chorągiew Białostocka, 
18. DH Gdańsk - Portowa - Chorągiew Gdańska, 
3o. DHSG im. M. Kopernika - Chorągiew Gorzowska, 
27. DHSG im. T. Wróbla - Chorągiew Jeleniogórska 
  2.  DHSG w Piotrowicach Wielkich - Chorągiew Katowicka, 
33. DHiZ im. H. Dobrzańskiego - Chorągiew Koszalińska, 
17.  DH im. K. Świerczewskiego - Chorągiew Krośnieńska, 
26. DHSG im. T. Kościuszki - Chorągiew Słupska, 
46. DHSG im. H. Sucharskiego - Chorągiew Nowosądecka, 
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7.    DH im. Szarych Szeregów - Chorągiew Opolska, 
67. ŚHDHSG przy Bieszczadzkiej Brygadzie WOP - Chorągiew 
       Przemyska, 
19. DHSG w Świnoujściu - Chorągiew Zachodnia-Pomorska, 
9.   DHSG im. WOP w Rutce-Tartak - Chorągiew Suwalska, 
22. DH „Granica" - Chorągiew Wałbrzyska, 
29. DHSG im. WOP - Chorągiew Warmińsko - Mazurska, 
32. DHSG im. A. Flaka - Chorągiew Zamojska, 
2.  DSH im. T. Wróbla w Cybince - Chorągiew Zielonogórska. 
 
 - Dyplomem Akcji „Oni byli tu pierwsi” zorganizowanej 
przez Jeleniogórską Komendę Chorągwi ZHP im. Osadników 
Wojskowych, polegającej na spisaniu dokonań osadników 
wojskowych na szlaku walki II Armii WP, nagrodzono auto-
rów wyróżnionych prac.  

 

 
Dyplomy wręcza Przewodniczący Komitetu Ochrony Pomni-

ków Walki i Męczeństwa Wojewoda Jeleniogórski Sylwester Samol  
i komendant Jeleniogórskiej Chorągwi ZHP hm. C. Wiklik, w asy-
ście pwd. M. Sasieli 

89 

 

   Zlot zakończono defiladą.  
  

 
por. E. Petka prowadzi defiladę 
 

 
Maszerują drużyny...  
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7.    DH im. Szarych Szeregów - Chorągiew Opolska, 
67. ŚHDHSG przy Bieszczadzkiej Brygadzie WOP - Chorągiew 
       Przemyska, 
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2.  DSH im. T. Wróbla w Cybince - Chorągiew Zielonogórska. 
 
 - Dyplomem Akcji „Oni byli tu pierwsi” zorganizowanej 
przez Jeleniogórską Komendę Chorągwi ZHP im. Osadników 
Wojskowych, polegającej na spisaniu dokonań osadników 
wojskowych na szlaku walki II Armii WP, nagrodzono auto-
rów wyróżnionych prac.  

 

 
Dyplomy wręcza Przewodniczący Komitetu Ochrony Pomni-

ków Walki i Męczeństwa Wojewoda Jeleniogórski Sylwester Samol  
i komendant Jeleniogórskiej Chorągwi ZHP hm. C. Wiklik, w asy-
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   Zlot zakończono defiladą.  
  

 
por. E. Petka prowadzi defiladę 
 

 
Maszerują drużyny...  
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Trwałą pamiątką Zloty było m.in. umieszczenie w rejo-
nie granicy państwowej, począwszy od historycznego Toporo-
wa do Chełmska Śląskiego, siedemnastu mosiężnych tablic 
pamiątkowych, w kształcie Tarczy Grunwaldu z wizerunkiem 
Orła Piastowskiego m.in. w Szklarskiej Porębie. 

 

 
Kompania Honorowa Łużyckiej Brygady WOP 

 

 
 Tablicę pamiątkową na pomniku odsłaniają (od lewej): z-ca 
naczelnika ZHP hm. PL Julian Nuckowski, wiceminister spraw we-
wnętrznych gen. Stanisław Staszczak, przewodniczący WRPH Jerzy 
Gołaczyński i z-ca dowódcy WOP gen. S. Brodziński 
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 Wysłuchano wystąpień z-cy naczelnika ZHP hm. PL Ju-
liana Nuckowskiego i przewodniczącego WRPH Jerzego Goła-
czyńskiego. Wręczono wyróżnienia:  
 
 - „Proporce Przodującej Drużyny HSG” przyznane przez 
Dowódcę WOP drużynom wręczał, 
 

 
       gen. Stanisław Brodziński w asyście por. G. Jacha hm. 
  

 Proporce otrzymały: 
  

  7. DHSG im. Flaka - Chorągiew Bielsko -Podlaska, 
78. DH im. K. Świerczewskiego - Chorągiew Białostocka, 
18. DH Gdańsk - Portowa - Chorągiew Gdańska, 
3o. DHSG im. M. Kopernika - Chorągiew Gorzowska, 
27. DHSG im. T. Wróbla - Chorągiew Jeleniogórska 
  2.  DHSG w Piotrowicach Wielkich - Chorągiew Katowicka, 
33. DHiZ im. H. Dobrzańskiego - Chorągiew Koszalińska, 
17.  DH im. K. Świerczewskiego - Chorągiew Krośnieńska, 
26. DHSG im. T. Kościuszki - Chorągiew Słupska, 
46. DHSG im. H. Sucharskiego - Chorągiew Nowosądecka, 
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 Gotowość do Apelu meldowali, 
 

 
        por. E. Petka, st. chor. Marek Kuliński  
 

 
 Wopowsko - harcerski poczet sztandarowy. Hymnem harcer-
skim, wciągnięciem flagi państwowej na maszt rozpoczęto Apel   
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Repliki tablic pamiątkowych wraz ze stosownym aktem, 
Przewodniczący Komitetu Organizacyjnego Zlotu 20-lecia 
HSG A. Solarz wręczył: 

 

 
z-cy dowódcy WOP gen. S. Brodzińskiemu, z-cy naczelnika 

ZHP hm. PL J. Nuckowskiemu i dowódcy Łużyckiej Brygady WOP 
płk. J. Galickiemu  

 

 
Repliki Tarcz Grunwaldu z wizerunkiem Orła Piastowskiego 
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 Minister Spraw Wewnętrznych odznaczył medalami „Za 
Zasługi w Ochronie Granic PRL” następujące chorągwie ZHP: 

 
Złotym: 
 
Jeleniogórską im. Osadników Wojskowych, 
Koszalińską im. I Armii Wojska Polskiego, 
Zachodniopomorską im. Budowniczych Polski Ludo-

    wej. 
 
Srebrnym: 
 
Białostocką im. Generała W. Wróblewskiego, 
Bielską im. Pawła Findera, 
Katowicką im. Bohaterów Pracy Socjalistycznej, 
Opolską im. Bohaterów Powstań Śląskich, 
Wałbrzyską im. Związku Walki Młodych, 
Warmińsko-Mazurską im. Grunwaldu. 
 
Brązowym: 
 
Bielsko-Podlaską im. Przyjaźni Polsko-Radzickiej, 
Chełmską im. Manifestu Lipcowego, 
Elbląską im Gen. Aleksandra Zawadzkiego, 
Gdańską im. Bohaterów Ziemi Gdańskiej, 
Gorzowską im. Aleksandra Kamińskiego, 
Krośnieńską im. Ignacego Łukasiewicza, 
Nowosądecką im. Janka Krasickiego, 
Przemyską im. Gen. Zygmunta Berlinga, 
Słupską im. Bolesława Bieruta, 
Suwalską im. Majora Henryka Dobrzańskiego, 
Zamojską im. Dzieci Zamojszczyzny, 
Zielonogórską im. Wojsk Ochrony Pogranicza. 
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 Na stadionie gromadziły się drużyny, zaproszeni goście   
i mieszkańcy Szklarskiej Poręby. Były wśród nich: 

 

 
Drużyna z Dołhobyczowa z instruktorem specjalności HSG  

 

 
 Drużyna ze Słupska z instruktorem WKI WOP  
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 W trzecim dniu uczestnicy Zlotu, maszerowali na miej-
scowy stadion – miejsce Apelu 20-lecia HSG. 
 

 
 Pochód prowadziła Orkiestra Łużyckiej Brygady WOP  
 

 
 Swobodnym krokiem, barwny pochód maszerował główną 
ulicą miasta 
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Minister odznaczył też instruktorów z komend chorą-
gwi, wśród których byli współorganizatorzy Zlotu. 

 

 
Wiceminister spraw wewnętrznych gen. S. Staszczak wręcza 

odznaczenia: z-cy komendanta miasteczka zlotowego, komendantce 
jeleniogórskiego Hufca hm. PL Danucie Sitek i z-cy kwatermistrza 
Zlotu, z-cy komendanta Jeleniogórskiej Chorągwi hm. Januszowi 
Turakiewiczowi. Asystuje hm. Anna Suwalska  

 
Ogłoszono wyniki współzawodnictwa Zlotu 
 
- Bieg patrolowy drużyn Harcerskiej Służby Granicznej: 
 

1. miejsce – Chełmska Chorągiew ZHP, 
2. miejsce – Przemyska Chorągiew ZHP, 
3. miejsce – Warmińsko-Mazurska Chorągiew ZHP 
                       i Jeleniogórska Chorągiew ZHP, 
4. miejsce – Nowosądecka Chorągiew ZHP, 
5. miejsce – Wałbrzyska Chorągiew ZHP. 

 
- Punktację II Polowej Zbiórki WKI ZHP WOP: 

Ocenie podlegały: wyposażenie zastępu, wyniki biegu na 
orientację, wiedza harcerska, program na ognisko, zwiad tere-
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nowy, pionierka, obrzędowość, dyscyplina, aktywność w im-
prezach Zlotu oraz własne inicjatywy: 
 
  1. miejsce (97 pkt.) – WKI Łużyckiej Brygady WOP, 
  2. miejsce (95 pkt.) – WKI Pomorskiej Brygady WOP, 
  3. miejsce (76 pkt.) – WKI Sudeckiej Brygady WOP, 
  4. miejsce (75 pkt.) – WKI Kaszubskiej Brygady WOP, 
  5. miejsce (74 pkt.) – WKI Centrum Szkolenia WOP, 
  6. miejsce (71 pkt.) – WKI Bałtyckiej Brygady WOP, 
  7. miejsce (59 pkt.) – WKI Lubuskiej Brygady WOP, 
 8. miejsce (56 pkt.) – WKI Podlasko-Mazurskiej Brygad WOP 
 9. miejsce (55 pkt.) – WKI Bieszczadzkiej Brygady WOP, 
1o. miejsce (50 pkt.) – WKI Nadbużańskiej Brygady WOP, 
11. miejsce (40 pkt.) – WKI Górnośląskiej Brygady WOP, 
12. miejsce (36 pkt.) – WKI Karpackiej Brygady WOP. 

 
Wojskowy Krąg Instruktorski Łużyckiej Brygady WOP 

po raz drugi zdobył puchar przechodni przewodniczącego Ko-
misji Koordynacyjnej WKI ZHP WOP. 

 
 

 

Plakietka pamiątkowa wręczana uczestnikom Zlotu.  
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 zaproszeni goście i organizatorzy Zlotu 

 

 
 Na zakończenie koncertu „wodzireje” zaintonowali piosenkę 
„Bo wszyscy harcerze to jedna rodzina”. Wszyscy śpiewali. Śpiew 
integrował uczestników Zlotu, tworzył nadzwyczaj radosną – har-
cerską atmosferę. 
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       Zespół Estradowy WOP „Granica” rozpoczął występ piosen-
ką, „Hen daleko za mgłą”... 

 

 
 Zespół na scenie amfiteatru...  
 

 
 Uczestnicy koncertu. Refren piosenki śpiewali wszyscy…, 
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 Dorobkiem programowym dwudniowego seminarium 
(s.80),podczas którego dzielono się praktycznymi doświadcze-
niami z działalności drużyn HSG i WKI WOP były uchwalone:  
 
 - Program i zadania drużyn HSG 
 - Regulamin Plakietki „PRZYJACIEL WOP" I i II stopnia 
 - Zadania zdobywania plakietki I stopnia 
 - Zasady zdobywania plakietki II stopnia 
 
 Uchwalono też „Stanowisko uczestników seminarium 
kadry instruktorskiej WOP i chorągwi nadgranicznych ZHP”.   

 

 
Wystąpienie komendanta Chorągwi Jeleniogórskiej hm. PL 

Cezarego Wiklika zakończone przyjęciem „Stanowiska...”  
 

W treści Stanowiska napisano:  
 
Uczestnicy seminarium, po dokonaniu oceny dotych-

czasowej działalności drużyn HSG w kształtowaniu patrio-
tyczno-obronnych postaw dzieci i młodzieży oraz ich udziału         
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w ochronie granic PRL, wyrażają uznanie dla pracy ideowo- 
wychowawczej instruktorów WKI ZHP w jednostkach WOP, 
kadry instruktorskiej komend chorągwi i hufców przygra-
nicznych, jak również współpracującej z ZHP kadry zawodo-
wej WOP. Ruch drużyn HSG posiada liczący się dorobek         
i tendencje do dalszego rozwoju, udoskonalania form i metod 
współdziałania z jednostkami WOP. 

 
 Uczestnicy seminarium proponują podjęcie następu-

jących rozwiązań: 
 
1. Określenie zasad współpracy WOP z ZHP w zakresie 

działalności HSG w drodze porozumienia pomiędzy Dowódz-
twem WOP i GK ZHP. 

 
2. Powołanie w GK ZHP i Dowództwie WOP inspekto-

rów HSG. 
 
3. Rozpatrzenie przez Dowództwo WOP możliwości 

przyznania ulg drużynom HSG i ustalenie zasad korzystania    
z pomocy WOP w organizacji wyżywienia, transportu ludzi, 
sprzętu, obiektów i ośrodków szkoleniowych, w tym strzel-
nic, broni i amunicji sportowej, środków pozoracji, pola wal-
ki itp. 

 
4. Ustalenie zasad przekazywania z WOP dla HSG 

sprzętu technicznego i kwatermistrzowskiego po okresie eks-
ploatacji lub wycofanego. 

 
5. Rozważenie możliwości wydzielania w miesięczniku 

„Granica” stałej kolumny „Z życia HSG” jako miejsca z prze-
znaczeniem na informacje, materiały metodyczne dla po-
trzeb WKI ZHP WOP i drużyn HSG. 

 
6. Wprowadzenie do programów szkolenia kadetów, 

podchorążych oraz kadry WOP tematyki traktującej o meto-
dyce pracy w drużynach HSG, 
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Uczestnicy Zlotu spotkali się w amfiteatrze na koncer-
cie Centralnego Zespołu Estradowego WOP „Granica”. Rozpo-
częto rozpaleniem ogniska i pasowaniem na strażników ognia…  

  

 
 „Strzeż promieni i gorąca aż wypalą się do końca. Niech iskry 
tego ogniska sięgają tak wysoko jak nasze cele. Niech żar tego ogni-
ska wznieci braterstwo i przyjaźń” - mówił por. Grzegorz Jach hm. 
 

 
 W amfiteatrze. Gawęda gen. S. Brodzińskiego 
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Dwa dni trwało seminarium kadry WKI WOP i komend 
chorągwi. Debatę rozpoczęło wystąpienie kierownika Wydziału 
Nauki, Techniki i Specjalności GK ZHP.  

 

 
Referat wygłasza hm. PL Leszek Świątek  
 

 Wybrany fragment referatu44: 

(...) Spotkaliśmy się dziś, by w 20-lecie Harcerskiej 
Służby Granicznej pomówić o przyszłości. O przyszłości tej 
konkretnej specjalności, lecz również o całym problemie wy-
chowania patriotyczno - obronnego. Zdajemy sobie sprawę, 
że działalność w tej sferze jest dziś szczególnie trudna. Tak 
wiele pojęć i wartości się zdewaluowało. Część z nich zyskała 
znaczenie pejoratywne. Są jednak sprawy, na których ujem-
ne przewartościowania zezwolić nie można. Ojczyzna, suwe-
renność, niepodległość - te hasła żyją, gdy są wypełnione 
konkretną treścią i połączone działaniem. Czy może być lep-
sze działanie niż społeczny bezpośredni udział w ochronie 
granicy państwowej? Zastanówmy się chwilę, jak potężny 
ładunek wychowawczy kryje się w tych słowach (...).  

 
  

44 Adam Solarz, Harcerska Służba Graniczna, 2020, s. 64-65. 
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7. Objęcia wspólnym szkoleniem kadry WOP i ZHP 
chorągwi przygranicznych w zakresie prowadzenia drużyn 
harcerskich z ukierunkowaniem na prowadzenie rekrutacji 
do wojskowego szkolnictwa zawodowego we współdziałaniu 
z wojewódzkimi komisjami koordynacyjnymi naboru do 
wojskowego szkolnictwa zawodowego. 

 
8. Wystąpienie do MON z wnioskiem o rozważenie 

możliwości kierowania do zasadniczej służby wojskowej          
w WOP poborowych będących instruktorami lub członkami 
drużyn HSG. 

 
Uczestnicy seminarium z zadowoleniem przyjmują 

zgłoszoną przez przedstawiciela GK ZHP deklarację o goto-
wości włączenia się Związku do obchodów 45 rocznicy WOP        
w 199o roku. Całościowy program udziału drużyn HSG        
w obchodach tego jubileuszu winien powstać przy współpra-
cy z Radą Młodzieżową WOP. Seminarium popiera i zaleca 
do realizacji zaproponowaną przez Komendę Chorągwi ZHP        
w Katowicach „Sztafetę 45-lecia WOP” drużyn ZHP wzdłuż 
granic Polski ze startem dwukierunkowym w Głuchołazach, 
jako główną imprezę tego programu. 

 
     CZUWAJ 
     Przedstawiciele WOP i ZHP 
 
 
Wdrażanie „Stanowiska uczestników Seminarium” spo-

wodowało m.in. powołanie inspektoratów HSG w komendach 
chorągwi. O fakcie tym, pismem GK ZHP z dnia 20. 03. 1989 
roku, sygnowanym przez Kierownika zespołu hm. PL Leszka 
Świątka i Przewodniczącego Rady Młodzieżowej WOP por. 
Grzegorza Jacha hm., poinformowano komendy hufców. 

 
Zaproponowano współpracę m.in. w upowszechnianiu 

metodyki pracy drużyn HSG, organizowaniu obozów drużyn 
HSG przy strażnicach WOP, zapewnieniu fachowej kadry do 
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prowadzenia zbiórek, zwiadów i rajdów, związanych tematycz-
nie z problematyką ochrony granic. 

 

 
            Ze zbiorów Komisji Historii Hufca ZHP w Kętrzynie 
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Po apelu rozpoczęła się pokazowa zbiórka 27 Drużyny 
HSG im. Tadeusza Wróbla z Hufca Lubań dla uczestników 
WKI WOP.  

 

 
Drużynowy 27 DH pwd. Krzysztof Zachar prowadzi pokazo-

wą zbiórkę  

 

 
Patrol w gotowości do pokazowych zajęć 
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 Goście rozmawiali z uczestnikami Zlotu..., 
 

 

 
 wpisywali się do kronik drużyn. 
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W piśmie tym napisano też, że najbliższym przedsię-
wzięciem programowym, proponowanym przez inspektora-
ty, będą manewry drużyn Harcerskiej Służby Granicznej. Są 
one organizowane trójstopniowo: na szczeblu hufca, chorą-
gwi i centralnie w trzech strefach (I odcinek służbowy bry-
gad WOP od Karpackiej do Sudeckiej, II od Łużyckiej do Bał-
tyckiej, III od Kaszubskiej do Bieszczadzkiej). 

 

W czasopiśmie „Granica” ukazał się artykuł „Harcerska 
Poręba”45 z licznymi zdjęciami. Jego autor napisał m.in.: 

 

Przez 3 dni czerwca, od 9 do 11, najodleglejsze zakątki 
Gór Izerskich i Karkonoszy rozbrzmiewały harcerską piosen-
ką i zabawą. A stało to się to za sprawą uczestników Ogólno-
polskiego Zlotu Drużyn Harcerskiej Służby Granicznej i II 
Polowej Zbiórki Wojskowych Kręgów Instruktorskich ZHP 
Wojsk Ochrony Pogranicza – zorganizowanych dla uczcze-
nia 20-lecia HSG i 43-lecia WOP. 

 
Dla uczczenia tych rocznic druhny i druhowie w har-

cerskich mundurach umieścili na trasach zlotu – od Toporo-
wa do Lubawki – pamiątkowe tablice w kształcie Tarcz 
Grunwaldu i wspólnie zaciągnęli graniczną służbę. Dla wielu 
uczestników Zlotu, a reprezentowali oni chorągwie ZHP z 21 
przygranicznych województw kraju, był to pierwszy kontakt 
z wysokimi górami i wopowską służbą w tym rejonie. 

 

Centralnym miejscem zlotowych uroczystości była 
Szklarska Poręba. Wybór nie był przypadkowy, tu 20 lat te-
mu został podpisany wspólny rozkaz przez ppłk. Władysła-
wa Drobniaka i komendanta Ośrodka ZHP hm. Adama Sola-
rza o utworzeniu drużyn HSG, określający ich zadania oraz 
wyznaczający pierwszych instruktorów tej specjalności. 

 
Na mocy tego rozkazu jako pierwsze specjalność HSG 

przyjęły cztery drużyny ze szkół podstawowych w Szklarskiej 
 

  
45 Jerzy Brant, Harcerska Poręba, „Granica”, nr 29, 1988. 
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Porębie. Dziś zielone chusty nosi kilkanaście tysięcy dziew-
cząt i chłopców zrzeszonych w 327 drużynach HSG z przy-
granicznych chorągwi ZHP. 

 
Można więc śmiało stwierdzić, że po 20 latach istnie-

nia HSG historię i tradycje bojowe WOP, ich trudną służbę 
poznała kilkusettysięczna rzesza młodych ludzi, którzy póź-
niej – już w dorosłym życiu – dawali przykład obowiązko-
wości, umiłowania rodzinnej ziemi, obywatelskiej postawy.  
I to – chyba nie tylko w moim przekonaniu – jest najważniej-
sze we wspólnej, 20-letniej harcersko-wopowskiej służbie. 
Niezwykle bogaty był program tego naszego Zlotu: spotka-
nia z załogami strażnic, wspólne graniczne patrole, gry tere-
nowe, harcerskie seminarium, obrzędowe ognisko połączone 
z koncertem zespołu estradowego WOP „Granica”. 

 
Końcowym akordem Zlotu był Apel 20-lecia HSG,      

w którym uczestniczyło kilka tysięcy harcerzy, żołnierzy         
i mieszkańców Szklarskiej – niektórzy stwierdzili, że Harcer-
skiej – Poręby. 

 
Dnia 2 maja 1989 roku Zarząd Polityczny WOP i Głów-

na Kwatera ZHP zawarli „Porozumienie w sprawie dalszego 
zacieśniania współpracy w wychowaniu patriotyczno - obron-
nym młodzieży na pograniczu...” W Porozumieniu znalazły się 
głównie ustalenia uczestników seminarium kadry instruktor-
skiej WOP i ZHP (s. 95-97). Postanowiono m.in.: 

 
Powołać Centralny Inspektorat Harcerskiej Służby 

Granicznej, w komendach chorągwi i hufcach ZHP z terenów 
przygranicznych społeczne referaty kierujące działalnością 
drużyn HSG (…). Opracować przez Centralny Inspektorat 
HSG przy GK ZHP propozycje programowe (...) dla drużyn 
starszoharcerskich (...). Popularyzować wśród harcerzy po-
granicza rajdy „szlakiem strażnic WOP”, lokalne i centralne 
zloty oraz manewry drużyn HSG. 
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  W miasteczku gromadzili się też uczestnicy Drugiej Polo-
wej Zbiórki WKI WOP (pierwszą Polową Zbiórkę WKI WOP 
zorganizowała Chorągiew Olsztyńska w Sępopolu podczas IV 
Międzychorągwianych Manewrów Drużyn HSG w 1987 roku). 

 

 

  
Instruktorzy WKI z Hufca Lubań dominowali w miasteczku 

m.in. muzycznie. Pierwszy z lewej hm. Piotr Myśliwiec 
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Patrol, po odprawie u dowódcy strażnicy, wykonuje otrzy-

mane zadanie  

 
Z miejscowości wymienionych na mapie drużyny wę-

drowały do Miasteczka Zlotowego w Szklarskiej Porębie. 
 

  
 por. Franciszek Petka wita meldujące się drużyny  
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 W porozumieniu były też inne zadania: 
 

 
Ujęcie w ramy organizacyjne działalności drużyn o spe-

cjalności HSG, określenie wzajemnych zadań, było oczekiwa-
nym etapem dalszej patriotyczno-obronnej współpracy. 
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Jeleniogórski Chorągwiany Inspektorat HSG (WKI 
„Szaniec”) opracował program Ogólnopolskiej Sztafety Drużyn 
HSG (Stanowisko seminarium s.95-97), na terenie chorągwi. 

 

  
Pierwsza strona programu Ogólnopolskiej Sztafety Drużyn 

HSG... 
 

 W opracowaniu napisano m.in.: Start sztafety odbę-
dzie się w dniach 15-17 września 1989 roku w Podlasiu         
k/Głuchołaz, skąd dwie drużyny HSG poniosą kroniki sztafe-
ty na wschód i zachód wzdłuż granic Polski. Zakończenie od-
będzie się w dniach 8-10 czerwca w Kętrzynie. 
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W pierwszym dniu reprezentacje drużyn z 21 chorągwi 
ZHP, realizowały zadania w wyznaczonych strażnicach WOP 
na granicach województwa jeleniogórskiego z NRD i Czecho-
słowacją.  
 

 
Szkic mapy z zaznaczonymi wzdłuż granicy państwowej 

miejscowościami – strażnicami WOP, w których poszczególne re-
prezentacje chorągwi realizowały program Zlotu m.in. wspólne pa-
trole graniczne  
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Program przewidywał zadania realizowane przez trzy 
dni. Były to: 
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Sztafeta będzie przebiegała w dniach od 29. 10. do 
2.11.1989 roku na terenie Jeleniogórskiej Chorągwi ZHP im. 
Osadników Wojskowych przez hufce: Lubawka, Kowary, 
Piechowice, Szklarska Poręba, Mirsk, Leśna, Sulików, Boga-
tynia, Zgorzelec i Pieńsk.  

 

Drużyny poszczególnych hufców ZHP odwiedzą straż-
nice WOP systemem sztafety na terenie swojego hufca, orga-
nizując spotkanie z żołnierzami, dokonując zapisu w kronice 
sztafety (każda drużyna ma do dyspozycji 1 kartkę kroniki). 
Kronika jest przekazywana przez drużyny harcerskie na 
strażnicy - do następnej drużyny. Do ostatniej strażnicy na 
terenie Chorągwi Wałbrzyskiej (Golińsk) winna więc stawić 
się w dniu 29 października drużyna HSG z hufca Lubawka, 
działająca w oparciu o strażnicę Chełmsko. W dniu 26. 11. 
1989 roku. ze strażnicy Bielawa kronikę odbierze drużyna 
HSG działająca w oparciu o strażnicę Sobolice na terenie 
Chorągwi Zielonogórskiej. Ustalono też zadania dla komend 
chorągwi, Wojskowych Kręgów Instruktorskich WOP.  

 
W części uwagi napisano: Hufce ZHP otrzymają pieczątki 

sztafety... 
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Sztafeta była jedną z form popularyzujących wędrówki 
drużyn wzdłuż granicy państwowej. Wiemy, że harcerzy cią-
gnie w nieznane, że chcą poznawać „zakazane tereny”, że jest 
to oczywiste. Takich miejsc chociażby w rejonie Szklarskiej 
Poręby było wiele. Wspomniane już osady: Tkacze, Orle            
i Wielka Izera, gdzie podczas biwakowania, organizowano 
zwiady środowiskowe i poszukiwano ukrytych tam „skarbów” 
były tego przykładem. Wielu ciekawych przeżyć i piękna przy-
sparzały też częste wędrówki szczytami Karkonoszy, którym 
sprzyjali dowódcy strażnic WOP i ich załogi. Z upływem lat 
nazwano je „Rajdem Granica”, ich organizatorem począwszy 
od 1969 roku był Hufiec z Kamiennej Góry. 
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Z upływem lat nastąpił rozwój drużyn. Modyfikacji 
uległ ich program pracy. Miało to miejsce głównie podczas 
Ogólnopolskiego Zlotu Drużyn HSG w Szklarskiej Porębie      
w dniach 9-11 czerwca 1988 r.43. Przygotowaniem Zlotu i reali-
zacją programu kierował Komitet Organizacyjny w składzie: 

 

 
 
W Zlocie uczestniczyli: 
 

 
 

  
43 Adam Solarz, Harcerska Służba Graniczna, 2020.  
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Nazwa specjalności HSG (inicjatywa oddolna) pomimo 
wcześniejszej inicjatywy i zorganizowanej w dniach 13-15 mar-
ca 1968 r. narady komendantów hufców przygranicznych Cho-
rągwi Dolnośląskiej z dowództwem Łużyckiej Brygady WOP    
i gen. Mieczysławem Dębickim dowódcą WOP, w strażnicy 
Żarka nad Nysą (hufiec Zgorzelec), podczas której przyjęto: 
wytyczne programowo-organizacyjne dla drużyn harcerskich, 
nazwę „Harcerska Służba Graniczna” oraz plakietkę tej spe-
cjalności, nie znalazła się w porozumieniu. Naradę prowadził 
komendant Chorągwi Dolnośląskiej hm. Adam Kiewicz.  
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Współpraca z Polskim Towarzystwem Turystyczno -
Krajoznawczym (PTTK) sprzyjała zdobywaniu sprawności 
harcerskich z zakresu turystyki i krajoznawstwa. Zdobycie jed-
nej z nich „Turysta górski” wymagało wielu umiejętności i za-
dań, które należało wykonać, pośród nich zdobyć Górską Od-
znakę Turystyczną (GOT PTTK). 

 

  
 Potwierdzenie uzyskanych punktów na GOT w V Harcerskim 
Górskim Rajdzie „Granica 74”  

 

 
 Odznaka XIX Ogólnopolskiego Harcerskiego Rajdu Górskiego 
„Granica 88” (z kolekcji J. Turakiewicza) 
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Upowszechniał się wspomniany rodzaj wędrownictwa.        
O zorganizowanym rajdzie przez WKI „Szaniec” i Komendę 
Hufca ZHP w Lubaniu, ukazał się w prasie artykuł46: 

 

 
 

  
46 Marek Kuliński, Franciszek Klapetek, V harcerski rajd szlakiem straż- 
    nic, „Granica”, nr 39, 1989. 
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Rozwój specjalności HSG ułatwiało „Porozumienie 
Głównej Kwatery ZHP z Zarządem Politycznym Wojsk We-
wnętrznych w sprawie współpracy jednostek WOP z jednost-
kami organizacyjnymi ZHP” podpisane w maju 1969 roku.  
Strony porozumienia ustaliły:  
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 Działalność drużyn HSG i WKI WOP, ich dorobek, często 
były spisywane w kronikach i dokumentach hufców. W jednej 
z kronik spisana jest historia 27 Drużyny HSG i służba jej dru-
żynowego hm. Krzysztofa Zachara. O tym, że wybór drużyno-
wego, który podczas Zlotu 20-lecia HSG prowadził pokazową 
zbiórkę dla członków WKI WOP był skuteczny, świadczyć mo-
gą wybrane z kroniki fragmenty wspomnień i zdjęcia47: 
 
 (...) W połowie 1983 roku druhna komendantka Lubań-
skiego Hufca ZHP hm. Jadwiga Kowalik powierzyła mi za-
danie do wykonania: założyć i poprowadzić drużynę harcer-
ską przy Szkole Podstawowej nr 1 w Lubaniu.  
 
 (...) Ponieważ nasz Lubański Hufiec ZHP nosi imię 
„Bohaterów Łużyckiej Brygady WOP” postanowiłem nawią-
zać współpracę z Wojskowym Kręgiem Instruktorów działa-
jącym przy ŁB WOP w Lubaniu i zdobywać miano drużyny 
Harcerskiej Służby Granicznej, a na patrona drużyny wy-
brałem jednego z Bohaterów ŁB WOP – st. szer. Tadeusza 
Wróbla (...). 
 

 
27 DH podczas wspólnych zajęć z członkami WKI WOP 

 
  

47  http://korzenie-luban-zhp.manifo.com/harcmistrz krzysztofzachar 
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 (...) 11 marca 1984 roku, w bardzo podniosłej atmosfe-
rze moja drużyna złożyła w Sali Tradycji Łużyckiej Brygady 
WOP Przyrzeczenie Harcerskie. Po uroczystości pojechali-
śmy pod pomnik st. szer. Tadeusza Wróbla do Pieńska usytu-
owany nad Nysą. W tym miejscu w 1950 roku zginął Bohater 
naszej drużyny, złożyliśmy tam „Akt Ślubowania” (...). 
 
 (...) W kwietniu 1986 roku wziąłem udział z moją druży-
ną w II Rajdzie „Szlakiem Strażnic WOP”. Po przemaszero-
waniu wielu kilometrów i po wykonaniu zadań rajdowych 
zajęliśmy we współzawodnictwie I miejsce, zdobywając Pu-
char Dowódcy ŁB WOP w Lubaniu (...). 
 

 
 płk Józef Galicki, Dowódca Łużyckiej Brygady WOP w Luba-
niu, wręcza puchar drużynowemu 27 Drużyny HSG 

 
 (...) W czerwcu 1986 roku zorganizowałem II obóz dru-
żyny przy strażnicy WOP „Graniczne Budy” na Przełęczy 
Okraj. Był to mój pierwszy samodzielny obóz drużyny, które-
go byłem komendantem. (...) Otrzymaliśmy miano „Drużyny 
Harcerskiej Służby Granicznej”. Byliśmy jedyną drużyną       
o tej specjalności w lubańskim Hufcu ZHP (...). 
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Zbiórka drużyn HSG w Szklarskiej Porębie, od prawej: kpt. 

Józef Ostrowski, hm. A, Solarz, phm. Janina Gierczak (1973) 
 

 Redaktor Henryk Piecuch, będący wcześniej dowódcą 
strażnicy WOP Orle, pisał w czasopiśmie „Granica” m.in.         
o współpracy kpt. J. Ostrowskiego z hm. A. Solarzem42: 
  

 

 
 Fragment artykułu... 

 

  
42  Henryk Piecuch, Wyróżnienie dla górala, „Granica”, nr 38,1973. 
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Jedną z czterech wspomnianych drużyn była 48 DH, 
powołana w 1966 roku.  

 

 
 48 Drużyna HSG im. Wiktora Hapunnika, od lewej m.in. sto-
ją: 1. pwd. Maria Ziólczyk, 6. Gabriela Jabłońska, st. sierż. Kazi-
mierz Kopyszko – najwyższy w ostatnim szeregu (1969); foto ze zbio-
rów Gabrieli Jabłońskiej-Orłowskiej 

  

 
 Z książeczki służbowej instruktora A. Solarza 
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 Komendant Hufca ZHP w Kętrzynie hm. Stanisław    
Iwaniuk zgromadził liczne pamiątki z okresu współpracy          
z WKI ZHP przy CS WOP.  
 

 
 Plakat z treścią historii i zdjęciami WKI CS WOP w Kętrzynie  
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 W zbiorach Hufca jest też plakat m.in. z spisaną historią 
i pamiątkami ze Zlotu 20-lecia HSG w Szklarskiej Porębie. 
 

 
 Plakat „Harcerska Służba Graniczna”                                                       
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 Świeca dymna, zapalona na wierzchołku widocznych ze 
wszystkich stron skał „Granicznika”, jej dym niesiony wia-
trem, rudymi warkoczami zaczął snuć się nad lasem. Był to 
znak zakończenia poszukiwań. Wracały patrole. Z lasu wy-
szedł patrol wopistów prowadzących „przemytnika” ubrane-
go w maskujący strój, z plecakiem na ramionach. Nie spra-
wiał wrażenia kogoś, kto chciał uciec, ale raczej pogodził się 
z zatrzymaniem. W jego pobliżu szły czujne patrole zwia-
dowców i tropicieli, gotowe udaremnić nawet próbę ucieczki. 
 
 Pomimo wczesnej jeszcze porannej godziny, w namio-
tach trwały głośne rozmowy. Słychać było opowieści, jak to 
zwiadowcy na czatach usłyszeli trzask gałęzi i już byli gotowi 
sygnalizować dostrzeżenie „przemytnika”, a to pędziło w ich 
kierunku stado spłoszonych saren. Przylgnęli do ziemi, tak 
mocno, jakby stanowili z nią jedną całość, pot oblał ich od 
stóp do głów. Spłoszone sarny, susem przebiegły nad nimi. 
 
 Członkowie patrolu tropicieli mówili o wykorzystaniu 
wiedzy z zajęć, które prowadził wopista. Nauczył ich rozpo-
znawać ślady pozostawione przez człowieka lub zwierzęta. 
Dostrzegli połamane i powyrywane paprocie. Wiedzieli, że 
jest to robota człowieka, że gdzieś blisko jest jego kryjówka. 
Nie mylili się! Ustalonym okrzykiem powiadomili wopistów  
i wskazali miejsce ukrywania się poszukiwanego. 
 
 Na porannym apelu odczytano rozkaz. Były w nim za-
warte: pochwała za wykonanie zadań alarmu, zaliczenie 
wykonanych zadań praktycznych na odpowiednie sprawno-
ści zwiadowcy lub tropiciela. Ubranego w maskujący mun-
dur wopistę „przemytnika”, po chwili wyraźnego rozczaro-
wania tym, że był on jedynie element gry „Alarmu na grani-
cy”, nagrodziliśmy brawami (...). 
 
 W październiku 1968 roku, 4 drużyny wykonały zadania 
wymienione w wspomnianym rozkazie i jako pierwsze otrzy-
mały tytuły drużyn HSG.  
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budzący się dzień, ogłoszono alarm. Wartownicy, ściszonym 

głosem budzili śpiących, wzywali na zbiórkę. Ten cichy 
alarm wzmagał ciekawość. Słychać było pytania o powody 
tak wczesnej pobudki. Ustawieni w szeregu, niekompletnie 
ubrani, niewybudzeni jeszcze ze snu, dowiedzieli się, że ktoś, 
być może „przemytnik”?, przekroczył granicę. Mieli „prze-
mytnika” niezwłocznie wytropić i zatrzymać.  
 
 Miejsce, w którym mógł się on ukryć oraz sposób, w ja-
ki należało realizować zadanie, omówił wopista instruktor 
harcerski: 
 
  – Jest to odległy o około 1 km teren, pomiędzy gra-
niczną rzeką Izerą, a grupą wysokich 10-15-metrowych skał 
„Granicznika”, porośnięty gęstym zagajnikiem i połaciami 
paproci, trudny do poruszania się. Należy teren ten jak naj-
szybciej przeszukać i wytropić „przemytnika”. Jeżeli akcja 
ma być skuteczna, nie możemy zwlekać z jej rozpoczęciem – 
dodał.  
  
 W tym trudnym, a zarazem pięknym terenie, zroszo-
nym mieniącą się srebrem poranną rosą, wykonaliśmy po-
wierzone nam zadanie. Podzieleni na patrole, zwiadowców   
i tropicieli, z wytężonym wzrokiem i słuchem, ruszyliśmy     
w rejon poszukiwań. Zwiadowcy otoczyli teren poszukiwań, 
wybrali najlepsze miejsce na zasadzkę, takie, z którego nie 
dałoby się uciec niezauważonym. Tropiciele, ustawieni w od-
powiedniej odległości od siebie, tyralierą przeszukiwali te-
ren. Wiedzieli, że zadanie należało wykonać tak, żeby nie do-
strzegł ich poszukiwany. Nie wolno było rozmawiać, należa-
ło przemieszczać się bezszelestnie, zwracać uwagę na ślady, 
które mógł zostawić. Dostrzeżenie „przemytnika” należało  
komunikować powtarzanym okrzykiem: Stój! Stój! Stój! 
Obowiązywał też bezwzględny zakaz, nawet próby, zatrzy-
mania poszukiwanego, bowiem mógł on być niebezpieczny. 
Niejeden raz doświadczyli tego wopiści, zatrzymania mogli 
dokonać jedynie oni. 
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 Na plakacie umieszczono m.in. zdjęcia drużyn harcer-
skich z Hufca w Kętrzynie. 
 

 
 Zbiórka 43 DH im. Zawiszaków  

 
 hm. Grzegorz Jach prowadzi odprawę służby wartowniczej 
obozu stacjonującego na półwyspie w Zdorach nad Śniardwami  



112 

 

 Hufiec dysponuje też merytorycznymi, osadzonymi        
w realiach minionego okresu, obszernymi opracowaniami: 
 
  - hm. Grzegorza Jacha - „Działalność wychowawcza dru-
żyn Harcerskiej Służby Granicznej w latach 1982-1989”.         
pisze on48:  
 
 (...) Harcerska Służba Graniczna w 30 - letnim okrasie 
swojego istnienia była aktywnym współtwórcą wychowaw-
czych wartości Związku Harcerstwa Polskiego. Zasadniczym 
kierunkiem działania tego ruchu było kształtowanie patrio-
tycznych postaw młodzieży. Program pracy wychowawczej z 
harcerzami drużyn HSG realizowały dowództwa wszystkich 
szczebli struktury Wojsk Ochrony Pogranicza oraz komendy 
przygranicznych jednostek Związku Harcerstwa Polskiego. 
Do bezpośredniego prowadzenia lub opieki nad drużynami 
zaangażowani byli najczęściej instruktorzy Wojskowych 
Kręgów Instruktorskich ZHP działających przy jednostkach 
WOP oraz nauczyciele i kadra przygranicznych hufców ZHP. 
 
 (...) Harcerska Służba Graniczna zajmowała szczególne 
miejsce w kształtowaniu patriotycznych postaw wśród dzieci   
i młodzieży zamieszkałej na terenach przygranicznych. Szu-
kając odpowiedzi na pytania zawarte w problemach badaw-
czych autor pracy wyprowadza dalej idącą tezę, a mianowi-
cie - ruch HSG był najbardziej atrakcyjną formą organizacji 
czasu wolnego tej młodzieży (...).  
 

 A w wspomnieniach - „Z historii HSG i WKI słów kilka      
i tyleż samo refleksji o Zawiszakach i programie PaT” czytamy: 
 

 (...) Kętrzyn to wyjątkowy tygiel łączący w jednym        
z nurtów swojej bogatej historii zarówno „Zielone otoki” jak  
i Wojskowe Kręgi Instruktorskie ZHP oraz Harcerską Służbę 
Graniczną (...). 
 

  
48  Opracowanie dostępne w zbiorach Hufca ZHP w Kętrzynie. 

65 

 

 
Kopia Rozkazu w zbiorach A.S. 
 

Rozkaz odczytany na zbiórce Ośrodka inaugurował 
działalność drużyn HSG. Do realizacji wymienionych w nim 
zadań przystąpiły cztery drużyny.  

 
48 Drużyna jako pierwsza z wymienionych w rozkazie 

uczestniczyła w „Alarmie na granicy”41:  
 
(...) Kiedy pierwsze promienie wschodzącego słońca 

oświetliły obóz, a nieliczne jeszcze głosy ptaków oznajmiały  
 

  
41 Adam Solarz, Harcerska Służba Graniczna, 2020, s. 28-30. 
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 Wspomniane przykłady współpracy drużyn z WOP-em,  
debata w schronisku „Samotnia”, doprowadziły do podpisa-
nia, dnia 6 czerwca 1968 roku, wspólnego Rozkazu o utworze-
niu drużyn Harcerskiej Służby Granicznej (HSG). 
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 (...) To o czym napisałem to zaledwie kilka stron z nie-      
zliczonych ksiąg historii harcerstwa. Jednak każda z tych 
stron to przynajmniej kilka lat konkretnego życia, konkret-
nych ludzi, których łączyła ta sama idea. Każde pokolenie 
przeżywało, przeżywa i przeżywać będzie swój czas młodych 
lat (...). 

 - dr Moniki Maciejewskiej z Uniwersytetu Warmińsko-
Mazurskiego w Olsztynie zatytułowane: 
 

 „Harcerska Służba Graniczna jako specjalnościowa for-
ma wykorzystania metody harcerskiej w pracy z dziećmi i mło-
dzieżą na terenach przygranicznych” Autorka pisze m.in.49:  
 
 (...) Opracowanie przedstawia Harcerską Służbę Gra-
niczną jako jedną z form pracy opartą na specjalnościach      
i stanowiącą ofertę Związku Harcerstwa Polskiego dla zrze-
szonych w nim drużyn(...). 
 
 (...) W najbardziej rozwojowym okresie lat 80-tych XX 
wieku, drużyny HSG liczono w setkach. Pod koniec lat 90-
tych było ich 70. W obecnej chwili istnieją jeszcze drużyny 
HSG w poszczególnych chorągwiach harcerskich, które 
współpracują z poszczególnymi placówkami lub oddziałami 
Straży Granicznej (...). (...)Wyraźnie pojawiające się wśród 
młodzieży tendencje powrotu do angażowania się w działa-
nia paramilitarne mogą stanowić dobry prognostyk dla od-
nowy HSG (...). 
 

*** 
 

 O działalności drużyn HSG z pewnością jest jeszcze wiele 
innych opracowań, zwłaszcza kronik i pamiątek. Jeszcze dziś, 
wędrujący szlakami turystycznymi w strefie granicznej, od To- 
 
 

  
49 Opracowanie dostępne w zbiorach Hufca w Kętrzynie.  
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porowa (Hufiec Zgorzelec) po Lubawkę (Hufiec Kamienna Gó-
ra), mogą zobaczyć Tarcze Grunwaldu umieszczone przez 
uczestników Zlotu 20-lecia HSG. W Szklarskiej Porębie na po-
mniku poświęconym „Poległym Żołnierzom II Armii Wojsk 
Polskiego i Wojsk Ochrony Pogranicza”. Przy pomniku tym, 
powstałym z inicjatywy Aleksandra Wiącka, zaprojektowanym 
przez druha Jacka Witkowskiego, 20 października 1973 roku 
harcerze złożyli zobowiązanie „opieki nad pomnikiem”. 
Uczestnicy „Akcji Hotel” 1-go sierpnia, składali kwiaty. Pod-
czas Zlotu 20-lecia HSG odsłonięto pamiątkową tablicę.   
 

 
 Pomnik poległych żołnierzy... płk w st. spocz. Ryszard Barto-
siewicz (pierwszy z lewej) były dowódca, strażnic Tkacze i Orle, Łu-
życkiej Brygady WOP, komendant CS WOP w Kętrzynie i A. Solarz            
(8 maja, 2022 r.)  
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 Przy wieczornym ognisku dowódca strażnicy podczas 
gawędy opowiedział nam o walorach przyrodniczych tego 
terenu. Mówił o endemicznej roślinności, brzozie syberyjskiej 
pnącej się wśród traw, występujących tu kamieniach szla-
chetnych, okruchach złota niesionych nurtem krystalicznie 
czystych potoków Złotuchy i Kobyły i o tym, że w zakolach 
płynącej tu granicznej rzeki Izery znajdowano kiedyś słodko-
wodne małże perłorodne. Wszystko to było dla nas pokusą, 
zachęcało do penetracji okolicy Orla. A może my znajdziemy 
ukryte skarby?  
 
 Po rannym apelu, w ramach zwiadu środowiskowego, 
najwcześniej jak to było możliwe, wyposażeni w saperki po-
szliśmy w zakole rzeki Izery, by tam rozpocząć poszukanie 
perłorodnych małży. Idąc brzegiem rzeki, spotkaliśmy 
uzbrojonego wopistę patrolującego granicę w tym rejonie. 
Poinformowany o celu naszej wyprawy. Wopista pokazał 
nam słupki graniczne umieszczone na głazach pośrodku nur-
tu rzeki, przypomniał, że linia, od słupka do słupka, jest linią 
graniczną, której nie wolno przekraczać. Pokazał nam też 
ciekawe zakole rzeki, które postanowiliśmy przeszukać. 
 
 Stojąca w nim płytka woda, żwirowe dno wydawało się 
miejscem, w którym warto szukać. Poszukiwania w tym i in-
nych zakolach nie przynosiły oczekiwanych rezultatów.        
O tym, że kiedyś żyły tu małże, świadczyły jedynie znajdowa-
ne kawałeczki skorup. A tak marzyliśmy żeby  znaleźć piękne 
słodkowodne perły! Poszukiwanie tak nas pochłonęło, że nie 
zauważyliśmy, kiedy zrobiło się ciemno. Uprzątnęliśmy więc 
miejsca penetracji i biegiem wracaliśmy do obozu. Po drodze 
spotkaliśmy poszukujących nas kolegów.  
 
 Podczas wieczornego apelu nasz zastęp otrzymał inne 
zadanie – pracę w kuchni: obieranie ziemniaków, jarzyn, 
mycie garnków. Zajęci, planowaliśmy kolejne eksploracje. 
Nadzieja, że znajdziemy perły, a może szlachetne kamienie 
czy złoto mobilizowała nas do biwakowania na Orlu (...). 
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 Podzieleni na patrole, najciszej jak to było możliwe, bez 
włączonych latarek, biegliśmy wspomnianą drogą za wopi-
stami. Po pokonaniu około jednego kilometra, z wyznaczone-
go miejsca rozpoczęliśmy przeszukiwanie wskazanego rejo-
nu. Podmokły, porośnięty kępami kosodrzewiny, ostrej wy-
sokiej i suchej trawy, nie był łatwy do przemieszczania, 
zwłaszcza w nocy, a co dopiero znalezienia tam kogokolwiek! 
Zapadaliśmy się po kolana w grząskim torfowym gruncie. 
Nie można było używać latarek, więc co rusz wpadaliśmy    
w liczne tam „oczka wodne”. 
 
 Głośny sygnał wezwał do zakończenia poszukiwań. 
Czerwone światła latarek, wskazywały miejsce zbiórki. Zmo-
czeni nawet do pasa, zmęczeni przebytą drogą i poszukiwa-
niem, zbieraliśmy się wokół wopistów. Pytali, czy na pewno 
nie widzieliśmy „przemytnika”, a może widzieliśmy jakieś 
ślady, które mogły wskazywać, że tu był? Odpowiedzi były 
raczej zdawkowe, nie było entuzjazmu, brakowało chętnych 
do rozmowy. Chcieliśmy wracać! 
 
 Nasz pierwszy, jak to później nazywano „alarm na gra-
nicy”, spełnił założony cel. Wprawdzie nie było powodów do 
zadowolenia – nie zatrzymaliśmy „przemytnika”, ale za to 
strudzeni poszukiwaniem, pełni podziwu dla wopistów za ich 
trudną służbę, wszyscy zasnęliśmy. Panowała cisza, słychać 
było jedynie szum drzew, kołysanych łagodnym wiatrem. 
 

 (...) Kolejne biwaki nadal rozbijaliśmy w rejonie straż-
nicy Orle. W osadzie tej nie było pustych domów ani też stacji 
kolejowej, które w Tkaczach wzbudzały naszą ciekowość. Tu 
natomiast poznawaliśmy piękno, jak to wówczas mówiono 
bezludnego regionu, jego przyrodę i skrywane tam skarby 
natury40: 
 
 
 

 
40 Adam Solarz, Harcerska Służba Graniczna, 2020, s. 13-14. 
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Manewry techniczno-obronne 

 Wychowanie dla obronności kraju obowiązujące w pro-
gramie ZHP odgrywało ważną rolę w kształtowaniu patrio-
tycznych postaw zuchów, harcerzy i instruktorów. Jednym      
z jego elementów było wychowanie ściśle powiązane z przygo-
towaniem do obrony Ojczyzny. 
 
 Zadanie te utożsamiane były np. z zadaniami realizowa-
nymi przez Obronę Cywilną (OC), zwłaszcza przez harcerzy ze 
szkół przyzakładowych i instruktorów zatrudnionych w zakła-
dach pracy. Obejmowały one szereg umiejętności przydatnych 
nie tyle w okresie zagrożenia i wojny, co w codziennym życiu 
narażonym na skutki różnych katastrof i klęsk żywiołowych. 
 
 Program działalności wychowawczej obejmował szcze-
gólnie bogaty zestaw form i śródków ukierunkowanych na 
przygotowanie obronne. Zdobywanie sprawności obronnych, 
wybór i realizacja zadań wybranej specjalności drużyn, wyma-
gały skutecznej współpracy, pomocy organizacji społecznych   
a zwłaszcza Wojska Polskiego i OC. Gawędy kadry poprzedza-
jące realizacje wspomnianych zadań w swej treści nawiązywa-
ły do patriotycznej działalności, do przykładów heroizmu żoł-
nierzy walczących o odzyskanie niepodległości, do "harcerzy - 
żołnierzy - obrońców" - bohaterów Szarych Szeregów. Moty-
wowały do praktycznej działalności, zdobywania sprawności    
i odznak związanych tematycznie z obronnością. 
 
 Zuch zdobywał sprawność m.in.: 
 

                   
           Strażak                      Milicjant                      Wopista 
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 Harcerz zdobywał sprawność m.in.: 
 

 
        Terenoznawca   Sygnalista         Ratownik       Higienista 

 

 
Chemik          Zwiadowca          Strzelec               Saper 

 
  Drużyny wybierały specjalności związane tematycznie     
z obronnością. Pośród nich były: 
 

 
                   Lotnicza               Pożarnicza         Czerwonych 
                      Beretów 
 

  
         Młodzieżowa           Służba                Harcerska  
              Służba Ruchu          Zdrowia             Służba Graniczna 
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zielonego lasu barwną łąką, a na jej skraju błyszczącym sre-
brem w promieniach chylącego się ku zachodowi słońca da-
chem strażnicy Orle – celem naszej wędrówki. 
 
 Po wyczerpującym marszu w godzinach wieczornych 
przystępowaliśmy do budowy obozowiska. Pracowaliśmy 
jak zawsze zastępami. Stawianie namiotów, budowa kuchni 
były priorytetem. Przygotowaliśmy też, wspólnie z wopista-
mi, ognisko inaugurujące biwak. Jak to często bywało, w je-
go programie była gawęda dowódcy strażnicy. Nie zawsze 
było to przypominanie, co nam tu wolno, a czego nie! Ta była 
przeplatana zabawnymi historyjkami z życia strażnicy, bu-
dowała dobry nastrój, czasem okraszany śmiechem. Opo-
wiadane przez nas zdarzenia z życia drużyny wpisywały się 
w tę dobrą atmosferę.  
 
 Wydawać by się mogło, że noc po tak pracowitym dniu 
i czasie radośnie spędzonym przy ognisku zaowocuje ka-
miennym snem. Nic z tego! Co jakiś czas ciszę nocną przery-
wał śmiech i głośne rozmowy. Echo niosło je po całej okolicy. 
Na teren biwaku przyszedł patrol wopistów zaniepokojonych 
dziwnymi odgłosami, które było słychać aż w pobliskiej 
strażnicy. Warta biwaku tłumaczyła, że pomimo podejmo-
wanych prób nie jest w stanie wyegzekwować obowiązującej 
ciszy nocnej. Wopiści, po uzgodnieniu, na „dobry sen” zapro-
ponowali nocny alarm. 
 
 Ogłoszono pobudkę. Zebrani na placu apelowym słu-
chaliśmy zadania, które mamy wykonać. W rejonie drogi do 
osady Wielka Izera (oddalona o około 3 km), w kępach koso-
drzewiny ukrywa się „przemytnik”, należy znaleźć jego kry-
jówkę i dać wopistom sygnał czerwonym światłem latarki. 
Poszukiwanie należy prowadzić w ustalonych patrolach. Nie 
wolno się rozdzielać ani wychodzić poza wyznaczony teren 
poszukiwań. Na sygnał dźwiękowy – wopista uruchomił ma-
łą ręczną syrenę, której dźwięk ostatecznie obudził wszyst-
kich – rozpoczęliśmy poszukiwanie „przemytnika”. 
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Idziemy w życie bez trwogi, 
samotni wśród ludu mas. 
I z raz obranej już drogi, 
moc żadna nie zepchnie nas. 

 
 Gawęda dowódcy strażnicy o żołnierskiej służbie, wier-
ności przysiędze wojskowej, żołnierzach – bohaterach, którzy 
stracili życie, chroniąc granic naszego państwa. Mówiła tak-
że o historii WOP, jego początkach, o Korpusie Ochrony Po-
granicza oraz zapoczątkowanej już w latach dwudziestych 
współpracy z mieszkańcami pogranicza, a zwłaszcza z ZHP. 
Na zakończenie gawędy zaintonował znaną nam, popularną 
piosenkę WOP „Hen daleko za mgłą”. Śpiewali wszyscy. My 
zaśpiewaliśmy piosenkę poznańskich harcerzy „Gdy szedłem 
raz od warty”. Śpiew, niesiony mlecznymi pasmami wieczor-
nej mgły, snującej się doliną osady Orle, docierał do otacza-
jących nas wzgórz i wracał echem. Gawędy i piosenki koń-
czyły dzień, w którym na długie lata zbudowały się 
„harcerskie kotwice” upamiętniające tak ważne dla każdej 
harcerki i harcerza wydarzenie. Gdzieś daleko wieść  o tym 
niosły złote iskry ogniska. Staliśmy przy nim w kręgu, ze 
splecionymi rękami, śpiewając ...ognisko już gasi złoty 
blask... Zbliżała się pora snu (...). 

 
- uczestniczyła w nieplanowanym „alarmie na grani-

cy”39:  
 

 (...) Na miejsce biwakowania nie zawsze wiozły nas sa-
mochody WOP. Czasami sprzęt obozowy ładowaliśmy na 
wozy konne, którymi wopiści wozili zaopatrzenie dla strażni-
cy, a my kursowym autobusem PKS jechaliśmy do Jakuszyc. 
Stamtąd szliśmy pięć kilometrów żwirową drogą wijącą się 
serpentynami, przez górę Samolot (1010 m n.p.m.). Z jej 
szczytu, jak z wieży widokowej, podziwialiśmy wspaniały 
widok okolicy. Widać było dolinę Orla, wyróżniała się pośród 
 

 
39 Adam Solarz, Harcerska Służba Graniczna, 2020, s.14-16. 
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 Zdobywano też odznaki z zakresu obronności: 
 
 MOSO - Młodzieżowa Odznaka Sprawności Obronnej 
 MOS   -  Młodzieżowa Odznaka Sportowa 
 POS    -  Powszechna Odznaka Obronna 
 MIOC - Młodzieżowy Inspektor Obrony Cywilnej 
 OSOC - Odznaka Specjalnościowa Obrony Cywilnej 
 
 Kadra wybranych specjalności, dostępna baza i odpo-
wiedni sprzęt, warunkowały zdobywanie sprawności obron-
nych a zwłaszcza powoływanie i prowadzenie drużyn specjal-
nościowych. W współpracy z Aeroklubem (APRL), Polskim 
Czerwonym Krzyżem (PCK), Ochotniczymi Strażami Państwo-
wymi (OSP), Wojskiem (LWP), Milicją Obywatelską (MO), 
Ligą Obrony Kraju (LOK), Obroną Cywilną (OC), szkoliliśmy 
kadrę, współpracowaliśmy w zakresie zdobywania sprawności     
i odznak z zakresu obronności. Niejednokrotnie drużynowymi 
byli instruktorzy wywodzący się z wymienionych instytucji. 
 

 
 Legitymacja nadania MOSO i specjalności „Czerwone Berety” 
phm. K. Michajluka, szczepowego i komendanta Ośrodka w Sobie-
szowie 
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 Organizowane Manewry Techniczno-Obronne  „spinały” 
wspomnianą współpracę, były sprawdzianem umiejętności      
i wiedzy z zakresu obronności. Pisano o tym w prasie50. 
 

 

 
 

 
50 II Manewry Techniczno-Obronne, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1970, nr 16. 
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 Przykładem wspomnianej współpracy była 21 DH im. 
Andrzeja Małkowskiego i 48 DH im. Wiktora Hapunnika, któ-
ra w 1967 roku, podczas biwaku przy strażnicy WOP przeżyła 
dwa niezwykłe momenty: 

 
- złożyła Przyrzeczenie Harcerskie38: 
 

 (...) Rozkaz czytany podczas wieczornego apelu zawie-
rał imienny wykaz tych, którzy zdobyli stopień młodzika        
i zostali dopuszczeni do Przyrzeczenia. Nikt nie był zawie-
dziony, wszyscy bowiem ukończyli bieg. Rozpalenie ogniska 
przez druhnę hm. E. Domalewską, śpiewaną piosenką „Już 
rozpaliło się ognisko” rozpoczęła się uroczystość. Harcerze 
stojąc wokół pochylonego sztandaru hufca, z dłoniami skie-
rowanymi dwoma palcami w jego kierunku, powtarzali sło-
wa Przyrzeczenia. Odbierał je hm. S. Świcarz, w asyście hm. 
E. Domalewskiej. Wspólnie wręczyli też  Krzyże Harcerskie. 
 
 Goście biwaku zbierali się do wyjazdu, zajmowali miej-
sca na wozie zaprzęgniętym w dwa gniade konie. Druhna 
hm. E. Domalewska została, by kontynuować spotkanie przy 
ognisku już pełnoprawnych harcerzy z dowódcą strażnicy     
i wopistami. Jej gawędy o znaczeniu złożonego Przyrzecze-
nia i o bezwzględnym przestrzeganiu Prawa Harcerskiego 
słuchaliśmy w skupieniu i ciszy. Mówiła, że nie wystarczy 
znać treści Prawa i Przyrzeczenia, trzeba je zrozumieć             
i zgodnie z nimi postępować. Złożone Przyrzeczenie to dowód 
podjęcia odpowiedzialnej decyzji, zobowiązującej do postę-
powania zgodnie z Prawem i Przyrzeczeniem Harcerskim. 
Nawiązała do złożonego przez nią samą Przyrzeczenia, któ-
rego zasad, jak nam mówiła, nawet w ciężkich chwilach swo-
jego życia (wywieziona, przetrwała pięć lat w nieludzkich 
warunkach na Syberii) nigdy nie złamała. Apelowała o po-
stawę wierności Przyrzeczeniu i Prawu Harcerskiemu. Zain-
tonowała piosenkę Harcerski Krzyż: 
 

 
38 Adam Solarz, Harcerska Służba Graniczna, 2020, s. 26-27. 



58 

 

spotkanie do strażnicy WOP na Równi pod Śnieżką, by tam  
rozmawiać z Dowódcą Batalionu WOP ppłk. Zdzisławem 
Drobniakiem, mjr. Stanisławem Fornalem i dowódcą straż-
nicy kpt. Romanem Piątkowskim o współpracy z WOP-em. 
Wykorzystaliśmy ten fakt, by uściślić zasady dotychczasowej 
współpracy, które nie były formalnie ujęte w żadne ramy 
programowe i organizacyjne. Tym dziwniejszy był fakt, że 
zuchy w ramach zdobywanej sprawności „wopista” miały 
określone zadania, jakie należało wykonać, by tę sprawność 
zdobyć. Przypomniałem niektóre z nich: 
 

– zuch jest spostrzegawczy… 
– był w strażnicy WOP, 
– stał na czatach, brał udział w patrolu i pościgu, 
– dobrze orientuje się w terenie, umiejętnie maskuje się, 
– zna bohaterów WOP, 
– śpiewa piosenki żołnierskie. 

 
Ponadto drużynowy zuchów posiadał szczegółowo 

opracowane materiały do zdobywania sprawności wopisty 
opisane w „Zuchowych Wieściach” (...)37.  

 
Brakowało natomiast takich zadań – ram programo-

wych i organizacyjnych dla drużyn młodszoharcerskich. 
Współpraca z WOP-em, doraźnie planowana, była sponta-
niczna. Najczęściej były to organizowane od lat biwaki har-
cerskie w Tkaczach (jesienią 1958 r. w wyniku umowy mię-
dzypaństwowej osada Tkacze wraz z przysiółkiem Zieleniec 
oddane została przez Polskę Czechosłowacji. W zamian za to 
Czechosłowacja przekazała Polsce położony w pobliżu Jaku-
szyc zachodni stok góry Kocierz i fragment północnego stoku 
góry Martwy Wierch), a po korekcie granicy na Orlu przy 
strażnicy WOP-u, rajdy szlakiem strażnic czy też uczestnicze-
nie w uroczystościach organizowanych przez wopistów (...). 

 
 

 
37„Zuchowe Wieści”, Wopista, nr 10, 1959, s.1-5. 
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 Uzupełnialiśmy program o nowe konkurencje. Do współ-
pracy zaprosiliśmy MO i OSP. Drużyny „konkurowały” o pu-
char przechodni Przewodniczącego PRPH51.  

 

 

 

51 Harcerskie zawody, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1973, nr 49. 
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 W Manewrach Centralnych ZHP uczestniczyły trzy ze-
społy z naszego Hufca: strzelecki, sanitarny oraz ekipa skocz-
ków spadochronowych52. 
 

 
  

 Powszechne zainteresowanie drużyn uczestnictwem       
w manewrach wymagało organizowania eliminacji53. 

 
 

  
52 Harcerskie manewry, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1974, nr 24.    
53 Harcerze trzynastki przejęli puchar „Nowiny Jeleniogórskie”1971, nr 39.    
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Harcerska Służba Graniczna 
 

 Droga do utworzeniu tej specjalności rozpoczęła się 
współpracą drużyn z jednostkami Wojsk Ochrony Pogranicza. 
O inicjatywie tej pisano m.in.36: 

  
(...) Na pierwszą wyjazdową debatę kadry instrukto-

rów Ośrodka wybraliśmy się w kwietniu 1968 r. do schroni-
ska Samotnia znajdującego się w jednym z najpiękniejszych 
miejsc Karkonoszy, w kotle Małego Stawu. Dojechaliśmy do 
ówczesnych Bierutowic, dalej zaśnieżoną drogą przez starą 
polanę, na której niedawno jeszcze było schronisko im. Bron- 
ka Czecha, (spłonęło 11 grudnia 1966 r.) tuż przed zmierz-
chem doszliśmy do zasypanej śniegiem po dach Samotni.  

 
Planowany porządek debaty uległ zmianie. Kierownik 

schroniska Waldemar Siemaszko podzielił się z nami wiedzą 
na temat tragedii, jaka wydarzyła się niespełna miesiąc te-
mu w pobliskim Białym Jarze. Jako jeden z pierwszych 
uczestniczył on w akcji ratowniczej porwanych przez lawinę 
turystów, którzy szli czarnym szlakiem w kierunku Śnieżki. 
Doszło do tragedii – masy śnieżne, zgromadzone w Białym 
Jarze, oderwały się od zmrożonego podłoża, pędząc z dużą 
prędkością w dół, porwały 24 turystów, 19 z nich zginęło. 

 
 Opowiedział nam o przebiegu akcji ratowniczej,          

o bezsilności człowieka względem natury, której nie należy 
lekceważyć. Była to dla nas ważna lekcja. Wszak to my zimą 
i latem wraz z drużynami nieraz wędrowaliśmy i z pewno-
ścią będziemy wędrować po górach. Ta tragedia uzmysłowi-
ła nam, że sama znajomość gór, czy obowiązujących przepi-
sów nie wystarczy, by zapewnić sobie bezpieczeństwo. 

 
W godzinach porannych dyskutowaliśmy, jak uspra-

wnić pracę Ośrodka. Następnie udaliśmy się na umówione 
 

 

36 Adam Solarz, Ośrodki harcerskie, s. 51- 56. 
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 Bezpieczeństwo tych, którzy latem i zimą korzystali          
z uroku „Sudetów” (...) wydawałoby się, mało groźnych (...)  
niejednokrotnie wymagało interwencji wyspecjalizowanej 
służby.  

 
 Instruktor specjalności podczas szkolenia Pomocniczej Służby 
GOPR udziela pomocy poszkodowanemu narciarzowi  

 
 Rozwój specjalności w drużynach starszoharcerskich, 
szczególnie po zmianach organizacyjnych i programowych, 
które wprowadzono w 1973 roku, był wzbogacany o własne 
inicjatywy. Wybrana specjalność drużyny ze szczepu, którym 
kierował phm. Zdzisław Ciura, była jednym z  takich przykła-
dów (Ustalenia Komitetu Wykonawczego RG FSZMP w spra-
wie pracy i działalności szkolnych organizacji ideowo-
politycznych w roku szkolnym 1973/1974). 
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 W manewrach umiejętnościami praktycznymi i wiedzą, 
wyróżniały się drużyny o specjalnościach obronnych, m.in.: 
 

19 Lotnicza Drużyna Harcerzy im. Dywizjonu 317, któ-
rej patronem był harcerz drużyny z Dubna gen. Stanisław 
Skalski, pilot Dywizjonu Myśliwskiego 306 i 316, dowódca 
polskiego Zespołu Myśliwskiego w Afryce, oraz dowódca 317    
i 601 dywizjonów stacjonujących w Anglii. A jej założycielem 
(19 kwietnia 1957) i drużynowym był Konrad Mieczkowski. 

 

  
HO Izydor Berszowski z dawnej (1945-1950) jeleniogórskiej 

22 LDH, wręcza krzyż harcerski majorowi S. Skalskiemu (1958) 

  
 Drużyny Czerwonych Beretów wykazywały się szczegól-
nymi umiejętnościami charakterystycznymi dla żołnierzy        
6 Dywizji Powietrzno - Desantowej oraz wiedzą drużynowego 
1 DH i komendanta hufca w Stanisławowie, gen. Stanisława  
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Sosabowskiego - twórcy i dowódcy I Samodzielnej Brygady 
Spadochronowej znanej z bitwy pod Arnhem. Jego systemem 
szkoleniowym „Małpi Gaj” i nauką zaradności zwaną 
„Kursami korzonkowymi”, szkolono Wojska Powietrzno-
Desantowe i wykorzystywano w drużynach harcerskich. 
 
 W skład Szczepu Lotniczego im. pułku myśliwskiego 
„Warszawa” w Jeleniej Górze weszła ostatnio „Samodzielna 
Eskadra Desantowa” - drużyna komandosów (...) pisał szcze-
powy K. Mieczkowski54: 
 

 
 

  
54 Konrad Mieczkowski, Jeleniogórscy komandosi „Skrzydlata Polska”,    
    1959, nr 18. 
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      W artykule jest wypowiedz drużynowego Sławka Woźnego.  
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 Instruktorzy reaktywowanego w 1956 roku ZHP, w prag-
matyczny sposób kontynuowali dorobek dawnego harcerstwa, 
wzbogacali program o nowe specjalności.  
 

 (...) Kolejne zajęcia jedynego w Polsce harcerskiego klu-
by Pomocniczej Służby GOPR (...). Pisano w artykule35: 

 

 
 

 
35 Elżbieta Hudon, „Na przełaj”, Klub dla wybranych, nr 51, 1974. 
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 Drużyna Komandosów. Drugi od lewej w pierwszym rzędzie 
K. Mieczkowski - szczepowy(1959) 

 

 
 Komandosi Szczepu lotniczego im. Pułku Myśliwskiego 
„Warszawa” przy Lidze Przyjaciół Żołnierza (LPŻ) „defilują” ulicami 
miasta (1960) 
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 29 DH im. Zawiszy Czarnego, wybrała specjalność - Te-
renowej Obrony Przeciwlotniczej (TOPL)55. Drużyna otrzyma-
ła do swojej dyspozycji schron przeciwlotniczy w piwnicy bu-
dynku przy ul. Okrzei nr 23. 

 
 Drużynowy HO Marian Ważny (4-ty od prawej) z drużyną 
podczas zajęć (1960) 
 

 Drużyny Pożarnicze wyróżniały się nie tylko umiejętno-
ściami posługiwania się sprzętem ppoż., pisano w prasie56:  
  

 
 

  
55 W służbie obrony przeciwlotniczej, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1960, nr 18.   
56 Strażacy w harcerskich mundurach „Nowiny Jeleniogórskie”, 1963, nr 20. 
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 HR Sławomir Podolak przyboczny 2 WDH, członek Ko-
mendy Hufca, kierownik Referatu Harcerskiej Służby Infor-
macyjnej (HSI), o działalności turystycznej wspominał34: 
 

 (...) Któregoś, zimowego dnia wraz z kolegami postano-
wiliśmy przejść na nartach z Karpacza do Szklarskiej Porę-
by. Wybrana przez nas trasa wiodła szczytami gór, od Rów-
ni pod Śnieżką, nad Małym i Wielkim Stawem, obok schroni-
ska Odrodzenie, przez Wielki Szyszak, Śnieżne Kotły, Łabski 
Szczyt, Szrenicę, Halę Szrenicką i dalej zjazd w dół, obok Wo-
dospadu Kamieńczyka do Szklarskiej Poręby (...). 
 

W Książeczce Służbowej S. Podolaka wpisanych jest 36 
sprawności. Pośród nich, związane z turystyką „przewodnik 
po Karkonoszach” i „przewodnik po Jeleniej Górze”. 
 

 
Strona z Książeczki Służbowej S. Podolaka 

 
 Efekty pracy wspomnianych drużyn przetrwały. Drużyny 
nie! Pamięć o nich tak! Piszemy o tym w naszych wydawnic-
twach.  

 
34  Adam Solarz, Harcerze Jeleniogórscy -Wspomnienia, 2013, s. 157, 
   jbc.jelenia-gora. pl Harcerstwo Jeleniogórskie 
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 (...) Wychodząc w góry, musiałyśmy też zabrać odpo-
wiednie wyposażenie, m.in. koce, ciepłe ubrania, przybory 
toaletowe, pałatki chroniące przed deszczem, odpowiednie 
buty, no i to, co służyło wszystkim - wyposażenie kuchni (...). 
Organizacja żywienia na trudnej, górskiej trasie nie mogła 
ograniczać się do suchych pokarmów. Przed wymarszem     
w góry, każda z nas zabrała z domu ustalone produkty spo-
żywcze. Z nich to gotowałyśmy smaczne posiłki. Na odpo-
wiednio ustawionych kamieniach umieszczałyśmy duży gar-
nek, w którym gotowałyśmy zupę (...).  
 

 
 A. Tucholska do ZHP wstąpiła 10 września 1945 roku. Przy-
rzeczenie złożyła 23 grudnia 1945 roku  
 
 (...) Po wakacjach 1948 roku do harcerstwa zdecydowa-
nie „wkraczało nowe”. Nie było wyboru, miałyśmy zbiorowo 
wstępować do OH ZMP. Wystąpiłam, na własną prośbę, ze 
Związku Harcerstwa Polskiego, zachowując prawo do za-
trzymania Krzyża Harcerskiego i urzędowo przekreślonej, 
książeczki służbowej -pisała A. Tucholska. 
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  Drużyny Młodzieżowej Służby Ruchu (MSR) powstawały           
w współpracy z PZMotem, Wydziałem Oświaty i Milicją57. 
 

 
 
 MSR wykonywała swoje obowiązki głownie w pobliżu  
szkół i przedszkoli w czasie przychodzenia i opuszczania przez 
młodzież tych placówek. Drużyny uczestniczyły w skoordyno-
wanych inicjatywach takich jak Tydzień Kultury na Jezdni58. 
 

 
  

57 Młodzi „milicjanci”..., „Nowiny Jeleniogórskie”, 1960, nr 18.   
58Tydzień Kultury na Jezdni „Nowiny Jeleniogórskie”, 1971, nr 16. 
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 Manewry techniczno - obronne organizowane w Hufcu, 
najczęściej miały wyłonić reprezentację na manewry chorą-
gwiane. Naszą troską o bezpieczny i sprawny ich przebieg, by-
ło angażowanie specjalistów z wojska, LOK, OSP i PRPH.    
 

 
 Podsumowanie zawodów; stoją od prawej: przewodniczący KMW przy 
WOSR J. Aleksandrowicz, przewodniczący MRN i PRPH  Z. Daroszewski, kierow-
nik Wydziału Sportu i Turystyki PPiMRN Julian Gozdowski, inspektor Wydziału 
Oświaty PPiMRN Władysław Kurbiel, komendant Hufca hm. A. Solarz (1970) 

 

 
 Puchar Przechodni Przewodniczącego PRPH i okazjonalne dyplomy       
w rękach zwycięskiej drużyny. Od lewej: dyrektor SP nr 8. Michał Kowalski, 
wizytator Wydziału Oświaty Janina Janczewska, komendant Hufca hm. A. So-
larz, drużynowa phm. B. Jankowska. fot. ze zbioru A.S. 
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 Drużyna na trasie górskiej wycieczki: Jelenia Góra - Szklarska 
Poręba - Karpacz - Jelenia Góra. (Hala Szrenicka) 
 

 
 Przygotowanie gorącego posiłek na trasie wycieczki  
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 Drużynowa 1 Drużyny Harcerek im. Olgi Małkowskiej 
Krystyna Sławicka o działalności turystycznej pisała32: 
 

 (...) W pierwszym roku istnienia drużyny organizowa-
łyśmy wycieczki połączone ze zdobywaniem stopni harcerek 
od ochotniczki począwszy, a także paru sprawności harcer-
skich. Urządzałyśmy też konkurs na najlepszy ekwipunek 
wycieczkowy (...).  
 
  Zastępowa Aleksandra Tucholska opisała praktyczne 
działania drużyny33: 

 

 
 Cztery zastępowe na czele drużyny. Pierwsza od prawej          
A.  Tucholska 
 

 (...) Nasza pierwsza wycieczka był dla nas nowym do-
świadczeniem. Uczyłyśmy się nowych umiejętności, dostar-
czała radosnych przeżyć związanych z pobytem w górach. 
 

 
32 Adam Solarz, Harcerki Jeleniogórskie 1945-1950, 2015, s.77. 
33 Adam Solarz, Harcerki Jeleniogórskie 1945-1950, 2015, s.87-93. 
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Zespół Pieśni i Tańca 
 

Próby utworzenia zespół pieśni i tańca podejmowane były 
od czasu „odnowy” Hufca. Brakowało nie tyle konkretnej de-
cyzji jak „kogoś”, kto zająłby się jego prowadzeniem. Była od-
powiednia jak na tamte warunki baza (sala widowiskowa ze 
sceną w pomieszczeniach Hufca na Wzgórzu Kościuszki nr 2), 
brakowało stałego dopływu środków finansowych niezbęd-
nych do zapewnienia profesjonalnego poziomu pracy zespołu.  
Zespół miał „spinać” dotychczasowe inicjatywy popularyzują-
ce piosenkę harcerską, kontynuowane każdego roku konkursy 
piosenki. 
 
 Komendantka Ośrodka harcerskiego w Kowarach pwd. 
Anna Balińska już w 1968 roku organizowała przeglądy - kon-
kursy piosenki harcerskiej w miejscowym Domu Kultury. Po-
czątek, jak to często bywa, był skromny. Na konkurs zgłaszały 
się drużyny z terenu Hufca i to one, w pełnym składzie osobo-
wym, śpiewały harcerskie piosenki. Drużyny nie korzystały      
z akompaniamentu, chyba że były to werble, fanfary lub gita-
ra, instrumenty, z których drużyny korzystały na co dzień. Nie 
korzystano z mikrofonów, wzmacniaczy i głośników. Chroniło 
to uszy przed nadmiarem decybeli, za to było wyraźnie słychać 
melodie harcerskich piosenek i ich mądre słowa. 
 

Na sali widowiskowej gromadzili się rodzice i miesz-
kańcy Kowar. Wspólnie z drużynami śpiewali harcerskie pio-
senki. Znali ich teksty, być może byli kiedyś harcerzami? Oce-
niali też wykonawców. Nie było zbędnego wystroju sceny, je-
dynie, kiedy była taka potrzeba, na scenie urządzano imitację 
ogniska, wokół którego w kręgu śpiewano: 

 
(…) Płonie ognisko i szumią knieje, 
drużynowy jest wśród nas (…). 
 
(...) Na polanie dogasa ognisko,  
cicho w locie srebrzyste mrą skry (…). 
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Rozśpiewana harcerska drużyna 
 

Komendant Ośrodka harcerskiego w Myślakowicach phm. 
Stefan Tkaczyk od 1971 roku organizował konkursy piosenki  
w miejscowym klubie „Radar”.  
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 Plan alarmowy pilotów szybowcowych: w wykazie nazwisk 
w poz. 2, nazwisko i podpis M. Grabowskiego (13.03.1948) 
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 Bezradny, patrzyłem na płonące na stosie wyposażenie 
naszej harcówki, w tym przedwojenne podręczniki harcer-
skie, których treść była podstawą naszego szkolenia i pracy.  
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         Komendantka Ośrodka harcerskiego Jelenia Góra 2 phm. 
Teresa Mróz organizowała „Giełdę artystyczną”59. 

  

 W Cieplicach Śląskich Zdroju hm. Bolesław Perl prowa-
dził profesjonalny Zespół Pieśni i Tańca.  
 

 
 Druh hm. Adam Kiewicz (komendant CSIZ w latach 1957-
1965) wita mieszkańców Cieplic na ognisku harcerskim. Przy roz-
palaniu ogniska zawsze śpiewaliśmy „Płonie ognisko i szumią 
knieje, drużynowy jest wśród nas...” Tym razem z chórem śpiewa-
ła cała widownia. Za chwilę Zespół Pieśni i Tańca przy CSIZ, pro-
wadzony przez hm. Bolesława Perla, rozpocznie swoje występy, 
napisała hm. Danuta Szczęsna  

 

  
59 Harcerska „Giełda artystyczna”, „Nowiny Jeleniogórskie”, nr 18, 1972 . 
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Uzgodnienia z PRPH, władzami politycznymi i admini-
stracyjnymi Miasta i Powiatu, efekty rozmów z Bolesławem 
Perlem, Zofią Popek, Bolesławem Chruścielem, Władysławem 
Zjawinem i Stefanem Strahlem, doprowadziły w 1974 roku do 
powołania Harcerskiego Zespołu Artystycznego60. 

 

 
 

 
 Chór ze Szkoły Podstawowej w Miłkowie (1974) 
 

  
60 Harcerski Zespół Artystyczny... „Gazeta Robotnicza”, nr 63, 1974. 
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Karą za takie przewinienie było chodzenie przez jakiś czas 
z wiechciem słomy uwiązanym na jednej nodze i siana na 
drugiej, nie mówiąc już o dosadnym określeniu przez in-
struktora kwalifikacji przyszłego pilota (...). 
 

 
Szybowiec  SG-38. Za sterem  ćwik Wiesław Marcinkowski  
 

(...) W naszych rozmowach często szukaliśmy odpo-
wiedzi na pytanie, jakie były dalsze losy naszej drużyny? Co 
się z nią stało po wprowadzanych „przekształceniach” pro-
gramowych i organizacyjnych? Odpowiedzi udzielił nam ko-
lega z drużyny Tadeusz Gutaj, mieszkający w Jeleniej Górze. 

 
Po wakacjach 1949 roku wróciłem z obozu lotniczo- 

szkoleniowego w Wejherowie, udałem się do naszej harców- 
ki przy ul. Krakowskiej. Zastałem tam wyłamane drzwi wej-
ściowe, a w środku dwóch mężczyzn, którzy wyrzucali na 
zewnątrz jej wyposażenie. Wykorzystałem ich chwilową nie- 
uwagę, zerwałem z rzuconej na stos tablicy z ogłoszeniami 
niektóre, spisane na kartkach informacje 31. 

 
 

31  A. Solarz, Harcerze Jeleniogórscy 1945-1950, 2016, s. 65. 
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(...) Drużynowy naszej drużyny HR W. Czarnecki, do-
ceniając zdolności organizacyjne Wiesława Marcinkowskie-
go, powierzył mu organizację zawodów modeli latających. 

 
 Pismo drużynowego 22 LDDH przy Kole Związku Zawodowe-
go Kolejarzy w Jeleniej Górze do przybocznego lotniczego 

 
(...) Zajęcia praktyczne latem 1947 roku poprzedzone 

były solidnym treningiem szybowcowym, podczas letniego 
obozu drużyny, na lotnisku pod Malborkiem. 

 Do poznania tajników latania służyły poniemieckie szy-
bowce SG-38 i sucha zaprawa na tzw. chwiejnicy, imitującej 
różne sytuacje w powietrzu. Po ich opanowaniu, holowaniu 
szybowców pod górę i naciąganiu gumowych lin, otrzymy-
waliśmy, jako nagrodę, krótkie starty, a następnie loty za 
wyciągarką (...).  
 
 (...) Poza tremą wynikającą z samodzielnego znalezie-
nia się w powietrzu, były też momenty humorystyczne, kiedy 
mylono kierunek lądowania, w wyniku czego szybowiec 
osiadał na koronie rozłożystych drzew, zamiast na trawie. 
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Wpisanie inicjatywy powołania Zespołu Pieśni i Tańca 
do uchwalonego przez PiMRN programu pracy wychowaw-
czej z jeleniogórską młodzieżą, zapewniało stały dopływ środ-
ków finansowych. Organizacja występów, transport, płace, 
wymagały trwałego finansowania z budżetu miasta i powiatu. 
Ustalono, że bazą Zespołu będzie  Młodzieżowy Dom Kultury 
w Jeleniej Górze. W marcu 1974 roku, w Teatrze Zdrojowym         
z udziałem zaproszonych gości, rodziców i członków PRPH 
wyłoniono kandydatów do Zespołu, przedstawiono kadrę kie-
rowniczą, omówiono założenia programowe i organizacyjne. 
Pisano o tym w prasie61. 

 

 

 
  

61 Powstał Zespól Pieśni i Tańca, „Nowiny Jeleniogórskie”, nr 12, 1974. 
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Podjęcie pracy w Zespole przez hm. B. Perla gwaranto-
wało profesjonalizm i harcerską tradycję. Dowodziły tego do-
tychczasowe efekty jego pracy z piosenką. Każdy kto był 
uczestnikiem kursów w CSIZ, mógł je poznać. B. Perl był też 
autorem śpiewnika „Zuchowe nutki” a piosenkę z jego muzyką 
śpiewano na zakończenie dnia: 

 
(...) Zapada mrok, noc idzie w drzew poszumie. 
Zasypia las, księżyc już odkrył twarz. 
Dzień skończył się już czas krąg zawiązać. 
Ściśnij mi dłoń, dobranoc, dobranoc (...) 

 
Występy rozpoczynały się gawędą o harcerskiej piosen-

ce, o tym, że od zawsze jej magia, czar i wyjątkowa atmosfera 
towarzyszyły harcerstwu. Dzięki temu patriotyczne, poetyckie 
teksty i piękne melodie trafiały w nasze serca. O tym, co takie-
go mają w sobie harcerskie piosenki, że śpiewane przy ogni-
sku, podczas wędrówki, wywołują radość, uśmiech na twarzy 
no i to, że przywracają wspomnienia, że ich mądre słowa tra- 

 

 
Drużyna z SP3 w Cieplicach. Gawęda komendanta Hufca                                                                                                                          

45 

 

 22 Lotnicza DH im. Andrzeja Małkowskiego, której 
Sztandar (zdjęcie s. 42) nadano w 1947 roku, podzielona była 
na sekcje modelarską i pilotów szybowcowych.  
 

 HO Mirosław Grabowski, jeden z drużynowych 22 LDH 
pisał m.in.30: (...) Naukę w Szkole Modelarstwa, bo taką nosi-
ła nazwę, rozpoczynaliśmy od podstaw budowy modeli, tak 
by po jej ukończeniu być nie tylko modelarzem – rzemieślni-
kiem kopiującym obce wzory, ale modelarzem – konstrukto-
rem. Profesor Brajlowski uczył nas przede wszystkim czyta-
nia rysunku technicznego. Pierwsza lekcja rozpoczynała się 
od rysowania prostego, drewnianego pudełka. Każdy z nas 
musiał narysować je w trzech podstawowych rzutach. W ten 
sposób poglądowo wyjaśniano nam zasadę projekcji. Na-
stępnie sporządzaliśmy rysunki części modeli. Należało je sa-
memu naszkicować, potem wykonać rysunek warsztatowy    
i w końcu pod nadzorem zbudować dany model (...). 

 

  
         Praca w modelarni. Samoloty zawsze budziły naszą ciekawość... 

 
30 A. Solarz, Harcerze Jeleniogórscy 1945-50 Wspomnienia, 2017, s. 11-14,      
    jbc.jelenia-gora. pl Harcerstwo Jeleniogórskie 
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 Model latarni morskiej został wykonany w konstrukcji 
drewnianej, z wewnętrznymi schodami, prowadzącymi do 
górnego tarasu na szczycie wieży. Wewnątrz tej budowli zo- 
stała urządzona wystawa ilustrująca dotychczasowy doro-
bek jeleniogórskiego Okręgu Ligi Morskiej. Złożyły się na nią 
eksponaty modeli statków wykonanych przez młodzież, foto-
grafie, wykresy graficzne, materiały wydawnicze i informa-
cyjne o osiągnięciach Polski na morzu oraz odbudowie por-
tów, hasła propagandowe i inne. Model latarni przetrwał do 
1949 roku i był licznie odwiedzany przez turystów. W budo-
wę latarni i urządzenie jej wnętrza wraz z wystawą foto-
graficzną i wykresami statystycznymi włożyłem osobiście 
dużo pracy. 
  

 
 Maszeruje 2 Wodna DH. Prowadzi drużynowy HR Lech 
Imieliński. Po prawej model latarni morskiej (1948) 

 
 W 1949 roku została przeprowadzona likwidacja Ligi 
Morskiej w skali ogólnokrajowej i doszło do przejęcia jej ma-
jątku przez Ligę Przyjaciół Żołnierza - wspominał J. Dobski. 
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fiają w nasze uczucia, ożywiają czas i miejsca z nimi związane, 
które opisują. Górskie wędrówki, lasy, rzeki, noce nad mo-
rzem, jeziorem, wschody i zachody słońca, nocne warty – two-
rzyły środowisko, w którym przebywaliśmy. Mówią o wielu 
sprawach ważnych nie tylko dla nas harcerzy, ale i dla wszyst-
kich ludzi.  
 
 A kiedy już pełne uroku piosenki ogarnęły nasze myśli, 
wracały wspomnienia. Obozy w Szklarskiej Porębie, Strzebieli-
nie Morskim, Tarnówku, Ławszowej i Kliczkowie, biwaki, zi-
mowiska w Gdańsku, Wrocławiu, Cieplicach i Piechowicach, 
rajdy, harcerskie ogniska… ożywiały naszą pamięć, o tym, co 
tworzyło więzi, harcerskie kotwice, przyjaźnie trwające do 
dziś. Taki jest bowiem czar i urok harcerskich piosenek mówi-
ła gawęda, jak w słowach piosenki: 

 
… bo wszyscy harcerze to jedna rodzina… 
 

  
śpiewały 56, 57, 58, DH z Cieplic podczas inauguracji   

obchodów 30-lecia PRL w Tatrze Zdrojowym 
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„Akcja Hotel” 
   

 Inicjatywa „wakacje za własne zarobione pieniądze” po-
pularyzowała działalność Hufca na terenie Polski. O powsta-
niu tego pomysłu, przebiegu realizacji nad wyraz trudnego 
przedsięwzięcia, o zainteresowaniu tą inicjatywą GK ZHP, Mi-
nisterstwa Edukacji Narodowej, władz województwa i powiatu 
pisaliśmy w książce „Harcerska Akcja Hotel Jeleniogórskiego 
Hufca ZHP”62. Przypomnijmy niektóre jej fragmenty: 
 

 (...) 9 listopada 1973 roku zawarto porozumienie 
w sprawie uczestnictwa w rozbudowie bazy jeleniogórskiej 
szkoły turystyczno-hotelarskiej, pomiędzy Komendą Hufca 
ZHP, Dyrekcją Technikum Hotelarskiego i Policealnego Stu-
dium Turystyczno -Hotelarskiego i Dyrekcją Technikum Bu-
dowlanego w Jeleniej Górze. Porozumienie to określało m.in. 
szczegółowe prawa i obowiązki umawiających się stron. 
 

 
 Strona z Porozumienia ... 

 
62Adam Solarz, Akcja Hotel Jeleniogórskiego Hufca ZHP,  
  jbc. Jelenia-gora harcerstwo jeleniogórskie 
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(...) Intensywny rozwój Ligi Morskiej wśród społe-
czeństwa, (...) spowodował konieczność powołania mnie na 
sekretarza Zarządu Okręgu tej organizacji. (...) pełniąc jed-
nocześnie funkcję zastępcy komendanta chorągwi, doprowa-
dziłem do bliskiej współpracy tych dwóch organizacji. 
Wspólne działanie harcerzy i członków Ligi Morskiej przy-
niosło im obopólne korzyści. Wszelkie imprezy i uroczystości 
przeprowadzane przez Ligę Morską w latach 1945-1949,      
a zwłaszcza w corocznym „Święcie Morza”, obchodzonym 
w Jeleniej Górze w sposób manifestacyjny, odbywały się   
z licznym udziałem - hufców i drużyn harcerskich (...). 

 
 (...) Dla młodzieży szkolnej i harcerzy uruchomiliśmy 

bezpłatne kursy modelarstwa jednostek pływających w wy-
budowanym baraku na zapleczu Domu Ligi Morskiej przy 
ulicy Grabowskiego, gdzie odbywały się zjazdy ZOLM oraz 
stałe kursy nauki języka rosyjskiego i esperanta (...). W kon-
taktach z młodzieżą wskazywaliśmy na zaszczytny wybór 
zawodu: marynarza, żeglarza, stoczniowca i projektanta 
budowy statków. Dla dwóch najzdolniejszych absolwentów 
szkół średnich, którzy chcieliby poświęcić się studiom na wy-
dziale budowy statków i okrętów na Politechnice Gdańskiej, 
został utworzony fundusz stypendialny (...). 

 (...) Naszym dużym osiągnięciem było przejęcie, wyre- 
montowanie i odpowiednie zagospodarowanie poniemiec- 
kiego obiektu rekreacyjnego, położonego nad sztucznym je- 
ziorem przy zaporze wodnej w Pilchowicach, wraz ze sprzę- 
tem składającym się z dwóch łodzi motorowych do przewo- 
zu turystów po jeziorze (...) Dla ośrodka zostały zakupione 
dwie łodzie żaglowe i kilkanaście kajaków, na których szko- 
liła się młodzież harcerska (...). 

 (...) Propaganda o znaczeniu morza dla Polski była 
uprawiana w oryginalny sposób, m.in. przez wybudowanie 
wiosną 1948 roku modelu latarni morskiej o wysokości 15 
m. na Placu Bolesława Bieruta (...). 
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 Maszeruje 2 WDH podczas defilady w dniu 9. 05. 1949 roku 
 

O działalności „wodnej” harcerstwa pisał m.in. hm.  
Józef Dobski29:  

                 
 Na zdjęciu hm. Józef Dobski, na jego odwrocie napisał: ...b. komen-
dant Szarych Szeregów na Kielecczyźnie w czasie okupacji niemieckiej 

 

29  A. Solarz, Harcerze Jeleniogórscy 1945-50 Wspomnienia, 2017, s. 11-14,      
    jbc.jelenia-gora. pl Harcerstwo Jeleniogórskie 
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Tymczasem już 7 grudnia 1973 roku ukazała się pierw-
sza prasowa informacja na temat naszej inicjatywy. Autor ar-
tykułu „Ciekawe porozumienie w Jeleniej Górze. Harcerskie 
drużyny pracy – na rzecz turystyki i wypoczynku" pisał63: 

 

(...) W ciągu najbliższych trzech lat znacznej rozbudo-
wie ulegnie baza szkoleniowa Technikum Hotelarskiego i Po-
licealnego Studium Turystyczno – Hotelarskiego w Szklar-
skiej Porębie. W tej sprawie zostało podpisane interesujące 
porozumienie między Komendą Hufca ZHP a dyrekcjami 
Technikum Hotelarskiego (inwestora) i Technikum Budowla-
nego. Na mocy tego dokumentu harcerze otrzymali w swoje 
władanie czterohektarowy teren należący do THiPSTH, 
przyległy do obiektów bazy szkoleniowej tego technikum. Zo-
staną tu zorganizowane wakacyjne obozowiska dla młodzie-
ży z całego powiatu, która zadeklarowała pomoc przy budo-
wie bazy (...). Komenda Hufca zobowiązała się utworzyć spe-
cjalne harcerskie drużyny pracy działające w okresie waka-
cji i zająć się wszystkimi sprawami organizacyjnymi i wy-
chowawczym (...) natomiast wykonawca – Technikum Bu-
dowlane - zapewni dziewczętom i chłopcom tzw. front robót, 
prawidłowe warunki pracy itp. Jest to pierwsza w Dolnoślą-
skiej Chorągwi ZHP próba podjęcia wybitnie produkcyjnej 
działalności przez młodzież Harcerską (...).  

 

(...) O harcerskiej „Akcji Hotel” zaczyna być głośno     
w całej Polsce. Od dawna nie było takiego poruszenia. Do 
miasta przyjeżdżają kolejni dziennikarze – wielu wątpią-
cych, że przedsięwzięcie to, dojdzie w ogóle do skutku. Pytali 
- na ile niewykwalifikowani budowlańcy pomogą tej budo-
wie no i na jak długo starczy im zapału do pracy? (...). 

 

(...) Wkrótce zapadła na szczeblu centralnym decyzja, 
która brzmiała: „Centralna inauguracja Akcji Letniej - 1974 
odbyć się ma w Szklarskiej Porębie podczas otwarcia „Akcji  

 
 

63 „Gazeta Robotnicza”, Ciekawe porozumienie... nr 291, 1973.  
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Hotel” jeleniogórskiego Hufca ZHP, w miejscu, gdzie widać 
już pierwsze zręby hotelu (...). 
 
 (...) Decyzja ta wywołała niespotykane w historii jelenio-
górskiego harcerstwa zainteresowanie obozem władz politycz-
nych i administracyjnych. Spowodowała „pospieszne” wizyty 
jej przedstawicieli. Komendant Hufca staje się często 
„referentem” powodów tej inicjatywy. „Pokazuje” obóz, trwa-
jące tu prace budowlane i te, miłe oku, związane z estetyką, 
charakterystyczną dla harcerskich obozów (...). 
 

 
                                                                                                                               Foto ze zbioru A.S. 

 Od prawej: Inspektor Wydziału Oświaty i Wychowania Ma-
rian Machoy i Naczelnik Miasta i Powiatu Maciej Szadkowski wizy-
tują obóz. Komendant Hufca A. Solarz prowadzi gości, informuje    
o postępie budowy obozu i przygotowaniach do inauguracji. W głębi 
druhny korzystają z „górskiego” słońca. 
 

Tymczasem hm. Edward Ludwinowicz komendant obo-
zu, koordynował realizację planu urządzania obozu. Pomimo 
intensywnej pracy, pozostało nam wciąż wiele do zrobienia. 
Czy zdążymy na czas wybudować od podstaw kuchnie, pawi-
lon stołówki, ustawić i wyposażyć namioty? 
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Specjalności drużyn harcerskich 
 
 Drużyny „Lotnicze” „Pożarnicze” „Turystyczne” „Wodne” 
były pierwszymi, które kontynuowały działalność tradycyjnych 
w harcerstwie specjalności. Były wśród nich: 
 
 2 Wodna DH im. Władysława Sikorskiego27, która dyspo-
nowała bazą i sprzętem pływającym (kajaki, łodzie wiosłowe    
i motorowe, żaglówki) w Pilichowicach i pracownią szkutni-
czą. Nadano jej „banderę wodną”. Pisano o tym w prasie28: 
 

 

 
27  A. Solarz, Harcerze Jeleniogórscy 1945-1950, 2016, s. 57. 
28 „Na Tropie”, Poświęcenie sztandaru w Jeleniej Górze, 1947, nr 11-12. 
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 Współorganizowaliśmy też w 1967 roku „Harcerskie 
Igrzyska Zimowe” w Karpaczu, a w 1970 roku Ogólnopolskie 
Zimowe Igrzyska Młodzieży Szkolnej w Szklarskiej Porębie. 

  

 

 Wysoka ocena realizacji powierzanych nam zadań, o któ-
rych pisano w prasie25, to efekt naszej skuteczności. Byliśmy 
nadal angażowani do organizacji kolejnych Igrzysk26. 
 

 
 

 
25  „Gazeta Robotnicza”, Szklarska Poręba pod znakiem młodości, 1970, 
      nr 42. 
26 „Gazeta Robotnicza”, Dziś zapłonie znicz Zimowych Igrzysk Młodzieży  
      w Szklarskiej Porębie, 1973, nr 28. 

137 

 

 

 
                                                                                                                 Foto ze zbioru A.S. 

 Zagospodarowanie namiotów wymagało nie tylko zręczności... 

 

  
                                                                                                                               Foto ze zbioru A.S. 

 Budowa zbiornika na nieczystości płynne... 
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                                                                                                                               Foto ze zbioru A.S. 

 Montujemy pawilonu... 
 

 
                                                                                                                    Foto ze zbioru A.S. 

 Przybywają pierwsi uczestnicy... 
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Zimowe igrzyska 
 

 Hufiec w 1964 roku na terenie Bierutowic (Karpacz Gór-
ny) i Jakuszyc (Szklarska Poręba) współrealizował wojewódz-
kie kwalifikacje do Centralnych Zimowych Igrzysk Harcer-
skich w Krynicy. W prasie pisano24: 
 

 
 

 
24 Zimowe igrzyska harcerskie, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1964, nr 6. 
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 Kontynuowano też znane już wcześniej inicjatywy zwią-
zane z ochroną środowiska. Np. harcerze ze szkoły Rzemiosł 
Artystycznych z Cieplic wybudowali 20 domków dla ptaków     
i rozmieścili je Parku Zdrojowym. Realizowano też inne prace 
społeczne opisane w prasie22: 
 

 
       Hufiec w 1973 roku nagrodzony został przez WK FJN 
srebrną odznaką „Za realizację czynów społecznych”23.  
 

 
22 Akcja - „Przyszłość” „Nowiny Jeleniogórskie”, nr 19, 1971.  
23 „Nowiny Jeleniogórskie”, Obóz w Kliczkowie, nr 36,1973. 
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                                                                                                                              Foto ze zbioru A.S.   

 Inauguracja akcji letniej 27 czerwca 1974. Przemawia minister 
oświaty i wychowania – Jerzy Kuberski, za nim od lewej: kurator – 
M. Pulit, komendant Dolnośląskiej Chorągwi ZHP – A. Machaj, na-
czelnik ZHP – J. Wojciechowski, komendant Hufca ZHP Jelenia 
Góra – A. Solarz i były naczelnik ZHP S. Bogdanowicz  
 

 

                                                                                                                                 Foto ze zbioru A.S. 

  Uczestnicy apelu. Od prawej: komendant obozu-E. Ludwino-
wicz, oboźny -Tomasz Tomala, funkcyjna -Bożena Ronkowska  
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 Apel uczestników obozu... 

 

 Druhny pośród budowniczych Hotelu, dominowały na każ-
dym turnusie 
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 W programach AL hufca były też realizowane zadania, 
które wymieniono w piśmie do GK ZHP. W prasie pisano21:  

 (...) Okres lata dla jeleniogórskich harcerzy, to nie tylko 
zasłużony odpoczynek i zabawa, to także prace i pogłębianie 
wiedzy. Zamierzają aktywnie włączyć się do prac społecz-
nych na rzecz środowiska, poznać dorobek kraju i ludzi, któ-
rzy go pomnażali, bądź informować o osiągnięciach i pla-
nach rozwoju swojego regionu. Podejmą prace w szkółkach 
leśnych, przy pielęgnacji skwerów, sadzeniu drzewek i krze-
wów (...). 

 Drużynowa phm. Anna Jędrzejczyk z Karpacza napisała 
tekst piosenki ochoczo śpiewanej:  

  
                                                                                           Tekst spisała D. Sitek 

 
21 „Nowiny Jeleniogórskie”, Lato jeleniogórskich harcerzy, nr 25,1974. 
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              Kopia w  posiadaniu A.S. 
 

 Zadania wymienione w prezentowanym piśmie i inne 
związane z ochroną przyrody realizowano w kolejnych latach. 
Pośród nich były też prace zarobkowe, takie jak porozumienie 
zawarte z Wydziałem Gospodarki Komunalne PM i PRM          
w sprawie opieki harcerzy nad zieleńcami i klombami. W pra-
cach tych uczestniczyło 26 drużyn, z Karpacza, Bierutowic, 
Piechowic, Kowar i Szklarskiej Poręby. W ocenianym konkur-
sie na jakość wykonywanych prac zwyciężyły drużyny z Pie-
chowic. Komenda Hufca ufundowała nagrody, 20 000 zł. dla 
szczepu drużyn z SP 1 i 15 ooo zł. dla drużyny z SP 2, z prze-
znaczeniem na własny obóz lub wycieczkę20.  

 

 
20 „Nowiny Jeleniogórskie”, nr 46, 1972. 
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Dzień inauguracji Akcji Letniej 27 czerwca, nie był osta-
tecznym terminem zakończenia budowy obozu. Nadal trwały 
końcowe prace jego urządzania pozostawione przez grupę 
kwatermistrzowską inicjatywie jego uczestników. Odpowie-
dzią na zadawane przez władze i dziennikarzy pytania: czy 
zdążymy na czas urządzić obóz, czy podołamy inicjatywie? by-
ły liczne prasowe artykuły. W jednym z nich, zatytułowanym 
„Harcerska Akcja Hotel” pisano64: 

 
(...) Hotel, w którym będzie 180 lóżek w 1 i 2-osbowych 

pokojach, restauracja o 150 miejscach oraz kawiarnia i dwie 
sale konferencyjne (po 100 miejsc) – budują nauczyciele          
i młodzież (...). Koszt tej inwestycji razem z architektonicz-
nym urządzaniem (...) wyniesie kilkadziesiąt milionów zło-
tych. Mimo że wykonawca nie jest typowym przedsiębior-
stwem – nie uwzględniają go nawet rozdzielniki materiałów, 
mimo że z ciężkim sprzętem i środkami transportu u niego 
kuso, robota posuwa się szybko naprzód... (...) Największy 
szkopuł był z wakacjami... (...) najwięcej można zrobić latem. 
Co począć? Przecież kadra nauczycielska ma urlopy,               
a uczniowie ferie!  

 
I wtedy do działania włączyli się harcerze (...). Nie 

chciano urazić zapaleńców, ale w skrytości ducha ten i ów        
o słomianym ogniu myślał. Jednakże energia z jaką młodzi 
zabrali się do pracy przełamywała opory. Przemyśleli 
wszystko i otrzymali nie tylko błogosławieństwo oficjalnych 
czynników. Założyli, że wśród uczniów szkół średnich, nie 
tylko harcerzy, nie zabraknie ochotników, którzy zechcą po-
wędrować po Polsce za własne, zarobione przez siebie pie-
niądze. Nie omylili się. Młodzież z różnie sytuowanych do-
mów, czasem dla fantazji, niekiedy dla udowodnienia rodzi-
com swojej samodzielności i chyba dla sprawdzenia swojej 
wartości i dojrzałości – podjęła rękawicę (...) Kiedy pierwszy 

 
 

 
64 Czesław Węgrzyn, Harcerska Akcja Hotel, „Gazeta Robotnicza”, nr, 203 , 1974. 
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turnus przystąpił do pracy, drugi i trzeci przebywały na obo-
zach wędrownych, które były gratyfikacją za jeszcze nie wy-
świadczoną robociznę.  
 
 Zawitałem do Szklarskiej Poręby w pierwszej połowie 
sierpnia. Komendant powiedział że zameldowali się wszyscy 
uczestnicy wędrówki co wystawia dobre świadectwo budow-
lanym z własnej nieprzymuszonej woli. Tego dnia jedna gru-
pa kopała rowy pod fundamenty, druga już odlewała beto-
nowe ławy fundamentowe. Nauczyciel zawodu Stanisław 
Piesiak, który poświęcił urlop nadziwić się nie mógł. – Proszę 
pana, nie spodziewałem się, że będą tak zdyscyplinowani. 
Nigdy, a już z drugą grupą mam do czynienia, nie musiałem 
zachęcać do roboty. Ciekawi wszystkiego. Pytają po co, dla-
czego, i dopiero jak wyjaśnię sens wykopu lub przerzucania 
ziemi, biorą się za kilofy i łopaty. Moi wychowankowie, któ-
rzy znają tę budowę ze szkolnej praktyki, byli zaskoczeni po-
stawą i wydajnością harcerek i harcerzy. Codziennie na koń-
cowej zbiórce muszę każdego ocenić. Domagają się tego. Lały 
tu deszcze, że aż strach i woda często niszczyła wysiłek. Za-
gryzali zęby i znów mocowali się z ziemią. Cieszą się z pierw-
szych w życiu odcisków. Chciałoby się wszystkich pochwalić. 
Wyróżnię tylko obsługę betoniarki: Dorotę Sieroń i Danutę 
Żemetro z Technikum Hotelarskiego oraz Barbarę Kurek        
i Iwonę Bank z Liceum Ekonomicznego, którym jako opera-
tor maszyny towarzyszył Mirosław Gałek z Technikum Bu-
dowlanego. Niejeden majster kupiłby na pniu taki zespół. 
Pracują po 6 godzin. Dyżurny zastęp pełni wartę, nosi pro-
wiant, pomaga w kuchni...(...) Na drugim turnusie szefową 
kuchni była mgr Teresa Dolewska – nauczycielka technikum 
Budowlanego a księgował wydatki por. Antoni Grześkiewicz 
– oboje są instruktorami ZHP...(...) Nie samą pracą żyją na 
obozie. W programie mają wycieczki. Uczą się gromadnego 
bytowania...(...) Przywykają do samodzielności, z przyrodą 
są za pan brat – nie groźne im deszcze i nocne chłody. Pozna-
ją historie, obrzędy symbolikę i zadania ZHP. Wrócą do szko-
ły i staną się funkcyjnymi w drużynach i szczepach (...). 
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 Zadania i efekty naszej pracy, fakt że Jeleniogórski Hu-
fiec ZHP był członkiem pierwszego w Polsce - Powiatowego 
Komitetu Ochrony Środowiska Człowieka, opisane zostały      
w piśmie do GK ZHP. Przewodniczący Jeleniogórskiego Komi-
tetu Ochrony Środowiska Człowieka B. Mielczarek pisał: 
 

 



34 

 

 W rejonie wodospadu Szklarki nie było tak cenionych 
gatunków przyrody jak w Śnieżnych Kotłach. Spotkać można 
było tu muflony, dzikie górskie barany sprowadzone z Korsyki 
i Sardynii, jelenie i sarny. Wzbogacały one urok Karkonoszy. 
Osobliwością świata ptasiego był pomurnik o pięknych czer-
wonych i białych lotkach. Urok wodospadu przyciągał liczne 
rzesze turystów. Powiedział nam jak w rejonach tych przyrodę 
chronić, mówił o niesfornych turystach, którzy czasem wydep-
tują nowe szlaki niszcząc przyrodę, zrywają rośliny, zbierają 
poroża i minerały. Zaśmiecają te rejony, hałasują płoszą zwie-
rzęta, utrudniają prawdziwym miłośnikom przyrody podziwia-
nie jej piękna. Dowiedzieliśmy się jakie są nasze zadania. 
Głównie miały one charakter informacyjny i profilaktyczny. 
Wkrótce zastąpiła nas profesjonalna Służba Ochrony Przyrody 
(SOP) Karkonoskiego Parku Narodowego. W jej składzie byli 
też instruktorzy Hufca. 
 
 Praca PRPH przynosiła Hufcowi wymierne korzyści, nie 
tylko materialne. Ułatwiała m.in. współpracę z tymi, którzy 
pełnili kierownicze funkcje we władzach miasta i powiatu,      
w organizacjach politycznych, społecznych i wojsku. Odwie-
dzali nas w komendzie Hufca. Czasami zgłaszali własne inicja-
tywy, i co ważne wykazywali się skuteczną - osobistą pracą     
w ich realizacji, m.in:  
 
 Bogusław Mielczarek - Przewodniczący Jeleniogórskiego 
Komitetu Ochrony Środowiska Człowieka, był pomysłodawcą 
zorganizowania akcji „Opis”. Drużyny wyznaczały partole, ich 
zadaniem było fotografowanie (do realizacji zadań KH kupiła 
aparaty fotograficzne marki „Druh”) dzikich wysypisk śmieci   
i miejsc, w których do strumieni i rzek wpływają nieczystości, 
miejsca te opisywać. Zadania realizowaliśmy w ramach współ-
pracy z LOP i oddziałem NOT. Spisane, opatrzone zdjęciami 
efekty akcji „Opis” przekazaliśmy oddziałowi NOT. Wykorzy-
stano je do opracowania „Stanu ochrony środowiska człowieka 
Kotliny Jeleniogórskiej”. 
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 Praca nie była łatwa... 
 

 
 Zastęp przy pomocy kilofów i łopat „wgryza” się w skamieniałe zbo-
cze. Na trudne warunki pracy nikt z młodzieży nie narzekał... 
 

 Był też czas na szkolenie. 
 

 
 Wykład na „wrzosowym dywanie” prowadzi komendant obozu hm. 
E. Ludwinowicz 
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Szkoleni byli kandydaci na drużynowych ze szkół przy-
zakładowych, zasadniczych szkół rolniczych i pomaturalnych 
szkół zawodowych, którzy chcieli nadal pozostać w szeregach 
ZHP. Bowiem zgodnie z ustaleniami zarządów głównych dzia-
łających wówczas w kraju organizacji młodzieżowych, z 1973 
roku, przy szkołach tych nie mogły nadal pracować drużyny 
starszoharcerskie. Mogły tam prowadzić działalność Młodzie-
żowe Kręgi Instruktorskie. Z tego powodu zapoczątkowane na 
turnusach, których komendantem był E. Ludwinowicz, szkole-
nie mające na celu przekształcanie dotychczasowych drużyn 
starszoharcerskich z wspomnianych szkół w MKI. Po ukończe-
niu kursu i złożeniu zobowiązania instruktorskiego nadal mo-
gli być w szeregach ZHP i samodzielnie prowadzić drużynę. 

 
hm. E. Ludwinowicz po ukończonym kursie i  pozytyw-

nych wynikach kształcenia dołączył do grona kadry kształcącej 
Chorągwi Dolnośląskiej i został przez nią wyróżniony srebrną 
odznaką „Kadry Kształcącej”. 

 

 Absolwenci kursu składają Zobowiązanie Instruktorskie, odbiera 
hm. E. Ludwinowicz 
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Ochrona naturalnego środowiska człowieka 
 

 Komendant Hufca hm. Zdzisław Romankiewicz o zada-
niach Hufca w artykule „Harcerze”, pisał m.in.18:  
 

 
 
 Pamiętam to zadanie. Nim z zastępem wiosną 1959 roku 
poszliśmy realizować wyznaczone 21 DH im. Aleksandra Ka-
mińskiego ze Szklarskiej Poręby zadanie służby w rejonie Wo-
dospadu Szklarki i Śnieżnych Kotłów, spotkaliśmy się z dru-
hem hm. Józefem Dobieckim19 z Ligi Ochrony Przyrody. Jego 
gawęda dotyczyła flory, fauny i przyrody martwej znajdującej 
się na terenie wspomnianych parków. Mówił, że w Małym 
Śnieżnym Kotle można znaleźć „skalnicę śnieżną”, jedyne sta-
nowisko tej rośliny w Europie środkowej, o dwóch miejscach 
odkrywki bazaltu – unikatach na tej wysokości. Powiedział jak 
chronić przyrodę i jak realizować nasze zadania określone      
w porozumieniu KH z LOP, której był przewodniczącym. 
 

 
18 Harcerze, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1960, nr 38.  
19 W1914 roku J. Dobiecki wstąpił do I Lwowskiej Drużyny Skautowej. Peł-
nił funkcje zastępowego, przybocznego, a od 1919 roku jej drużynowego. 
Wchodził w skład Naczelnej Komendy Skautowej we Lwowie (1919). Był 
komendantem Hufca Harcerzy we Lwowie w latach 1921-1922. Jako har-
cerz brał udział w obronie Lwowa.  W latach 1932-1934 był komendantem 
Hufca w Chodorowie. W 1921 roku opracował i wydał podręcznik, Wska-
zówki dla nowopowstających drużyn harcerskich. W 1976 roku założył,    
a w 1982 roku zarejestrował, w jeleniogórskiej Komendzie Chorągwi „Krąg 
Byłych Skautów-Harcerzy Pierwszej LDH”. 
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 phm. Wiktor Żłobicki (stoi najwyżej po lewej) z uczestnikami 
Rajdu drużyn starszoharcerskich (1974) 

 
 Rozwój wędrownictwa po 1973 roku był szczególną tro-
ską KH, zadaniem Referatu Starszoharcerskiego, którym kie-
rował phm. Stanisław Żłobicki. Reorganizacja struktur harcer-
stwa w szkołach ponadpodstawowych skłaniała wręcz do po-
pularyzowania wędrownictwa jako jednej ze specjalności dru-
żyn. Zwłaszcza, że nowe zadania programowe ustalone przez 
Komitet Wykonawczy Rady Głównej Federacji Socjalistycz-
nych Związków Młodzieży Polskiej17, w których napisano 
m.in.: (...)widzimy potrzebę powierzenia w ruchu młodzieżo-
wym odpowiedzialności za wychowanie dzieci i młodzieży 
szkolnej jednej organizacji ideowo-politycznej - Związkowi 
Harcerstwa Polskiego, którego trzeci człon - Harcerska Służ-
ba Polsce Socjalistycznej, kontynuować będzie dorobek szkol-
nych kół ZMS oraz drużyn ZHP(...) nie zawsze były entuzja-
stycznie przyjmowane. „Nowe” miało się sprawdzić w praktyce 
i sprawdzało się do czasu wystąpienia ZHP z FSZMP. A idea 
wędrownictwa, ...idę w góry cieszyć się życiem..., była nadal 
powszechnie realizowana.  
 

 
17 Ustalenia KW RG FSZMP, wyd. GK ZHP 356, z dnia  27. 06. 1973.           
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Po pracy na budowie i szkoleniu zwiedzano Szklarską 
Porębę i jej okolice. 

 

 
                                                                                                       Foto. ze zbioru S. Augustyniaka 

Druhny z Liceum Medycznego i druhowie z Technikum 
Łączności na tle wodospadu „Szklarka” 
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Piosenki harcerskie były nieodłącznym elementem każ-
dego dnia obozu. Zdarzało się, że nawet podczas pracy na bu-
dowie słychać było harcerskie piosenki. „Akcja Hotel” miała 
własną piosenkę:  

 
                                                                                                          Tekst spisany przez D. Sitek 

  
Obóz odwiedzali rodzice, ciekawi jak radzą sobie ich 

pociechy. Sprawdzali warunki zakwaterowania, wyposażenie 
namiotów, sanitariaty z dostępną ciepłą wodą i jakość wyży-
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 W trosce aby piękno wędrowania od najmłodszych lat 
stawało się pasją, każdy kolejny rajd wzbogacany był o nową 
treść programową i zadania organizacyjne. Zmieniano też tra-
sy i miejsca zakończenia rajdów. 
 

  
       Foto ze zbioru J. Turakiewicza 

Drużyna uczestnicząca w rajdzie. Od prawej siedzą jego or-
ganizatorzy, przyszli komendanci Chorągwi: C. Wiklik, D. Sitek             
i J. Turakiewicz (Mysłakowice 1975) 

 

 
 hm. Józef Polachowski (w kapeluszu) z drużyną na Zamku 
Bolczów w Rudawach Janowickich (1974) 
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 O inicjatywie SKI pisano w miejscowej prasie16: 
 

 
 

 Nie tylko rajdy drużyn młodszoharcerskich były specjal-
nością SKI. Pamiętano też o najmłodszych. Na dzień dziecka 
zorganizowano konkurs rysunkowy „Świat w oczach dziecka”,    
i zajęcia sprawnościowe. Z kolei trzeci rajd planowano zorga-
nizować w zimowych warunkach. Sprzyjała tym inicjatywom 
współpraca ze strukturami Hufca, w tym fakt kierowania pra-
cą Ośrodka harcerskiego Jelenia Góra II, przez phm. Teresę 
Mróz z SKI. 
 
  
16Harcerski rajd pod egidą studentów, „Nowiny Jeleniogórskie”,1974, nr44    
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wienia. Przyglądali się pracy na budowie. Komentowali po-
mysł łączenia pracy z wypoczynkiem. Jedni mówili: A czy to 
nie za ciężka praca? W domu nie zawsze chcą pracować, a tu 
kilofem, w skalnej zwietrzelinie, kopią wykopy pod fundamen-
ty! Drudzy: To dobrze, że zarabiają na własne potrzeby, a inni: 
Niech się uczą pracy, to im się w życiu przyda. Pomimo róż-
nych wypowiedzi rodziców, nikt z obozu, przed jego zakończe-
niem, nie wyjechał. 

 
Uczestników „Akcji Hotel” obowiązywała zasada; dru-

żyna po zakończonym turnusie wyjeżdża ze swoim drużyno-
wym na obóz wędrowny. Za wykonywaną prace otrzymuje wy-
nagrodzenie pieniężne zgromadzone na książeczce PKO,          
z przeznaczeniem na pokrycie wydatków obozu. 

 

 
„Neptunalia” nad Jeziorem Sławskim. Komendant obozu 

wędrownego hm. E. Ludwinowicz, w trosce o dobrą zabawę, zamie-
nił się w Neptuna 

 
 Bywało też tak, że drużyna przed przyjazdem na obóz, 
zaliczkowo otrzymywała pieniądze i wyjeżdżała na dowolnie 
wybraną trasę obozu wędrownego. 
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Nie omijały nas kontrole. Sprawdzano bezpieczeństwo    
i higienę pracy, zakwaterowanie, jakość żywienia, warunki sa-
nitarne, stopień realizacji programu obozu. Wyniki kontroli 
zwłaszcza zespołu ds. Akcji Letniej nagradzane były dyplo-
mem „Wzorowy Obóz Harcerski”. 

 

 
                                                                                Ze  zbioru E. Ludwinowicza 
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 Dyplom uczestnictwa... 

 

 
„Biuro Organizacyjne Rajdu Drużyn Młodszoharcerskich”, 

własnoręcznymi podpisami gwarantowało jego sprawny przebieg. 
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 W „Motywach” ukazał się artykuł15: 
 

 
Kopia ze zbioru J.Turakiewicza         

 
 

15 Wojciech Rurarz, Z liściem klonu, „Motywy”, 1974, nr 45. 
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W 1976 roku obóz wyróżniony był już przez Komedę 
Jeleniogórskiej Chorągwi ZHP. 

 

 
                                                                              Ze zbioru J. Cikorskiego 
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 Kontynuowanie „Akcji Hotel” było w zasadzie troską        
i decyzją nowych władz harcerskich. Kierowanie Hufcem po-
wierzono dotychczasowemu z-cy komendanta, hm. Waldema-
rowi Wiśniewskiemu. (Uczestniczył on w przygotowaniu pro-
gramowym i organizacyjnym „Akcji Hotel”). Pod jego kierow-
nictwem i niezawodnej, doświadczonej w kierowaniu obozami 
kadry E. Ludwinowicza i J. Cikorskiego nadal budowano Ho-
tel. Komendant Chorągwi hm. Mirosław Urbaniak, wspólnie   
z komendantem Hufca, członkami RPH wizytowali obóz, oce-
niali realizację programu i postępy prac budowlanych. 
 

 

 Komendant obozu hm. Jan Cikorski (trzeci od prawej), w gro-
nie członków RPH: Z. Babkiewicza, J. Bachowskiego, H. Gradkow-
skiego, S. Bogusza, oraz komendanta Chorągwi hm. M. Urbaniaka    
i komendanta Hufca hm. W. Wiśniewskiego (1976)  
 

 Jesienią 1976 roku w hotelu „Karkonosze” w Szklarskiej 
Porębie z udziałem Wicewojewody Jeleniogórskiego, podsu-
mowano realizację porozumienia zawartego w 1973 roku. Po-
chwał pod adresem Komendy Hufca jego kadry i drużyn star-
szoharcerskich nie było końca. Chwalono naszą inicjatywę        
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                       Kopia ze zbioru J. Turakiewicza 
 

 W Rajdzie zorganizowanym w dniach 11-12 maja, uczest-
niczyło około 140 harcerzy i harcerek ze szkół podstawowych. 
Trasy rozpoczynały się w odległych od Jeleniej Góry, wyzna-
czonych miejscowościach: Janowicach, Pilichowicach, Karpa-
czu, Szklarskiej Porębie, Sobieszowie i Podgórzynie. Wszystkie 
wiodły do Cieplic Śląskich Zdroju. Ocena o sprawnie zorgani-
zowanej turystycznej imprezie dotarła do wszystkich struktur 
Hufca. Stąd w drugim rajdzie dziesięcioma trasami wędrowało 
już ponad 300 uczestników, nie przeszkodziła nawet deszczo-
wa pogada. Mottem rajdu była piosenka „Idę w góry cieszyć 
się życiem...”  
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i wzorowe wykonanie zadań określonych w porozumieniu.     
W konkluzji narady reprezentujący Inwestora Bogdan Liksztet 
stwierdził: „Bez waszej, harcerskiej inicjatywy takiego postępu 
prac na budowie hotelu by nie było”. Następnie przedstawiciel 
wykonawcy Bronisław Błażków poinformowano nas, że dalsze 
prace na zadaszonej już budowie wymagają zatrudnienia spe-
cjalistów; hydraulików, elektryków, tynkarzy, stolarzy. Hotel 
nadal miało budować Technikum Budowlane.  

 
Hufiec wykorzystywał bazę obozową, miał budować 

własny ośrodek szkoleniowo-wypoczynkowy. Czy tak było? Za 
czasów komendantki Hufca hm. Krystyny Truszczyńskiej udo-
stępniono bazę byłej już „Akcji Hotel” Szkole Gminnej z Go-
stycyna, w zamian za udostępniony teren w Borach Tuchol-
skich na bazę obozową jeleniogórskiego Hufca. Zmieniały się 
władze harcerskie, wraz z nimi koncepcje lokalizacji i budowy 
bazy obozowej. Nie ma budowanych baz obozowych w Klicz-
kowie i Szklarskiej Porębie. Jest za to Hotel. A my pamiętamy, 
że jego fundamenty, kopane kilofami w skalnej zwietrzelinie    
i jego mury, to efekty ciężkiej pracy harcerek i harcerzy jele-
niogórskiego Hufca ZHP.  

 
Jakie były dalsze losy budowanego hotelu? Obiekt ten 

nie stał się bazą warsztatową Zespołu Szkół Ekonomiczno-
Turystycznych. Jego właścicielem został Fundusz Wczasów 
Pracowniczych. Zarząd Okręgu FWP w Szklarskiej Porębie do-
kończył budowę i w 1990 roku rozpoczął przyjmowanie pierw-
szych turystów. Obiekt ten (jego nowy właściciel) nadal wypeł-
nia lukę po sprywatyzowanym, nieczynnym od wielu lat hotelu 
„Karkonosze”, usytuowanym w centrum miasta. 

 
Po „Akcji Hotel” pozostały pamiątki, zdjęcia, artykuły 

prasowe i kroniki, a w nich, rysunki obrazujące życie obozowe, 
zapisy o tym, co i kiedy się działo. Były też powklejane długie 
listy, często pisane wierszem. Wszystko to, redagowane przez 
uczestników obozu, stanowi dokument, zapis, czego młodzież 
doświadczyła i czym dla niej była „Akcja Hotel”.  
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Jeden z listów napisany przez druhnę Beatę Kielan, 
uczestniczkę pierwszego turnusu, jakby na zakończenie „Akcji 
Hotel” publikowały „Motywy”65. 
 
 JAKIE TO SZCZĘŚCIE ŻE POTRAFIŁAM PODJĄĆ TĘ 
DECYZJĘ 
 

KARTY NA WCZASY BYŁY JUŻ WYPEŁNIONE.       
Cieszyła mnie perspektywa spędzenia dwóch tygodni nad 
morzem. Ale mimo tej radości, odczuwałam dziwny niepokój 
że nie pojadę na obóz. Właściwie na Mazury mogłabym się 
zdecydować, ale na ten obóz w Szklarskiej Porębie, połączo-
ny z praca na budowie, wcale nie miałam ochoty. Tylko że 
Mazury miały być nagrodą za pracę w Szklarskiej. Nie, to 
nie dla mnie. Ale oni, wszyscy którzy tam pojadą, poznają się 
bliżej wrócą jako zgrana paczka, a wtedy ja zostanę na bo-
ku... Będą mieli wspólne wspomnienia, będą wybuchać śmie-
chem słysząc jakieś, dla innych całkiem zwyczajne, słowo.     
A ja będę stała, śmiejąc się z czegoś, czego nie rozumiem. My-
ślałam o tym przed zaśnięciem; idąc do szkoły, na lekcjach. 
Obserwowałam jak szli do harcówki ustalać sprawy związa-
ne z wyjazdem, jak oddają wypełnione karty. Słuchałam, gdy 
rozmawiali o sprzęcie, doradzając sobie i odradzając kupno 
rozmaitych rzeczy, wyjaśniając, jak zdobyć plecak, gdzie 
można dostać peleryny. I pewnego dnia zdecydowałam się 
wreszcie. Poszłam do druhny Łokaj, która jest komendantką 
naszego szczepu pytając, czy są jeszcze wolne miejsca. Mia-
łam szczęście. Jedna z dziewcząt zrezygnowała z wyjazdu      
i była jeszcze wolna karta. Do domu wpadłam bardzo zado-
wolona z siebie, triumfalnie wymachując kartą przed oczami 
zdumionych rodziców. Na szczęście, mam u nich opinię roz-
sądnej i nie tylko dorosłej, że mogę decydować o swoich wa-
kacjach. Mama tylko pokiwała głową i usłyszałam: „jedź, je-
śli chcesz, ale żebyś potem nie żałowała”. I pojechałam. 

 
 

65 „Motywy”, Jakie to szczęście że potrafiłam podjęć tę decyzję, nr 25  
    z 19 czerwca 1977. 
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 Przełomem w zakresie rozwoju turystyki pieszej, było po-
wołanie w 1971 roku Studenckiego Kręgu Instruktorskiego 
(SKI) przy Wyższej Szkole Ekonomicznej (WSE). Nawiązano 
wówczas współpracę referatów sportu i turystyki, młodszohar-
cerskiego i starszoharcerskiego z SKI. Przekazanie funkcji 
przewodniczącego SKI przez phm. J. Turakiewicza, phm. Ce-
zaremu Wiklikowi skutkowało m.in. wpisaniem organizacji 
Rajdów turystycznych do stałych przedsięwzięć Hufca14. 
 

  
 

  Rozpoczęła się wówczas nowa jakość współpracy. Stawa-
ła się ona praktycznym szkoleniem, przykładem organizacji 
imprez turystycznych. Profesjonalne planowanie i przebieg 
rajdów, współpraca z referatami, zwłaszcza młodszoharcer-
skim i ośrodkami, były lekcją i przykładem do naśladowania 
przez innych organizatorów imprez turystycznych. 
 
 Przykładem był chociażby plan pierwszego Rajdu drużyn 
młodszoharcerskich. I to, że SKI bez wsparcia kadrowego         
z zewnątrz, własnymi siłami realizował zadania. Wystarczy 
spojrzeć na trasy rajdu, dobór kierowników tras, którzy wraz  
z drużynami wędrowali wyznaczonym szlakiem, żeby przeko-
nać się, że SKI był samowystarczalny kadrowo do organizacji 
imprez turystycznych i realizacji innych inicjatyw. 
 

 
14Harcerze Studenci, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1974, nr 17. 
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 Referat Sportu i Turystyki (od 1971 roku kierował  nim 
phm. W. Wiśniewski), zorganizował Rajd dla MKI. Współor-
ganizatorem był MKI przy ZSZ i Technikum w Piechowicach.            
W współzawodnictwie zwyciężyła drużyna z Technikum Prze-
mysłu Drzewnego w Sobieszowie. W II rajdzie z Podgórzyna 
do schroniska Odrodzenie a następnie do schroniska 
„Szrenica”, powrót przez Łabski Szczyt do Szklarskiej Poręby, 
zwyciężyły drużyny z LO z Jeleniej Górze i ze Szkoły Rzemiosł 
Artystycznych z Cieplic. O rajdach pisano w prasie13. 
  

 
 

 
13 Harcerskie rajdy, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1972,  nr 22. 

153 

 

W SIUDEMKĘ WYSIADŁYŚMY NA DWORCU PKP     
w Szklarskiej Porębie. Po wielu perypetiach, dotarłyśmy do 
obozu okrężną drogą, bo nikt nie potrafił nam powiedzieć, 
gdzie tu harcerze budują hotel. Powitano nas bigosem, który 
pachniał bosko, ale okazał się, niestety, niejadalny. Ktoś 
życzliwy wyjaśnił nam, że gotowały go dwie druhny, kuchar-
ki z przypadku i z niewiadomych przyczyn w kapuście zna-
lazł się... dżem. Słuchałyśmy z niedowierzaniem, wyglądało 
to na absurd, ale było faktem. Dalsze jednak rozważania       
o bigosie były niemożliwe. Trzeba było zabrać się do rozbija-
nia obozu. Nie była to rzecz łatwa: magazyn z namiotami 
(wojskowe 10-osobówki) i innym sprzętem znajdował się       
u podnóża prawie 100-metrowej, dość stromej górki, a obóz 
miał być rozbity na jej szczycie. Sprawdziło się znane przy-
słowie, że „potrzeba jest matką wynalazku”. Ciężkie, grube 
pałatki, których nikt nie miał ochoty wnosić pod górę, były 
pod nią wtaczane, ciągnięte, transportowane na deskach,     
a nawet na składanych łóżkach - kanadyjkach, co zostało 
uznane za przebój sezonu – za jednym zamachem na górze 
była pałatka i dwie kanadyjki. Choć praca był ciężka, nikt nie 
narzekał nie skarżył się. Chłopakom po prostu nie wypadało, 
a i na dziewczęta znalazł się sposób: aparat fotograficzny. 
Czy istnieje dziewczyna, która będzie się krzywić mając 
świadomość, że w każdej chwili może zostać uwieczniana na 
kliszy? W każdym razie u nas takiej nie było. Polecam ten 
sposób wszystkim oboźnym! Byłyśmy wykończone, kiedy 
wreszcie wszyscy mieli dach nad głową, ale nikt o tym nie 
myślał. To nic, że chrupało w krzyżu, wystarczyło spojrzeć 
na niebo – co za gwiazdy! Wystarczyło umyć się w zimnej 
wodzie, tak cudownie rozświetlonej przez latarki, nie pamię-
tając o tym, że wypływa z odrapanej rury na budowie i ode-
tchnąć górskim powietrzem, a zmęczenie ustępowało miejsca 
żywiołowej radości. 

 
WBREW MOIM OBAWOM (pierwszy obóz!) noc była 

bardzo ciepła, a ranek... Zbyt mało znam słów, aby go opi-
sać. Wstałyśmy wcześniej, bo miałyśmy dyżur w kuchni.   
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Anka, która przy niejednym ognisku siedziała, twierdziła, że 
kuchnia w pierwszy dzień obozu to najgorsza rzecz, jaka mo-
gła nas spotkać. Byłyśmy pod wrażeniem jej słów i kiedy zo-
baczyłyśmy kuchnię, nie uprzątnięta po wczorajszej prowizo-
rycznej kolacji, pełną kawałków chleba i brudnych naczyń, 
opanowało nas przygnębienie. Od czego tu znacząc?! Z tych 
niewesołych rozmyślań wyrwało nas pomstowanie szefowej 
kuchni, która przed chwilą przyjechała. Okazało się że kwa-
termistrz zaspał i dopiero teraz pognał po zakupy. Miałyśmy 
więc czas, aby pod komendą szefowej uprzątnąć kuchnię. Po-
szło nam to niespodziewanie szybko i łatwo. Wreszcie, gdy 
wrócił kwatermistrz, wzięłyśmy się za przygotowanie śnia-
dania. Gaz jeszcze nie był doprowadzony, gotowałyśmy więc 
na prowizorycznym palenisku i zanim wszystko było gotowe 
minęło trochę czasu. Pod koniec dnia byłyśmy jednak cał-
kiem zadowolone, szefowa również. Naczynia były czyste, 
nikt się nie zatruł, przeciwnie, wszyscy bardzo chwalili jedze-
nie. Miałyśmy satysfakcję z dobrze spełnionego obowiązku. 

NASTEPNE DWA DNI zajęły nam prace porządkowe 
(sprzątałyśmy, wykańczałyśmy dekoracje, robiłyśmy tote-
my). Wtedy też dostałyśmy kombinezony robocze. Wszystkie 
były jednakowych rozmiarów – duże... (...) Po raz pierwszy 
miałyśmy iść na budowę. Patrzyłyśmy na siebie – osoby wy-
sokie wyglądały w tych ciężkich, drelichowych kombinezo-
nach jako tako, ale niskie, jak ja, wręcz karykaturalnie. Żar-
towałyśmy i okręcając się jak na pokazie mody prezentowa-
łyśmy swoje „prosto z Paryża, od Diora” modele. 

NA BUDOWIE PRZYWITAŁYŚMY SIĘ Z MAJSTREM              
i z chłopcami, którzy mieli tam praktykę, zwiedziłyśmy cała 
budowę. W biurze obejrzałyśmy plany hotelu i rozmawiali-
śmy o nich długo i bardzo szczegółowo, choć niektóre z tych 
skomplikowanych rysunków technicznych były dla nas przy-
słowiową „czarną magią”. Poznałyśmy też przeznaczenie bu-
dowli... (...)Wreszcie, po wielu wyjaśnieniach, dostałyśmy 
narzędzia i poszłyśmy na wyznaczony odcinek robót. Były-
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 Referat mobilizował drużyny do samodzielnej organizacji 
wędrownictwa, gromadził własne doświadczenia. Już tydzień 
po wspomnianym Zlocie drużyn turystycznych, na wędrówkę 
wybrała się 54 DH z Cieplic Śląskich Zdroju11.  
 

 
 

Szczep harcerski przy LO w Cieplicach pod kierownictwem 
pwd. Mirosławy Witczak, był organizatorem Rajdu drużyn 
starszoharcerskich „Karkonoskiego - 72”12. 
 

 
 

 
11  Harcerze uprawiają turystykę, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1971, nr 3.  
12  „Karkonosze 72”, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1972, nr 10. 
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 W prasie ukazał się artykuł110. 
 

  
 

 
10 Zlot drużyn turystycznych „Nowiny Jeleniogórskie”, 1970, nr 52.  
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śmy traktowane na budowie jako robotnice niewykwalifiko-
wane, więc nasze zadania nie były zbyt skomplikowane – 
najpierw kopałyśmy rowy, w następnych dniach nosiłyśmy 
cegły, przesiewałyśmy piasek i pod koniec znów kopałyśmy 
rowy pod fundamenty. Były to prace ciężkie, szczególnie dla 
nieprzyzwyczajonych i słabych fizycznie. Nikt jednak nikogo 
nie zmuszał do katorżniczej pracy ponad siły. Wiadomo, że 
drobniutka dziewczyna nie rozbije kilofem skałki 
(żwirowatej, pełnej, okruchów skalnych, zbitej ziemi), ani nie 
uniesie dziesięciu cegieł... Ale też nikt nie tolerował lenistwa   
i obijania się. Majster grzecznie zwracał uwagę, a gdy to nie 
pomagało (zdarzało się, niestety), dobierał nieco ostrzejszych 
słów. Na opalających się w promieniach słońca również miał 
sposób – zimną wodę. Na odpoczynek też był czas – półgo-
dzinna przerwa,  ale gdy pracowałyśmy, to chciałyśmy pra-
cować solidnie. Byłyśmy tam nie na zasadzie „rób ile chcesz”, 
a „rób, ile możesz” (...). 

TO BYŁ OBÓZ HARCERSKI za własne zapracowane 
pieniądze, a nie „orbisowskie wczasy”. Pracowałyśmy więc, 
choć w „krzyżu” bolało od ciągłego schylania się, choć odciski 
na rekach dokuczały. Niełatwo było zginać się w tym skwa-
rze, wybierając łopatą ziemię z wykopu, gdy o parę metrów 
dalej, na zboczu wzgórza zalotnie szumiał gęsty las, kusząco 
powiewając koronami świerków. Ale tylko w ten sposób mo-
gliśmy poznać wartość pracy, nauczyć się szacunku do niej, 
umieć wybrać między podjętym zobowiązaniem a przyjem-
nością. Tego nie nauczyłby nas najmądrzejszy wykładowca  
w najmądrzejszych słowach, mogły tego dokonać tylko te od-
ciski, ten ból w „krzyżu”. Kiedy wydawało mi się, że nie zro-
bię więcej ani jednego ruchu, patrzyłam na chłopaków, któ-
rzy mieli praktykę. Oni też byli zmęczeni, ale pracowali solid-
nie. To nas mobilizowało, musiałyśmy przecież pokazać, że 
choć nie znamy się na budownictwie, swoją prace potrafimy 
wykonać bez zarzutu. Kończyłyśmy dopiero wtedy, gdy maj-
ster wołał „fajrant” Zmęczone, szłyśmy najpierw się umyć, 
potem był obiad. Po południu grałyśmy w piłkę, chodziłyśmy 
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na zwiady, wycieczki; przyjmowałyśmy gości, zdobywały-
śmy kolejne harcerskie sprawności. Wieczorem były ogniska 
i dyskoteki, w nocy podchody – słowem, prowadziłyśmy bar-
dzo urozmaicone życie. Nie było czasu i miejsca na nudę. 
Wszędzie i zawsze był gwar, kipiało życie. 

PRZYSZŁA MOJA PIERWSZA WARTA. Była gwiaździ-
sta noc, dość zimno, ale wbrew przepowiedniom wcale się 
nie bałam. Nie, to wcale nie był dowód wielkiej odwagi, 
uspokajała mnie myśl, że obok, w namiotach, śpi komendant, 
śpią instruktorzy i koledzy, wiedziałam, że pomogą mi          
w każdej sytuacji. Następną wartę miałam nad ranem, cho-
dziłam trzęsąc się z zimna w przemoczonych adidasach. Były 
mokre, bo pożyczyłam ich na poprzednią wartę koleżance,    
a chodziłam w nich, bo niewygodnie było mi biegać po górze 
w ciut za małych kaloszach. Tym razem widziałam pasma 
mgły snujące się po górach jak babie lato. Nasz zastęp nie 
poszedł w ten dzień do pracy, miałyśmy wartę całą dobę.     
W dzień trochę spałyśmy, trochę się opalałyśmy. 

WCIĄGNĄŁ  NAS PASJONUJACY NURT ŻYCIA OBO-
ZOWEGO, pracowaliśmy na budowie, bawiliśmy się. Znów 
byliśmy sobą – harcerzami cieszącymi się z udanego ogni-
ska, robiącymi kawały, uczącymi się życia. Starałam się ak-
tywnie uczestniczyć we wszystkim, swoje zadania wykonując 
jak tylko najlepiej potrafię. Komenda obozu doceniła to i na-
gle dowiedziałam się, że jestem wśród trzynastu osób, które 
nazajutrz miały składać Zobowiązanie Instruktorskie. Moja 
radość była podwójna: wśród tych osób była też moja jedyna 
prawdziwa przyjaciółka – Ewa. 

Po nieprzespanej nocy i przedpołudniu wypełnionym 
pracą – Zobowiązanie. Nogi uginały się pode mną, gdy po 
desce przerzuconej nad głębokim wykopem wchodziliśmy na 
dach hotelu. Tu, w miejscu, gdzie pracowaliśmy, mieliśmy 
składać Zobowiązanie. Język odmawiał mi posłuszeństwa, 
gdy wypowiadałam sakramentalne słowa, drżały ręce, gdy 
wreszcie dostałam zieloną książeczkę i ...ogromną żółto-
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  W ustalonym terminie na „Zamku Chojnik”, w obecno-
ści członków Komitetu Honorowego, podsumowano przebieg 
Rajdu. Ogłoszono punktację drużyn, wręczono nagrody9.  
 

 
 
 Przy płonącym ognisku, śpiewanych piosenkach ...jak 
dobrze nam zdobywać góry..., czy też ...idę w góry cieszyć się 
życiem... kończono I Rajd „Karkonosze 1967”. A echo odbite 
od murów historycznej warowni, w której począwszy od 1945 
roku organizowano harcerskie imprezy, przyrzeczenia, zobo-
wiązania instruktorskie, zakończenia rajdów, niosło daleko 
gdzieś melodię piosenek i wieść o harcerskim wydarzeniu. 
 
 Wędrownictwo wpisane było w harcerskie programy od 
jego początków. Było tradycją działalności i specjalnością wie-
lu drużyn. W założeniach programowych postanowiliśmy wę-
drownictwo uczynić wizytówką pracy Hufca. Odpowiednio do-
brany skład Referatu Sportu i Turystyki, którym kierował 
phm. Józef Polachowski, a od 1970 roku Stanisław Żłobicki, w  
grudniu zorganizował dwudniowy zlot drużyn turystycznych 
ze szkół ponadpodstawowych. W schronisku „Odrodzenie” 
dyskutowano jak najlepiej organizować wędrownictwo, gro-
madzono ciekawe pomysły. 
 

 
9 Rajd był udany, „Nowiny Jeleniogórskie”, 1967, nr 23. 
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       Kopia w zbiorach A.S. 

 

      Założenia organizacyjne Rajdu ogłoszono w prasie8. 

 

 

 

8 Harcerze czynią energiczne.., „Nowiny Jeleniogórskie”, 1967, nr 22. 
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różową różę. Jej zapach już zawsze będzie mi się kojarzył ze 
szczęściem. Po Zobowiązaniu spotkanie z gośćmi i pierwsza 
szklanka czarnej kawy w moim życiu, a potem... obejmujemy 
dyżur w kuchni. Proza życia! 

ZNÓW LECĄ DNI, jeden ciekawszy, fajniejszy od dru-
giego. Wreszcie zielona noc i pożegnalny apel. Ostatni apel   
w Szklarskiej. Żegnając się ze wszystkimi czułam w oczach 
łzy, Żegnaliśmy się z budową, z każdym wykopem, z każdą 
cegiełką. Śpiewaliśmy ostatni raz majstrowi, choć nie bardzo 
nam to wychodziło. Wreszcie ostatnie spojrzenie na namioty, 
na obozowa bramę, i wymarsz. Droga na stację... 

UŚMIECHAM SIĘ DO KOMENDANTA, do dziewcząt. 
W ich uśmiechach widzę żal. Tak szybko minął ten czas, choć 
z początku wydawało się, że obóz będzie trwał i trwał... Cie-
kawie z pożytkiem dla nas i Szklarskiej Poręby przeżyliśmy 
te trzy tygodnie...(...) To nas pociesza. Patrzyłam w okno - 
Karkonosze oddalały się z każdą chwilą. I nagle, jakby na 
znak protestu wybuchła piosenka o górach: „ idę w góry, cie-
szyć się życiem...” – zaczynał się refren po każdej zwrotce. 
Dla wtajemniczonych była to obietnica, że jak ten uparty re-
fren, jeszcze tu wrócimy... 

*** 

 W rozdziale „Zakończenie” książki „Akcja Hotel...” pisa-
łem: 
 (...) W sylwestrową noc 2013 roku na niewielkiej pola-
nie, przy pałacu w Bukowcu wspólnie z Witoldem Szczudłow-
skim rozpaliłem ognisko. Nim płomienie oświetliły dostojne, 
rozłożyste korony starych lip, a ich blask, przysłonił gwieź-
dziste niebo – rozległ się śpiew. To uczestnicy sylwestrowej 
biesiady, którzy zaczynali gromadzić się wokół ogniska, śpie-
wali jakby na powitanie strzelających w niebo jego złotych 
płomieni. Coraz to wyraźniej słychać było melodię i słowa 
harcerskiej piosenki „Płonie ognisko i szumią knieje...” Spon-
tanicznie tą właśnie piosenką rozpoczęło się sylwestrowe 
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spotkanie. Kolejne harcerskie piosenki zaczęły nas zbliżać, 
tworzyć integrującą atmosferę jakby harcerskiego ogniska. 
Wzbudziło to moją ciekawość. Skąd tak dobrze uczestnicy 
spotkania znają słowa harcerskich piosenek? 
 
 W przerwie między jedną a drugą piosenką zadałem to 
pytanie. Usłyszałem wówczas, że to pozostałość po latach 
młodości i radosnych chwilach związanych z przynależno-
ścią do ówczesnego harcerstwa. W rozmowie usłyszałem też 
wspomnienie z obozu w Szklarskiej Porębie, z „Akcji Hotel”. 
Jego uczestniczka, wówczas harcerka z drużyny przy Liceum 
Ogólnokształcącym w Jeleniej Górze, opowiedziała nie tylko  
o swojej pracy na budowie i życiu obozowym. Wspomniała    
o uczestnictwie w obozie wędrownym, wspólnym z kolegami 
ze szkoły zawodowej przy Celwiskozie. Mówiła o zwieranych 
wówczas nowych znajomościach, integracji i więziach, które 
tworzyło harcerstwo. Pamiętała nazwiska swojej drużyno-
wej i komendanta obozu. Wypowiedzi takich było więcej. 
 
 W rozmowach usłyszałem też o pierwszych, obozowych 
przyjaźniach, o zawieranych harcerskich związkach małżeń-
skich. Czy chociażby te spontaniczne wspomnienia – harcer-
skie kotwice – które po tak odległym czasie, pozwalają wra-
cać do tamtych dni, nie powinny być dla nas, ówczesnych or-
ganizatorów życia harcerskiego, dowodem na to, że istnieje 
potrzeba by ocalić od zapomnienia tamte inicjatywy i doko-
nania? Zwłaszcza, że były one praktyczną lekcją aktywności 
społecznej. Uczyły, jak sobie radzić z problemami, zapobie-
gać im, być samodzielnym. Były szkołą patriotyzmu, odpo-
wiedzialności i zaradności, jakże dla wielu z nas przydatną  
w życiu zawodowym i społecznym (...).  
 
 (...) Czy to wystarczy, by o harcerskich inicjatywach 
pamiętali tylko ich uczestnicy? Czy może też – jak tu              
w Szklarskiej Porębie - jedynie mury Hotelu Sudety, nie-
zmiennie urokliwa polana i górujący nad nią las, w którego 
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 Pierwsza trasa Rajdu rozpoczynała się w Jeleniej Górze. 
Organizację punktów startu tras II-IV powierzono drużynom 
ze Szklarskiej Poręby. 
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 Punktacja drużyn i punkty karne.  
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„śpiewie” – wydaje się – że jeszcze do dziś, słychać melodię 
harcerskich piosenek? (...). 
 

Zbyt pesymistyczne wydaje się być to stwierdzenie. 
Skoro cytowane wspomnienia inspirowały do napisania książ-
ki „Akcja Hotel”..., a cytowany tekst druhny B. Kielan, w nim 
słowa wprawdzie dla wtajemniczonych ...była to obietnica, że 
jak ten uparty refren, („ idę w góry, cieszyć się życiem...”) 
jeszcze tu wrócimy... przeczą temu. Dowodzą, że nie są to je-
dynie byłe wspomnienia harcerskiej przygody z minionych 
bezpowrotnie lat naszej młodości. Chociaż czas „robi swoje”: 
Edward Ludwinowicz i Jan Cikorski, ikony „Akcji Hotel”, ode-
szli na wieczną wartę, ale nie jest w stanie wymazać z naszej 
pamięci, naszych wspólnych dokonań.   

 W kwietniu 2022 roku otrzymałem zaproszenie na 
ciekawie zapowiadające się spotkanie „Ocalić od zapomnie-
nia”. Na takie spotkanie żadne, nawet obiektywne trudności 
nie mogłyby usprawiedliwić mojej nieobecności.  
 

 
 Zaproszenie. Wspomnienia „ulatują” z harcerskiego ogniska 
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 Umieszczone w zaproszeniu słowa piosenki „Wszystkim, 
którzy o nas pamiętają„ (wykonanie Seweryn Krajewski, słowa 
Agnieszki Osieckiej), zapowiadały wspomnienia. Imiennie wy-
mienionych w zaproszeniu zapraszał hm. Sławomir Augusty-
niak, oboźny „Akcji Hotel”. 
 

              
             ze zbioru S. Augustyniaka 
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 Wymieniono powody dyskwalifikacji i kryteria oceny drużyn. 
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 Określono cel Raju, uczestnictwo, składy drużyn, ubiór i ekwi-
punek. Wymieniono obowiązki i uprawnienia uczestników. 
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                                                                                ze zbioru S. Augustyniaka 

 
 Uczestników spotkania wyróżniono krajką, lilijką i chus-
tą harcerską, na której napisano:  

 

 
 „wspomnienia to do siebie mają, że często - chcesz czy nie 
chcesz - wracają, a to po prostu TĘSKNOTA”. 
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 Sławek gawędą rozpoczął spotkanie. Mówił o tym co nas 
łączy, i to na tyle trwale, że po latach harcerskiej przygody 
spotykamy się wspominać nie zawsze łatwy ale szczęśliwy czas 
naszej młodości. 
 
 Wspomniał również tych, od których uczył się Harcer-
stwa i to, że Harcerstwa nie da się nauczyć z książki, że trzeba 
być aktywnym w drużynie, uczestnikiem obozu, żeby mówić: 
„jestem w pełni harcerzem”. Nawiązał do programu zimowi-
ska we Wrocławiu, szkolenia drużynowych i omawianych zało-
żeń organizacyjnych AL, w tym „Akcji Hotel”.  
 
 W prasie ukazał się artykuł67: 
 

 
 

 
67  Harcerskie zimowisko, „Nowiny Jeleniogórskie”, nr 50, 1973 . 
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 Przewodniczenie Komitetowi Organizacyjnemu powie-
rzono phm. J. Polachowskiemu, Kierownikowi Referatu Spor-
tu i Turystyki Hufca. W jego składzie była hm. E. Domalew-
ska, która podczas odpraw drużynowych mówiła: (...) uka-
zywanie piękna Karkonoszy harcerzom winno być naszym 
priorytetem. Wiąże to młodych ludzi z ich regionem, a zara-
zem budzi ciekawość, jak wyglądają inne regiony kraju          
i świata(...)7. Podawała przykłady ze Zlotu dwudziestopięcio-
lecia ZHP w Spale w 1935 roku, podczas którego współorgani-
zowała wędrownictwo dla około czternastu tysięcy uczestni-
ków. W składzie Komitetu Honorowego byli przedstawiciele 
ówczesnych władz państwowych i wielu przyjaciół harcerstwa. 

 

 
7 Adam Solarz, Wspomnienia o harcmistrz Eugenii Domalewskiej,  
  jbc.jelenia-gora. pl Harcerstwo Jeleniogórskie 
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 „Karkonosze 1967”, Rajd organizowany w dniach 2-4, 
czerwca dla kadry, drużyn harcerskich i MKI. Organizatorzy 
zadbali nie tylko o atrakcyjne trasy, ale też o to, żeby przy jego 
organizacji w ramach szkolenia pracowały drużyny. Każda       
z nich miała do wykonania ustalone zadania. Przebieg Rajdu 
był praktyczną lekcją organizacji wędrownictwa. 
 

 
 

 Regulamin określał komu powierzać organizację, jak do-
brać trasy, miejsca noclegów i zakończenia, kogo zapraszać do 
uczestnictwa. Zawierał też inne, ważne ustalenia obowiązujące 
uczestników. 
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 Gawęda przywracała wspomnienia z minionych lat.          
I czas, kiedy wpatrywaliśmy się w trzaskające złote płomienie 
ogniska, którym towarzyszył dźwięk gitary i piosenka:    
 

 Płonie ognisko i szumią knieje, 
 drużynowy jest wśród nas... 

 

 
                                                    Foto. ze zbioru S. Augustyniaka 

 Paweł Mocek rozpala ognisko. Od lewej, A. Solarz, Katarzyna 
Tyra, S. Augustyniak   
 

 Słowa tekstu piosenki (...) drużynowy jest wśród nas. 
Opowiada starodawne dzieje (...), zachęcały do wspominania 
historycznych dziś lat, naszej instruktorskiej służby dzieciom, 
wspólnych dokonań, zawartych wówczas znajomości i przyjaź-
ni, które przetrwały mimo upływu prawie pół wieku! Przyja-
zna atmosfera spotkania, jakby z wrodzonym do integracji 
Sławka talentem, opanowała wszystkich. Sprzyjała wspomnie-
niom: zimowiska Gdańsku, we Wrocławiu, „Akcji Hotel”, obo-
zów w Kliczkowie i wielu innych inicjatyw.  
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 Sławek spisał swoje wspomnienia68. W obszernym tek-
ście napisał m.in. 
 
 - o zimowisku we Wrocławiu: (...) Dużo uczestników te-
go zimowiska „zaraziło” się harcerstwem, nawiązało bardzo 
trwałe przyjaźnie, a cześć z nich została aktywną kadrą in-
struktorską Hufca ZHP w Jeleniej Górze, a potem Komendy 
Chorągwi Jeleniogórskiej. Ta wieź i aktywność instruktorska 
były bardzo silne. Dziś po 47 latach znowu spotykamy się       
i chociaż skronie pokryte siwizną wciąż wspominamy ten 
wspólnie spędzony czas, cieszymy się wspomnieniami, naszą 
harcerską tradycją, obrzędowością i historią (...). 
 
 Pamiętał też, że ktoś przed nami był, że my też od 
kogoś harcerstwa się uczyliśmy. Wymienił komendanta 
zimowiska Waldemara Wiśniewskiego, jego kadrę, Danutę Si-
tek, Krystynę Płonczkier, Teresę Jurczyk i Cezarego Wiklika. 
 
 - o obozach „Akcji Hotel”: (...) Moje wspomnienia doty-
czące prac budowlanych nie są związane tylko z kilofem         
i taczką pełną piachu, ponieważ czasem „królował” na budo-
wie zamiast kombinezonu roboczego, strój plażowy ale           
z obowiązującym na głowie kaskiem. W ten sposób mogliśmy 
połączyć pożyteczne z przyjemnym, chociaż nie zawsze           
z „błogosławieństwem” osoby odpowiedzialnej za bhp na bu-
dowie (...). 
 

 (...) Ze wzruszeniem wspominam nasze nocne marsze     
z pochodniami ulicami Szklarskiej Poręby w dniu 1 sierpnia 
dla uczczenia kolejnych rocznic Powstania Warszawskiego    
i hołdu bohaterskim Szarym Szeregom. Apel poległych przy-
gotowany w formie poetyckiej odbywał się pod pomnikiem 
poległych żołnierzy (s.114) i zawsze był wzruszającym mo-
mentem naszego obozowego życia (...). 
 
 

 

68 kopia w zbiorach A.S. 
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Rajdy 
 

 W dniach 10-11 kwietnia 1960 roku zorganizowano Ogól-
nopolski Rajd „Kryptonim „1015”. W prasie pisano6. 
 

 
 

 
6Konrad Mieczkowski, Kryptonim „1015”, „Nowiny Jeleniogórskie”,  
  1960, nr 32.  
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 Sztandar Hufca w pochodzie 1-majowym. Chorąży hm. Wal-
demar Wiśniewski, z-ca komendanta Hufca (1973)  
 

 (Wręczenie sztandaru jeleniogórskiemu Hufcowi miało już 
miejsce w 1947 roku, podczas trwającego trzy dni, Zlotu Chorągwi 
Harcerzy Dolnego Śląska w Jeleniej Górze)5. 
 

 
Poświęcenie sztandaru Hufca dnia 20 maja 1947 roku 

 

 

5 Adam Solarz, Harcerze Jeleniogórscy 1945-1950, część I, s. 84, 
  jbc. jeleniagora.pl Harcerstwo jeleniogórskie 
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 (...) Poza organizacją życia obozowego przypominam 
sobie nasze wyprawy karkonoskimi szlakami (...)  
 

 
 Na turystycznym szlaku. Komendant hm. Jan Cikorski             
z uczestnikami obozu, wśród nich (pierwszy z lewej) oboźny S. Au-
gustyniak 
 

 Podobnie jak przed laty, spontaniczne wspomnienia,  
spotkania w Jeleniej Gorze i Karpaczu, piosenka „Płonie ogni-
sko i szumią knieje...”69 zainspirowały nas do kolejnego spisa-
nia wspomnień z lat naszej działalności w strukturach ZHP. 
 
 

 
69 Autorem piosenki jest Jerzy Braun. Siedemnastoletni uczeń gimnazjum  
    i harcerz III Drużyny im. Michała Wołodyjowskiego w Tarnowie. Tekst  
   datuje się na lata 1918 - 1919. W 1920 roku opublikowany został w pierw- 
   szym magazynie harcerskim „Czuwaj”. Od tamtego czasu piosenka ta  to- 
   warzyszy kolejnym pokoleniom harcerzy. 
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 We wrześniu 2022 roku, podczas spotkania dawnych in-
struktorów Hufca w Karpaczu, rozmawiałem z hm. Janem 
Płonką. Janek był m.in. członkiem kadry obozów w Kliczkowie 
i „Akcji Hotel”, zimowiska w Gdańsku i Wrocławiu (s.162). 
Przewodniczącym Kręgu Seniorów Jeleniogórskiego Hufca. 
 

  
 Książeczka instruktorska... 
 

 
 Wpisane m.in. kursy, w Gdańsku i Wrocławiu, obozy w Klicz-
kowie i „Akcja Hotel” 

11 

 

 III Zlot z okazji wręczenia  sztandaru Hufca 
 

 1-go Maja 1965 roku na stadionie miejskim odbyła się 
szczególna w historii Hufca uroczystość. Z rąk przewodniczą-
cego PRPH Zbigniewa Daroszewskiego Hufiec otrzymał sztan-
dar, ufundowany przez jeleniogórskie społeczeństwo. Druh 
hm. Stanisław Świcarz z-ca komendantki Hufca, chorąży pocz-
tu sztandarowego, defilował ze sztandarem wokół stadionu. 
Druhna hm. Bola Lewandowska, komendantka Hufca, wręczy-
ła odznaki „Przyjaciel ZHP”. W Zlocie uczestniczyło ponad      
2 000 harcerek, harcerzy i instruktorów. W prasie pisano4. 
   

 
 

 
4 Nasi harcerze otrzymali sztandar, „Nowiny  Jeleniogórskie”, 1965, nr 19. 
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 II Zlot Gwiaździsty 
  

 Drużyny podobnie jak podczas I-go Zlotu, na miejsce 
zbiórki w parku Paulinum wędrowały po kilka kilometrów. 
Podczas marszu wykonywały zadania przewidziane w regula-
minie biegu harcerskiego. Na zakończenie zorganizowano fe-
styn, przegląd dorobku artystycznego drużyn, w którym domi-
nowały gry i piosenki harcerskie. Wykonawców brawami na-
gradzali mieszkańcy Jeleniej Góry i pobliskich miejscowości. 
O Zlocie pisano w prasie2. 
 

 
 

 O międzynarodowym Zlocie zorganizowanym na terenie 
Hufca pisał Adam Kiewicz3. Z okazji Dnia Zwycięstwa i IV 
Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów w Moskwie    
w dniu 8 maja, zorganizowano w Kowarach spotkanie mło-
dzieży Związku Radzieckiego, Czechosłowacji i Polski. W spo-
tkaniu wzięła udział liczna grupa dolnośląskich harcerzy. 

 

 
2 Harcerska Służba Informacyjna,  II Harcerski Zlot Gwiaździsty, „Nowiny   
  Jeleniogórskie”, 1958, nr 7. 

3 Adam Kiewicz, Dolnośląskie harcerstwo w latach 1945-1975, wyd. Zakład Na  
  rodowy im. Osolińskich, Wrocław 1982, s.171. 
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 Janek mówił; W czasie zimowiska we Wrocławiu, które-
go komendantem był hm. Waldemar Wiśniewski, szkoliliśmy 
funkcyjnych, w tym drużynowych drużyn starszoharcer-
skich. Większość z nich otrzymała patent drużynowego     
HSPS. Omawialiśmy też założenia programowe i organiza-
cyjne „Akcji Letniej 1974”, w tym „Akcji Hotel” - inicjatywy 
zarabiania na koszty obozów wędrownych. Szkoliła się też 
kadra zgrupowania obozów Hufca w Kliczkowie. Efekty 
„wychowania gospodarczego” dawały wymierne korzyści. 
Hufiec stać było na pokrywanie kosztów zimowisk i obozów 
dla harcerzy niemających środków finansowych, a pozostali 
uczestnicy płacili zmniejszającą się opłatę.  
 

 
  J. Płonka i Roman Roszkiewicz. „Żukiem” z magazynu 
Hufca woziliśmy sprzęt obozowy do Szklarskiej Poręby... 
 
 Przed wyjazdem na obóz do Kliczkowa pomagałem      
w pracach kwatermistrzowskich rozpoczynającej się „Akcji 
Hotel”. Budowa obozu to nie tylko zwiezienie namiotów i ich 
wyposażenia. Budowano od podstaw pawilon kuchni, dopro-
wadzano prąd, gaz i wodę. Zmontowano pawilon stołówki, 
zbudowano zbiornik na nieczystości płynne. Dowożenie 



168 

 

hufcowym „żukiem” odpowiednich materiałów budowlanych 
i sprzętu obozowego było pilnym zadaniem. 
 

 
         Montaż  pawilonu. Po prawej samochód „Żuk” 

 
 Pomimo intensywnych prac był też czas na zwiedzanie 
atrakcji turystycznych Szklarskiej Poręby, które czekały na 
uczestników obozu. Pamiętam wycieczkę na Zakręt Śmierci. 
Zwiedzaliśmy nie tylko sam Zakręt, ale i to czego w jego rejo-
nie nie do się zobaczyć bez kogoś, kto zna miejsca „ukrytych” 
atrakcji. Komendant Hufca pokazał nam: 
 
 - Tunele minerskie, w murze oporowym szosy na Za-
kręcie śmierci przeznaczone do umieszczenia w nich ładun-
ków minerskich do ewentualnego zniszczenia drogi.  
 
 - Bunkier (na zewnątrz wyglądał jak domek zbudowa-
ny z drewna), nie miał charakteru obronnego, był miejscem 
ukrywania przed ewentualnym zniszczeniem urządzeń łącz-
ności, służących do wzmacniania sygnału telefonicznego.      
Z innymi bunkrami łączył go kabel telefoniczny wkopany     
w ziemię. 
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                    Foto z kroniki 19 LDH 
         42 DH im. Wawra na zlocie w Karpnikach. Od lewej stoją: 5. M. 
Ważny, 6. drużynowa T. Grabowska, 7. Adam Bieńkowski  
  

 Zlot pod względem programowym i organizacyjnym 
był udany, spełnił oczekiwania organizatorów. Drużyny po-
mimo krótkiego okresu działalności wg „nowego’’ programu 
wykazały się dobrą jego znajomością i umiejętnościami or-
ganizacyjnymi. Natomiast wykonywane zlotowe zadania 
były przykładem jak należy organizować zajęcia harcerskie, 
które uczą, bawią i wychowują.  
 
 Mieszkańcy Karpnik z zadowoleniem przyjęli wykona-
ne prace społeczne na ich rzecz. Pozostawiliśmy po sobie do-
brą opinie i zyskaliśmy zapewnienie, że zawsze mile będzie-
my tu widziani - wspominał J. Gruszka. 
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        Foto z kroniki 19 LDH 

 Komenda Zlotu. Od lewej stoją: M. Ważny, S. Jaworski,          
L.  Dewocki, W. Kiniorski, M. Marszowiecki, J. Gruszka 
 

 
        Foto z kroniki 19 LDH 

 2 DH im. Kim Ir Sena ze Szklarskiej Poręby (Koreańczycy)  
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 - Kopalnie, wyrobisko wykute ludzką ręką przez górni-
ków wydobywających piryt (siarczek żelaza, nazywany też 
złotem głupców). Urobek transportowany był do wytwórni 
kwasu siarkowego (witriolu) usytuowanej nad rzeką Ka-
mienną w Szklarskiej Porębie Dolnej. Zajrzeliśmy najpierw 
do największego wyrobiska, a następnie do trzech, usytu-
owanych jedno nad drugim. W pierwszy obszernym naszą 
uwagę zwróciła kilkumetrowa prowizoryczna drabina do 
wyraźnie widocznego w jej suficie otworu.  
 
 To nasza praca, powiedziałem. Któregoś dnia zorganizo-
waliśmy zajęcia szkolne, nazwijmy to, na własną rękę. Byliśmy 
ciekawi jakie tajemnice kryje to rozległe wyrąbisko. Podczas 
penetrowania najniżej położonego, zalanego krystalicznie czy-
stą wodą, usłyszeliśmy huk spadających kamieni. Zaniepoko-
jeni, pospiesznie zmierzaliśmy w kierunku wyjścia. Zobaczyli-
śmy niewielki otwór w suficie i to co z niego wypadło, zbutwia-
łe płaszcze skurzane niemieckich żołnierzy i maszyna do pisa-
nia. Żeby zajrzeć do jego środka potrzebna była drabina. Bu-
dowę drabiny przerwał nam zapadający zmierzch, a i żołądki 
upominał się o jedzenie. Zabraliśmy fragmenty „skarbów”, za-
nieśliśmy je do domu kolegi, którego ojciec znał język nieniec-
ki. Rano, najwcześniej jak to było możliwe byliśmy w wyrobi-
sku. I co zobaczyliśmy? Ktoś dokończył budowę drabiny. We-
szliśmy do środka pomieszczenia, w nim już nic nie było.  
 
 W drodze powrotnej weszliśmy na skały górujące nad 
Zakrętem Śmierci. Podziwialiśmy panoramę: od północy 
Grzbiet Kamienicki, od wschodu Kotlinę Jeleniogórską, od 
południa karkonoskie szczyty: Śmielec, schronisko nad 
Śnieżnymi Kotłami, Łabski Szczyt, Szrenicę - ciekawe atrak-
cje na turystyczne wyprawy uczestników „Akcji Hotel”. 
 
  We wrześniu pracowałem przy urządzaniu biwaku na 
Wzgórzu Kościuszki w rejonie modelu Panoramy Sudetów 
Zachodnich. Zwoziliśmy cześć sprzętu obozowego ze Szklar-
skiej Poręby: namioty i ich wyposażenie, kuchnie polową 
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oraz wielkich rozmiarów Krzyż Harcerski, który zdobił obóz 
„Akcji Hotel”. Żeby go przewieź musieliśmy zdjąć plandekę     
i zdemontować część konstrukcji Żuka. Biwak w ramach 
„Września Jeleniogórskiego” (s.158) zwiedzali mieszkańcy 
naszego miasta. Byli uczestnikami ogniska, podziwiali wy-
stępy drużyn, koordynowane przez Barbarę Pilarz szczepo-
wą z SP nr 5, wspólnie śpiewali harcerskie piosenki. 
 
 Podczas wakacji 1976 roku, już po reorganizacji Hufca         
i licznych zmianach kadrowych, podziale hufca na 12 samo-
dzielnych jednostek, byłem w składzie kadry drugiego turnu-
su „Akcji Hotel”. Powierzono mi funkcję kwatermistrza obo-
zu. Kierowanie obozem w zasadzie należało do oboźnego S. 
Augustyniaka i moich obowiązków, bowiem komendant obo-
zu hm. Jan Cikorski dzielił swoje obowiązki z pracą w miej-
scowym prewentorium dla dzieci. Zmniejszał się już front ro-
bót dla „niefachowców” budowlanych, było zatem więcej cza-
su na wędrówki po okolicznych górach. Wieczory spędzali-
śmy przy ognisku. Dominowała piosenka o „Akcji Hotel” na-
pisana przez Zdzisława Ciurę szczepowego z Technikum Tu-
rystyczno -Hotelarskiego, opracowana muzycznie przez Mi-
kołaja Zakrzewskiego drużynowego ze Szkoły Handlowej. 
 

 
         Z. Ciura i M. Zakrzewski (z gitarą) z drużyną. foto. ze zb. J. Plonki 
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 HO Leon Dewocki, odpowiedzialny był za organizację 
strzelania z KBKS. 
 
 Waldemar Kiniorski, organizował ognisko na zakończe-
nie Rajdu wspólne z mieszkańcami Karpnik. W jego progra-
mie były gry zabawy i harcerskie piosenki. Wodzirejem była  
42 DH im. Wawra i jej drużynowa phm. Tatiana Grabowska. 
 
 Ćwik Konrad Mieczkowski drużynowy 19 LDH odpowie-
dzialny był za zorganizowanie zbiorowego żywienia. 
  
 Oceniane konkurencje wygrała 2 DH im. Kim Ir Sena ze 
Szklarskiej Poręby. Drużynowym  był Bronisław Kaczyński . 
 
 Zadania budowy bazy noclegowej, troska o bezpieczeń-
stwo uczestników, należały do drużynowych i komendy Zlotu. 
Ich wykonanie było dobrą, praktyczną lekcją jak urządzić bi-
wak, zapewnić ciekawe zajęcia, no i miejsce stacjonowania 
harcerzy pozostawić tak jakby ich tu nie było...  
 

  
                   Foto z kroniki 19 LDH 

 Placu apelowy Zlotu. Zbiórka drużyn  
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 Przy uszczegółowieniu zadań Komenda Zlotu kierowała 
się znaną nam prawdą - harcerstwa nie nauczysz się z książ-
ki! Dobraliśmy więc je tak, by drużyny mogły wykazać się 
umiejętnościami praktycznymi i wiedzą teoretyczną, a zara-
zem wzbogacić je o nową, o tą, która charakteryzowała daw-
ne harcerstwo... Drużyny pomimo krótkiego okresu działal-
ności wg „nowego’’ programu miały wykazać się jego znajo-
mością i umiejętnościami organizacyjnymi...  
 
 Dopracowaliśmy program Zlotu. Ostatecznie obejmo-
wał on: 
 
 1. Prezentację drużyn (tężyzny fizycznej). Drużyny przy
      chodziły pieszo! do Karpnik.  
 2. Gry i zabawy sportowe - strzelanie, sporty obronne.  
 3. Bieg harcerski reprezentacji drużyn – na trasie;     
              Strużnica, Starościńskie Skały, Szwajcarka, Sokolik,    
     dookoła góry Krzyżna i powrót  do obozu. 
 4. Czyn społeczny dla Karpnik. 
  
 Wybór Karpnik, wsi położonej u podnóża Krzyżnej Gó-
ry w Rudawach Janowickich, na miejsce Zlotu wydał się ce-
lowy i szczególnie przydatny do realizacji programu Zlotu. 
Znałem tę miejscowość i jej mieszkańców -rodziców młodzie-
ży uczęszczającej do miejscowej Szkoły podstawowej, której 
byłem kierownikiem. Drużyny na miejsce Zlotu wędrowały   
z Jeleniej Góry, Cieplic, Sobieszowa, Kowar, Mysłakowic        
i Karpnik. Tylko 2 i 22 DH ze Szklarskiej Poręby przyjechały 
pociągiem.         
 
 Komendant Zlotu wyznaczył odpowiedzialnych za reali-
zacje poszczególnych zadań ujętych w programie. 
 
 HO Marian Ważny organizował bieg harcerski. O jego 
zadaniach powiedział: Na punktach kontrolnych należało wy-
kazać się znajomością historii ZHP, umiejętnościami prak-
tycznymi z zakresu samarytanki, pionierki i sygnalizacji.  
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 Przyjeżdżał do nas Przewodniczący Kręgu Instruktor-
skiego przy AE Cezary Wiklik z gitarą. Popularyzował pio-
senki harcerskie, w tym śpiewane przez dawnych harcerzy. 
 

 
 Rozśpiewana drużyna... 

 
  Doglądałem pracujących w kuchni bowiem posiłki mu-
siały być smaczne, obfite i przygotowane na czas.  
 

 
 Szefowa i „personel” kuchni... 
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 Zaopatrywanie obozu w produkty spożywcze nie nale-
żało wówczas do łatwych zadań. Powszechnie znane trudno-
ści nie omijały też nas, lecz my skutecznie radziliśmy sobie     
z tym problemem. Ciężko pracujący na budowie otrzymywali 
obfite, urozmaicone i smaczne posiłki. Mijały integrujące nas 
dni, utrwalały się zawarte znajomości i przyjaźnie, które 
trwają nadal.  
 
 Pamiętam, że pod koniec turnusu demontowaliśmy 
konstrukcję kuchni, jej wyposażenie - kuchnie gazowe, elek-
tryczne patelnie, zlewozmywaki, stoły i oświetlenie. Zdemon-
towany sprzęt, namioty i ich wyposażenie, złożyliśmy w pa-
wilonie stołówki. Zabezpieczyliśmy odpowiednio dopływ ga-
zu, wody i prądu, zadbaliśmy też o opróżnienie obozowej 
„oczyszczalni ścieków”. 
 

 Z polany i jej zabudowań w latach 1978 - 1979 korzystał 
Hufiec z Gostycyna. Później polana pustoszała, pawilony 
kuchni i stołówki ulegały zniszczeniu, w konsekwencji zostały 
rozebrane (1989). 
 

  
 Po lewej, fragment konstrukcji kuchni. Po prawej, pawilon 
stołówki, 1980 (foto ze zbioru J. Płonki) 
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Zloty 
 

 Ogłoszony w Wiadomościach Urzędowych przez NRH 
Ogólnopolski Turniej Turystyczno -Krajoznawczy jakby przy-
wracał tradycyjne w harcerstwie wędrownictwo. W instrukcji  
w sprawie organizacji turnieju sygnowanej przez ZG PTTK        
i GKH napisano m.in.1: 

  

 
 Z regulaminu „Turnieju Turystyczno -Krajoznawczego” 

  
 Ustalenie, że (...) Organizatorem Turnieju na terenie 
Powiatu jest komenda Hufca (...) pozwalało na modyfikacje 
jego programu. Skorzystano z tej możliwości. Turniej postano-
wiono zorganizować w dniach 7 - 9 czerwca 1957 roku, w for-
mie Zlotu drużyn. Na miejsce zlotu zaproponowałem Karpni-
ki, okolice Sokolika i Krzyżnej, opracowałem wstępne założe-
nia Zlotu, mówił Jerzy Gruszka. 
 
  Komendant Hufca Marceli Marszowiecki, zaakcepto-
wał propozycje zmodyfikowanego Turnieju na „Rok Piosen-
ki”. Powołał Komendę Zlotu w jej składzie byli: Stanisław Ja-
worski - kierownik Referatu Harcerskiego - komendant Zlo-
tu, Marian Ważny - drużynowy 29 DH im. Zawiszy Czarne-
go, Leon Dewocki - drużynowy, Waldemar Kiniorski druży-
nowy 26 DH im. Bolesława Chrobrego i Jerzy Gruszka - dru-
żynowy 37 DH im. Władysława Warneńczyka z Karpnik.  
 

 
1 Wiadomości urzędowe, NRH ZHP, nr 1,2,3, 1957. 
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        Harcerska Akcja Letnia, HAL - 80, pisze na pawilonie stołówki 

 
 Dokończono budowę hotelu. Dziś, spełnia on swoje 
przeznaczenie. A my wiemy, że w jego murach nadal „tkwi 
pamięć” o jego budowniczych, o trudzie druhen i druhów       
z jeleniogórskiego Hufca, o kadrze obozów i inicjatorach tego 
przedsięwzięcia. My nadal o nich pamiętamy, spotykamy się, 
wspominamy tamten czas i zmiany kadrowe w Hufcu, nowe 
pomysły. Czy lepsze? niech każdy sam to oceni.  
 
 
 

*** 
 

 Spotkanie dawnych Instruktorów ZHP w Karpaczu, zor-
ganizowane z inicjatywy D. Sitek i S. Augustyniaka w gościn-
nym obiekcie „Kuklik” (7-8 września 2022), zarządzanym 
przez Iwonę i Pawła Mocek, było miejscem kolejnych wspo-
mnień; przygód na harcerskim szlaku, inicjatyw wspólnie re-
alizowanych, więzi i przyjaźni z tamtych lat, które cenimy         
i które nadal trwają, jak w słowach piosenki ...bo wszyscy har-
cerze to jedna rodzina...,  
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 Nim rozpaliło się obrzędowe ognisko... Od lewej: J. Płonka,  
Jan i Beata Gorzkowscy, Andrzej Gawłowski  

 

 
 Gawęda przy obrzędowym ognisku.  Od prawej: Maria Kucha-
rzyk, Jadwiga Hansel, Sonia Jabłońska, Helena Jagiełło, Krystyna 
Pawłowska, Bożena Koman, Iwona i Paweł Mocek, A. Solarz,  Miro-
sława Laskowska, Elżbieta Giemza, Zygmunt Wesołowski 
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Zamiast wstępu 

 Inicjatywy Hufca, ich efekty wychowawcze i organizacyj-
ne, dowodzą o skutecznej pracy kadry i o umiejętnej współ-
pracy i pomocy uzyskiwanej od rożnych sił społecznych i śro-
dowiskowych - przyjaciół harcerstwa, niejednokrotnie wycho-
dzącej poza określone „w duchu ustaleń odgórnych" zasady 
współpracy ze środowiskiem naszego działania. Te nasze ini-
cjatywy nie kolidowały z wytycznymi programowo-organi-
zacyjnymi nadrzędnych władz ZHP, niezbędnymi w pracy or-
ganizacji  o strukturze hierarchicznej, a wręcz wzbogacały je. 
Jako organizacja oparta na wzorach wojskowych (posługująca 
się m.in. rozkazami), zadania programowe i organizacyjne re-
alizowaliśmy głównie w plenerze, w kontaktach z naturą, czę-
sto według własnych pomysłów. Nie byliśmy więc, w żadnej 
mierze, typem biurokratycznym.  
 
 Nie zamykaliśmy się wewnątrz na realizacji swoich statu-
towych spraw: obietnicy zuchowej, przyrzeczeniu harcerskim, 
prawie zucha, prawie harcerskim,  systemie sprawności i stop-
ni, zobowiązaniu instruktorskim. Realizowane inicjatywy do-
wodzą, że w naszej działalności było miejsce na realizację wła-
snych pomysłów struktur Hufca. Te z kolei powodowały, że 
byliśmy widoczni na zewnątrz, m.in. przez realizację inicjatyw 
gospodarczych i społecznych. Powszechnie znane były organi-
zowane liczne zloty, rajdy, manewry techniczno-obronne,  
igrzyska sportowe, działalność HSG, pomocniczej grupy     
GOPR, prace na rzecz ochrony środowiska (akcja „Opis)”, 
działalność gospodarcza, zarabianie na własne potrzeby (m.in. 
„Akcja Hotel”), czy też uczestnictwo w uroczystościach pań-
stwowych i regionalnych, których kadra Hufca niejednokrot-
nie była  współorganizatorem.  
 
 Efekty realizowanych inicjatyw wyróżniały nas nie tylko 
w naszym, harcerskim środowisku, ale obejmowały również 
dzieci i młodzież niezrzeszoną w ZHP. Przypomnijmy więc 
niektóre z nich. 
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Szło nowe... 
 

 W działalności programowej Hufca było miejsce na własne 
inicjatywy, przedsięwzięcia, wzbogacające realizowany pro-
gram. Piszemy o wybranych, realizowanych wspólnie, o tych 
które budowały nasze partnerstwo w realizacji zadań społecz-
no-gospodarczych, a zwłaszcza wychowawczych.  

  
Realizowane były też inne inicjatywy. Harcerze z cieplickiej 

Szkoły Rzemiosł Artystycznych zbudowali domki dla ptaków   
i rozmieścili je w cieplickim parku zdrojowym. Drużyny            
z Technikum Ekonomicznego pomagały ludziom w starszym 
wieku robić zakupy, sprzątać, zimą palić w piecach, opiekowali 
się także ociemniałymi. Harcerki z jeleniogórskiego LO przy-
gotowały paczki dla dzieci z domu dziecka w Szklarskiej Porę-
bie, a z LP prowadziły „przechowalnie dla dzieci” - świetlicę 
szkolną. 

 
Rajdy piesze nie były jedynymi jakie organizowano. Druży-

ny z LO z Cieplic Śląskich - Zdroju zorganizowały rajd rowero-
wy na pola Grunwaldu. Jego uczestnicy szlakiem historii prze-
jechali 1200 km! A drużyna NSz ze Szklarskiej Poręby na ro-
werach, w ramach obozu wędrownego, zwiedzała wybrzeże 
Morza Bałtyckiego. 

 
Drużyny zarabiały na własne potrzeby. Drużynowy Józef 

Tarczyński z Piechowic zorganizował festyn. Zarobione pienią-
dze przeznaczono na obóz w Lwówku Śląskim. Jego uczestnicy 
dostrzegli i gasili płonący las. Zostali dłużej na obozie za pie-
niądze, które były nagrodą za gaszenie lasu. 

 
Wyróżniały nas też efekty pracy resocjalizacyjnej w druży-

nach NSz i placówkach opiekuńczo -wychowawczych, w tym   
z młodzieżą „trudną”. Ośrodki harcerskie z roku na rok dosko-
naliły swoją pracą organizacyjną i wychowawczą. W 1975 roku 
zostały sprawnie pracującymi hufcami, utworzonymi w wyni-
ku podziału administracyjnego kraju. 
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 Efekty organizacyjne i wychowawcze inicjatyw o których 
piszemy, to przede wszystkim wspólna praca kadry, której 
przynależność do ZHP była wyborem, która rozpoczynała i do-
skonaliła instruktorską służbę w strukturach jeleniogórskiego 
Hufca. Pozyskiwanie przyjaciół we władzach miasta i powiatu, 
zakładach pracy i organizacjach społecznych, zabieganie          
o partnerskie relacje, o to aby wszędzie tam, gdzie decydowa-
no o sprawach młodzieży, mieć swoich przedstawicieli, zwo-
lenników i przyjaciół, bez których trudno byłoby o tak wymier-
ne, pragmatyczne efekty naszej pracy - instruktorskiej służby 
dzieciom i młodzieży. 
 

To, że nadal spotykamy się, wspominamy harcerską przy-
godę. Dokonania nasze i tych od których uczyliśmy się Harcer-
stwa dowodzą, że instruktorska służba, harcerskie ideały inte-
growały nas, że efekty naszej pracy nie dają się wymazać          
z przestrzeni społecznej, a zwłaszcza z naszej pamięci, że jest 
to bowiem nasza harcerska tożsamość, niezbywalne prawo.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

      Zaniedbywać dorobek  
      danej mi wiedzy w przeszłości, 
      to utrata klucza do rozróżniania 
      prawdy od fałszu w teraźniejszości. 
 

            Tukidydes 
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